


fj ADOSNE były i porywające dni 
«• tego roku — IM*,  który towarzyzz 

Bierut nazwał przełomowym i decydują
cym dla wykonania całego Planu Sze
ścioletniego. Bo jakie inaczej mówić 
motna o tym roku, który przejdzie do 
historii jako rok uchwalenia Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, wy
borów do Sejmu, które raz jeszcze po
twierdziły siłę naszej Ojczyzny, silę na
rodu zjednoczonego we wspólnym Fron
cie Narodowym do walki o pokój i P.an 
Sześcioletni, rok pierwszego posiedze
nia Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej, Zlotu Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, rok 
obchodu M-lecia urodzin ukochanego 
wodza nazzej Ojczyzny, kierującego na
szą drogą do socjalizmu Prezeza Rady 
Ministrów towarzyzza Bolesława Bieruta.

Nie inaczej mówić będziemy o roku 
1852 jak o roku wielkich zwycięstw, któ
ry zaznaczył się w nazzym marzzu do 
socjalizmu wielkimi, nienotowanymi do
tąd osiągnięciami. Nigdy w dziejach na
szej Ojczyzny przed młodzieżą polska 
nie otwarły się tak szeroko możliwości 
nauki i pracy. Dziś młodzie*  polska jest 
prawdziwym współgospodarzem kraju, 
bierze udział w politycznym i państwo
wym tyciu narodu — jej to przedstawi
ciele zasiadają na ławach poselskich w 
Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej, biorąc udział w rządzeniu ludo
wym państwem.

Rok IM*  to wreszcie rok wielkich wy
darzeń na arenie międzynarodowej, z 
których bezwątpienla największe i naj
donioślejsze znaczenie dla ludzkości po
siada odbyty w paśdzierniku br. XIX 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Zjazd KPZR niczym po- 
'---- ■ - , ws wszystkich zercach

ludzi całego świata wiarę i uf- 
lepsze tycie, zmobilizował do 
lepsze jutro. Będziemy długo 

Zjazdu doświad- 
l naszego codziennego Życia, 
dziś prawie w naezym kraju

W dniu 1» Нрса br. Związek Młodziety Polskiej objął 
!«*two nad lotnictwem, Nazdjęetui frazment obrad w

Fdtdt СЛГ.

chodnia roz, 
prostych lut 
noić w I 
walki o __ ,______ ___ ____
jeszcze czerpali z nauk Zjazdu doświad
czania dla naszego codziennego tycia. 
Nic ma dziś prawi*  w naszym kraju 
szkoły, zakładu produkcyjnego, urzędu

Na naszym

< o instytucji, udzie młodzież nie siu- 
dlowalaby wielkiego dorobku XIX Zjaz
du KPZR, nie pracowała nad przyswo
jeniem sobte jego twórczych idei. Stu
diowanie bowiem materiałów Zjazdu 
uczy widzieć lepiej nie tylko dzień dzi
siejszy, ale i przyszłość, ku której, cho
ciaż nie bez przeszkód, zwycięsko ma
szerujemy.

,,Rosnąca potęga Kraju Rad — czyta
my w uchwale IV Krajowego Zjazdu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej, jaki odbył się w dniach S—7 grud
nia br. w Warszawie — rosnący wpływ 
jego wspaniałych osiągnięć i jego bra
terska. bezinteresowna pomoc jest, obok 
wysiłku polskich mas pracujących, pod
stawową dZwignią rozwoju i rozkwitu 
naszej ojczyzny, jest dla nas potęZnym 
Źródłem ziły w walce o pokój i socja
lizm."

Dlatego te*  historia świata odnotuje 
rok IM*  jako rok potężnego wzrostu sił 
Związku Radzieckiego i całego obozu po
koju, jako rok klęsk i poraZek imperia
lizmu amerykańskiego i jego agentur — 

ludzi pracy całego świata, którzy____
skuteczniej umieją bronić pokoju. 
Świadczy o tym najlepiej odbyty tydzień 
temu w Wiedniu Kongree Narodów w 
Obronie Pokoju. Stal się on potężną ma- 
nifestaeją wszystkich miłujących pokój 
ludzi, reprezentujących przeszło 100 na
rodów. I to jest takie nasze zwycięstwo.

*
Kończymy równiei rok lotniczej pra

cy. Jaki jest nasz dorobek trzeciego ro
ku sześciolatki, jaki wkład nazzej pracy 
daliśmy w tym roku w budowę naszych 
socjalistycznych skrzydeł?

Przede wszystkim rok IM*  zostanie od
notowany w historii Lotnictwa Polskie
go jako rok objęcia przez Związek Mło
dzieży Polekiej szefostwa nad Wojska
mi Lotniczymi. Znaczy to, te silną jest 

lizmu amerykańskiego i jego agentur — 
odnotuj« jako rok. mobilizacji milionów 
ludzi pracy całego iwiata, którzy coraz

w naszej młodziety nieugięta wola 
i gotowoić wzmocnienia ziły obronnej 
nazzej ludowej Ojczyzny, te potowa jest 
ona bronić Jaj niepodległości, te skutecz
nie 'pragnie pokrzyżować bandyckie pla
ny imperializmu. Nic te*  dziwnego, te 
najlepsi «pośród tej młodziety stają ak
tywnie w szeregach nazzego ludowego 
lotnictwa, by cały swój młodzieńczy i 
twórczy entuzjazm oddać w pracy nad 
ciągłym i nieprzerwanym wzrostem na
szej potęgi w powietrzu.

ZMP-owcy stali się motorem nazzej 
lotniczej pracy. Nie brakło ich energii 
-i zapału, nie brakło ich poważnego wkła
du pracy zarówno w kołach LL, mode
larniach, aeroklubach i ośrodkach tre
ningowych jak i w czasie IX Krajowych 
Zawodów Szybowcowych, pokazów lotni
czych na Okęciu w dniu *o  lipca, pierw
szych w dziejach polskiego spadochro
niarstwa Krajowych Zawodów Spado
chronowych, VI Tygodnia Lotnictwa czy 
w czasie XVII Ogólnopolskich Zawodów 
Modeli Latających. Hasło; „ZMP-owcy, 
chłopcy i dziewczęta/ Zaprawiajcie się 
w sportach lotniczych! Szykujcie się do 
zaszozytnej pracy lotnika'' — odbija się 
coraz szerszym echem po całym kraju, 
I to jest jedno z naszych osiągnięć trze
ciego roku sześciolatki.

Wiele nowych rzeczy przyniósł nasze
mu lotnictwu rok 19SI, wiele d---------'
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osiągnięć, ale nie znaczy to wcale, te \ 
wszystko szło gładko. Sporo jeezcze bra- '
ków mamy w swej pracy, wiele niedo
ciągnięć i trzeba zmienić jej dotychcza
sowy styl by szła ona po właściwej linii 
— by przynoeiła nam ciągłe i nieprzer
wane sukcesy.

O ile radozne i porywając*  były dni 
IM*  roku, o tyle*  radośniej powitamy 
nowy, czwarty rok Planu Sześcioletnie
go — rok dalszych sukcesów i zwycięstw 
w lotniczej pracy. W tej trudnej i odpo
wiedzialnej pracy towarzyszyć Wam bę- 
dzi*  nadal SiM.

A więc — mała poprawka na kursie — 
na czwarty rok sześciolatki. Przyjmij- 
ci*  zatem od SiM-u serdeczne tyczenia 
noworoczne
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NA PÓŁMETKU DYSKUSJI 
SZYBOWCOWEJ

NUMERZE 30 SiM-u z br. uka-
’ ’ zał się wywiad z mistrzem sportu 

szybowcowego pilotem instruktorem 
Tadeuszem Górą, dając materiał do dy
skusji na temat żywotnych spraw na
szego sportu szybowcowego. Numer 32 
SłM-u z br. przyniósł następnie arty
kuł Jerzego Zarębskiego pt. „2ar cze
ka na pilotów". Oba te artykuły poru
szyły żywo brać szybowcową w klu
bach i ośrodkach 1 stały się punktem 
wyjściowym ogólnopolskiej dyskusji 
szybowcowej na lamach naszego cza
sopisma

Nie ulega wątpliwości, że dyskusja 
ta, która trwała około pięciu miesię
cy, była odcinkiem wąlM p dalszy pra
widłowy rozwój naszego «©ortu szy
bowcowego — była dyskusją,,która z 
całą Jaskrawością odsłoniła dotychcza
sowe braki i zaniedbania w dziedzinie 
masowego rozwoju wyczynu*szybowco 
wego. Trzeba stwierdzić, że jest to 
przede wszystkim zasługą licznej gru- 
py dyskutantów — pilotów, instrukto
rów i działaczy szybownictwa, którzy 
„zasypali" po prostu redakcję artyku
łami, którzy odważnie i twórczo zS 
brali głos w dyskusji, wykazując go3 
spodarski stosunek do naszego lotnic
twa.

Trzeba z drugiej strony powiedzieć, 
że kierownictwo naszego sportu szy
bowcowego — Zarząd Główny Ligi 
Lotniczej uważnie śledził bieg dysku
sji, że niektóre propozycje 1 wnioski 
zostały Już i niewątpliwie zastaną w 
niedalekiej .przyszłości uwzględnione. 
Nie Jest rzeczą tego artykułu meryto
ryczne podsumowanie półmetku, uczy
ni to po zakończeniu dyskusji 'kierow
nictwo naszego «portu szybowcowego, 
chcemy jedynie wskazać na korzyści, 
Jakie przyniósł ten pierwszy etap dy
skusji, gdyż jej doświadczenia 
znaczenie długotrwale i 
znać i rozumieć ich wartość rt 
w dalszej naszej pracy. 5®

Nie Jest bynajmniej tajemnltą 
nasz tegoroczny dorobek w dzie 
wyczynu szybowcowego przedt __
się nader skromnie. Nie potraflMćmy 
wykorzystać wszystkich możllwoś® 
kle mieliśmy do dyspozycji. Najgorsza? 
Jest to, że nasze zaplecze wyczynowe, 
rośnie powoli, czego najlepszym dowo
dem Jest chociażby zdobycie w tym ro
ku przez pilotów tylko 80 srebrnych od
znak szybowcowych.

Stąd też dyskusja na łamach SłM-u 
posiada znaczenie zasadnicze. Wnikli
we studiowanie i analiza zamieszczo
nych artykułów pozwoli na pogłębie
nie i poszerzenie sobie obrazu dotych
czasowego atanu naszego szybownic
twa wyczynowego, ułatwi Zarządowi 
Głównemu Ligi Lotniczej skuteczne 
likwidowanie wszystkich tych obja
wów, które hamowały rozwój szybow
nictwa wyczynowego. I to jest pierw
sza korzyść dotychczasowej dyskusji.

Dzisiaj mamy daleko pełniejszy ob
raz sytuacji w szybownictwie. Wie
my, że Lisie Kąty były niewłaściwie 
wykorzystane, że piloci nie mieli moż
liwości robienia pięćsetki, te odczuwa
my potrzebę latania w warunkach gór
skich, te dotychczasowe formy dorocz
nych Krajowych Zawodów Szybowco
wych są dla nas niewystarczające — 

nłśmy 
kynież

szukamy nowych, że wreszcie odczuwa
my potrzebę szerszych niż dotychczas 
kontaktów z szybownikami Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu
dowej, że pragniemy z nimi wymiany 
doświadczeń. Jeżeli więc te zagadnie
nia były bardzo mocno stawiane w dy
skusji przez pilotów, Instruktorów i 
działaczy naszego aportu szybowcowe
go, to znaczy, że walczymy ze „sta
rym", że chcemy budować „nowe“ i 
tylko w tym „nowym“ widzimy Jesz
cze bardziej wspanialszy niż dotych
czas rozwój naszego sportu szybowco
wego.

Powiedzieliśmy Już na wstępie, że 
niektóre propozycje i wnloakl wysu
nięte w dyskusji zostały Już uwzględ
nione przez ZGLL. Tak jest istotnie. 
Możemy dziś, na półmetku naszej dy
skusji powiedzieć, że na rok przyszły 
ZGLL zaplanował uruchomienie Lesz
na jako ośrodka szybowcowego latania 
wyczynowego, przy równoczesnym po- 

feępstawlenlu dotychczasowego szybow
cowego ośrodka wyczynowego w Lisich 
Kątaph.

Głęboko i 
Jest również 
ru. Ponieważ 
swoje „za“ i „ 
dłuższego i 
nia, • Forma i 
niewątpliwie 
w terminie fi 
więc w przyszłym roku 
godnego ^niejw-a dla „r 
tek", to druga korzyść 
dyskusji.

Dyskusja szybowcowa 
dość poważnąTWKsMjM 
czas głosu publk$pi|iikig 
instruktorów szyuęMtj|Ł„„„„m, 
cna zrozumieć, jaką wartość ma 
ne wsłuchiwanie jmU 
jak cenne 
myślą i czi 

imożna sli 
■ccntakt^j 
'Wszystek» 

gruntownie rozpatrywana 
sprawa uruchomienia Ża- 

t jednak ośrodek ten ma 
jprzeclw“, decyzja wymaga 
s; zego przedyakutowa- 

izłych KZS znajdzie 
' «swoje rozwiązanie 

tjagym. Uruchomienie 
Leszna — do
cenia plęćse- 

"ychczasowej 
К

•eroklm śWtyweh». ter 
potwlerd wskazuje 
WjFcelnym 1 skutóśa 
Jubllczna krytyka 1 si 
wyzwala Inicjatywę 1t?jak wyzwala Inicjatywę i pte 

vc.ść ludzi lotnictwa naszej Lu3 
.Ojczyzny, jak aktywizuje Ich w 
|e „starym1 
Btaictwa 
gkorzyść

i", o nowy, lepszy roz- 
sportowego. I to jest 
dotychczasowej dyaku-

poważnym brakiem 
dyskusji była zbyt ma- 
samokrytycznych z te- 
wszyscy dyskutanci z

trtg 
sji.

Nley^ijBUlwle 
dotychczasowej 
la ilość głosów 
renu. Prawie —___ _
klubów i ośrodków treningowych, z 
małymi tylko wyjątkami, nie potrafili 
samokrytycznle ustosunkować się do 
pracy macierzystych ośrodków. A prze
cież między Innymi — to właśnie klu
by i ośrodki treningowe niewłaściwie 
„obsadzały" Lisie Kąty pilotami, ha
mując nieraz bardzo poważnie pracę 
jednego czynnego w tym roku ośrod
ka szybowcowego latania wyczynowe
go. Trzeba to sobie jasno i otwarcie 
powiedzieć, że w dyskusji musimy 
szczerze 1 bez ogródek ujawniać wszyst
kie dotychczasowe błędy i to nie tylko 
na szczeblu centralnym, ale i w tere
nie. Jest u nas jeszcze sporo biurokra
tyzmu w naszej pracy, wiele niedocią
gnięć na odcinku dyscypliny i innych.

Ujawniajmy je, gdyż wówczas dysku
sja przyniesie nam jeszcze poważniej
sze korzyści — pozwoli pójść po nowej, 
lepszej drodze, by dobra pozycja na
szego szybownictwa została mocno 
utrwalona, byśmy z dumą 1 radością 
mogli odnotować coraz to nowe suk
cesy i zwycięstwa naszego ludowego 
sportu szybowcowego.

Trudne i odpowiedzialne zadania, 
które stoją przed nami w roku 1953 
(o czym naplazemy oddzielnie), wyma
gają od nas pełnej mobilizacji wynika
jącej z przekonania, że w rozwoju spor
tu szybowcowego idziemy słuszną dro
gą. Czujemy się współodpowiedzialni 
za tę nową dragę. To nas zobowiązuje 
do jeszcze większego wzmożenia wy
siłku.

♦
Dyskusja przyniosła także poważne ko
rzyści dla samego SIM-u. Dzięki niej 
zrozumieliśmy lepiej jaką rolę powin
no odgrywać nasze czasopismo w wal
ce o wyższy poziom 1 szybszy rozwój 
szybownictwa polskiego. Dzięki dysku
sji zauważyliśmy szybciej słabe strony 
pisma, a przede wszystkim nikły kon
takt z ludźmi naszego lotnictwa spor
towego. Wszystkie te zdobycze utrwa
lane i rozwijane pozwolą uczynić S!M 
jeszcze skuteczniejszym w budowie lu- 
dowęgo aportu lotniczego naszej Oj
czyzny.

^Wkraczamy w nowy rok pracy, w 
czwarty rok sześciolatki — w okres 
walki o wyższy poziom lotniczej pracy 
1 .podniesienie poziomu naszego czaso

pisma.

*LI WY V li*  
___ klotów 1 

owych, dozwoli ta .,■»

w "<ф»у "terenul 
łuch&nie tego co 
*Syb0Wl^y tosfr teJ ртасу odpowiedzialnej, trudnej

n tar^uW i pMM.IonuJącej, wszystko co dziś w
tworzymy, liczymy na Waszą 
acę i pomoc, drodzy Czytelni- 
takl Wasz stosunek do spraw 

ka sportowego i SIM-u, Jaki 
Me w czasie trwania dyskusji. 
■Mrzebna Jest Waszk surowa i 
EsBMlyka. Mamy wspólne zada-

silne lotnictwo iPol- 
alltej Ludowej.«
»m otwieramy na ła
wy dział „Latamy“, 
®raw naszego spor- 
MMwno szybowcowe- 

Latamy" winno 
doświadczeń 

wiW-tgl Lotniczej w

Z o 
mach 
■przeznaczeń УЗИЙЙ 
tu lotniczego « 
go jak i sllnlkowj 
stać się trybuną i 
„latającego" akty1 
walce o lepszy styl pracy, o wzrost dy
scypliny i podnoszenia na coraz wyż
szy poziom sportu lotniczego. Nie wąt
pimy, że nowy dział spotka się z uzna
niem Czytelników i zmobilizuje do sy
stematycznej współpracy z redakcją.

Na tym zamykamy dyskusję szybow
cową w SlM-le i przenosimy ją do 
„Skrzydlatej Polaki". Wszystkie nade
słane, a nie zamieszczone dotychczas 
głosy dyskusyjne będą publikowane po
cząwszy od nr 1 (styczeń 1983 r.) w 
„Skrzydlatej Polsce" w dziale „Dysku
tujemy".

JERZY KONIECZNY
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U MODELARZY Z KATOWICKIEGO „PAŁACU MŁODZIEŻY“
Piękny „Pałac Młodzieży“ stwarza za

równo młodzieży z Katowic jak i po
bliskich okolic wspaniałe warunki roz
woju jej zainteresowań. Znajdują się 
w nim sekcje różnych specjalności, 
między którymi znalazła również swe 
miejsce sekcja modelarstwa lotnicze
go. Dwie duże sale wyposażone w po
trzebny sprzęt i narzędzia oddane są do 
dyspozycji modelarzy. Najlepsi ucznio
wie szkół — chłopcy i dziewczęta, spę
dzają tu wiele wieczorów przy budo
wie modeli latających i redukcyjnych.

Przy budowie „Żaka“ zastaję kol. 
Krysię Lindel z IX klasy szkoły TPD 
w Chorzowie. Z oczu tej wesołej, 15-let- 
niej dziewczyny bije wielki zapał do 
pracy. Jedną ręką przytrzymuje stoją
cy na stole kadłub modelu, drugą 
oczyszcza kadłub szklakiem i za chwilę 
model będzie gotowy. Nie przerywając 
pracy opowiada o swoich pierwszych 
krokach w modelarni.

— Jest to moja pierwsza poważniej
sza praca. Dotychczas robiłam tylko 
kartonówki, które oblatywałam wszę
dzie, gdzie tylko nadarzyła się okazja. 
Nie obeszło się bez drwin 1 złośliwych 
docinków ze strony koleżanek. Mówiły, 
że to nie jest dla mnie zajęcie, że bie
ganie za modelami to dobra rozrywka 
dla chłopców. Ale ja nie zwracałam na 
nie uwagi, tylko z jeszcze większym za
pałem wzięłam się do pracy. Jak skoń
czę „2aka* ‘ będę budowała gumówkę.

— Na jakie trudności napotykacie, 
koleżanko, w swej pracy?

— Budowa modeli idzie mi dość 
łatwo. Jeśli czasem czegoś nie wiem, 
pomoże mi instruktor lub któryś ze 
starszych kolegów. Najgorsze, że dzień 
jest za krótki — trudno mi jest pogo
dzić wszystkie zajęcia.

— Jakie zajęcia macie jeszcze poza 
nauką w szkole i pracę w modelarni?

— Praca społeczna pochłania mi du
żo czasu. Jestem członkiem zarządu ko
ła szkolnego ZMP. A więc zebrania, ak
cje różnego rodzaju, życie świetlicowe, 
c którym także nie można zapominać. 

Ale przy dobrych chęciach i umiejęt
nym rozplanowaniu zajęć wszystkiemu 
można podołać, nawet na czytanie ksią
żek lotniczych musi się znaleźć czas.

— Jakie książki przeczytałyście już, 
koleżanko?

— Chyba wszystkie, jakie tylko są. 
Ostatnia, którą przeczytałam, to, „Szy
bownicy“. Najbardziej podobała mi się 
„Opowieść o prawdziwym człowieku“ 
i muszę przyznać, że ta książka wzbu
dziła we mnie ten szalony zapał do lot
nictwa.

— Cóż macie zamiar robić po ukoń
czeniu szkoły?

— Gdy skończę .XI - łatkę, pójdę na 
Politechnikę. Oczywiście na Wydział 
Lotniczy. Chcę konstruować prawdziwe 
samoloty. Ale nie tylko konstruować 
— chcę również latać na nich. Dobry 
konstruktor, moim zdaniem, musi być 
również dobrym pilotem.

Takich entuzjastów lotnictwa jak ko
leżanka Krysia jest tu więcej. Na przy
kład kol. Henryk Szymanowski, uczeń 
X klasy szkoły ogólnokształcącej im. 
Kopernika w Katowicach. Modelar
stwem zajmuje się od 4 lat, a obecnie 
specjalizuje się w budowie modeli na 
uwięzi. 12-letni Włodek Czechowski z 
Mysłowic już dwa lata buduje modele. 
Ostatnią jego pracą był model reduk
cyjny, a obecnie rozpoczął budowę 
„Amatora“. 16-letni Stanisław Janczak 
z Katowic, który pracę modelarską roz
począł w modelarni ZHP od modelu 
szkolnego, a już następny — zbudował 
na podstawie własnego planu, i iwlele, 
Innych, których nazw niesposób wy
liczyć. Zamiary na przyszłość ich 
wszystkich są jednakowe: zostać inży
nierem lotniczym, no i pilotem. Zapał 
z jakim budują modele oraz chęć zdo
bycia jak najszerszej wiedzy z dziedzi
ny lotnictwa świadczą o tym, że ma
rzenia ich się spełnią. Możemy zatem 
wierzyć, że ci młodzi entuzjaści lotnic
twa zasilą w przyszłości kadry inżynie
rów lotniczych i pilotów, stworzą jesz
cze silniejsze skrzydła Polski Ludowej.

J. S.

KURS PRACOWNIKÓW 
POLITYCZNYCH ZOLL-u

W Centrum Wyszkolenia Instrukto
rów Szybowcowych odbywał się od 1 
do 20 grudnia br. kurs pracowników 
politycznych Zarządów Okręgowych Li
gi Lotniczej. Kurs ten miał na celu 
wymianę doświadczeń w pracy polity
cznej pomiędzy okręgami oraz prze
studiowanie materiałów XIX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego.

Uczestnicy kursu szczegółowo prze
dyskutowali pracę towarzysza Stalina 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ oraz referat sprawozdawczy Ko
mitetu Centralnego Partii wygłoszony 
przez G. M. Malenkowa. W szerokiej 
i ożywionej dyskusji podkreślone zo
stały wytyczne, jakie dla wszystkich 
pracowników politycznych w lotnic
twie sportowym dają uchwały XIX 
Zjazdu.

Kurs prowadzony był bardzo cieka
wie i sprężyście. <<>

MODELARSKIE ZAWODY ZIMOWE 
W POZNANIU

Zarząd Okręgu LL w Poznaniu orga
nizuje w dniu 28 grudnia 1952 roku 
zawody mlkromodeli. W zawodach mo
gą brać udział modelarze Okręgu Po
znańskiego. Ilości zawodników nie ogra
nicza się. Każdy zawodnik ma prawo 
zgłosić w terminie do dnia 27 grudnia 
po dwa modele o układzie normalnym 
oraz jeden model o układzie dowolnym. 
Do zgłoszeń należy dołączyć plany mo
deli w skali 1:5.

Następnie w dniu 31 grudnia br. zo
staną zorganizowane zawody modeli 
szkolnych typu „2ak“. W zawodach tych 
mogą brać udział modelarze Okręgu Po
znańskiego w wieku do lat 16. Zgłosze
nia przyjmowane są do dnia 27 grud
nia br.

Zorganizowanie dwóch imprez mode
larskich świadczy dobrze o Zarządzie 
Okręgu LL w Poznaniu. Warto, aby 
i inne Okręgi LL wzięły wzór z Poz
nania 1 okresu zimowego nie traktowa
ły jako „sezonu martwego“.

P.

Jut wkrótce będą latać na prawdziwych, 
pięknych samolotach. Na rasie pracuią w 
modelarni Ligi Lotniczej zdobywając pierw

szy stopień wyszkolenia
Foto: Koszewski LL.
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DWÓJKA 
pracuje na 
PIĄTKĘ

Wysoka, przestronna hala wypełniona 
jest zgiełkliwym szumem obrabiarek. 
Raz po raz wpada w ten szum stuka
nie młotka czy nawet strzępek melodii, 
gwizdanej przez robotnika. Słabe pro
mienie grudniowego słońca przedosta 
ją się przez szklane ściany hal i kła
dą się łagodnymi smugami na stoją
cych wokoło statecznikach. Typowa at
mosfera pracowitego dnia w Zakła
dach Remontowych Lotnictwa Sporto
wego nr 2, atmosfera pilnej, rzetelnej 
i łubianej roboty.

W dniu, w którym korespondent 
SiM-u odwiedził ZR-2, a było to na 
początku grudnia, atmosfera ta miała 
jednak jeszcze coś innego w sobie. Coś, 
jak by powiedzieli dziennikarze, od
świętnego i wyjątkowo radosnego. Za
strzegamy się z tymi dziennikarzami 
dlatego, że kiedy jeden z robotników 
dowiedział się o celu naszych odwie
dzin, zawołał od razu:

— Ładnie napisać to wy potraficie, 
ale żebyście napisali kiedyś tak napraw
dę, jak to wszystko u nas jest, jak my 
pracujemy, jakie mamy trudności...

Przyrzekliśmy temu towarzyszowi, że 
spełnimy jego prośbę i napiszemy bez 
„różanej wody“, prosto, po robociarsku. 
Trzeba więc zacząć od tego, że w hali 
nie było czuć żadnego wyjątkowego 
nastroju. Ot, zwykła atmosfera zakła
du pracy, rzeczywiście pełna zgrzytu 
obrabiarek i pukania młotków, ale ni
czego innego poza tym. Tak właśnie, 
jak codzień, choć prawdę mówiąc oka
zja do odświętnego nastroju byłaby bez 
trudu. ZR-2 bowiem już w dniu 29 li
stopada br. wykonały ponad 100% pla

produkcja nowych szybowców wymaga nleswyklej precyzji i zręcznoCcl. JesteSmy Świad
kami montatu kadłuba „Salamandry“ (powytej) l pracy w lakierni (poniSejl.

nu. Niemały tó sukces. Trzeba przyznać 
towarzyszom z ZR-2, że godnie i rzetel
nie wykonali swe zobowiązanie podjęte 
dla uczczenia wyborów do Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
XIX Zjazdu KPZR.

Naturalnie nie wszystko szło dobrze 
i gładko od samego początku. Rzuco
ne kilka lat temu hasło współzawodnic
twa spotkało się początkowo u niejed
nego spośród załogi z zarzutem, że w 
lotnictwie nie może być współzawod
nictwa, że jak się będzie robić za szyb
ko to produkcja może być zła, nieodpo
wiednia pod względem lotniczym — 
1 tak dalej.

Miejscowa organizacja partyjna nie 
dopuściła jednak do rozszerzenia się 
takich nastrojów. Agitatorzy cierpli
wie tłumaczyli, przekonywali, uzasad

niali, a skutek... skutek jest właśnie 
taki, że zakład przekracza plany pro
dukcyjne, a we współzawodnictwie bie- 
rze udział znaczna większość załogi. 
Dzięki temu nasi piloci szybowcowi o- 
trzymają więcej, niż przewidywano, do
skonałych, nowoczesnych dwumiejscó- 
wek typu „Bocian“, które właśnie wy
twarza seryjnie ZR-2.

Nie brak wśród załogi ludzi ofiar
nych i oddanych lotnictwu. Do takich 
zalicza się przede wszystkim wielo
krotny przodownik pracy i zwycięzca 
szeregu etapów (między innymi i ostat
niego) towarzysz Stefan Prsydanek, 
stolarz lotniczy oraz jego kolega po 
fachu — Jan Kuprianowics. Obaj 
otrzymali wyróżnienia i nagrody. Maj
ster Kuprianowicz jest również racjo
nalizatorem — opracował on specjalną 
metodę produkowania dźwigarów 
i skrzydeł szybowców typu „Bocian“, 
która pozwala na znaczne przyspiesze
nie tempa produkcji i czyni ją znacz
nie tańszą. Ze ślusarzy wyróżnili się 
towarzysze Śliwa i Orać*.  zaś z per
sonelu technicznego — technik Choj
nacki, którego ofiarna praca w biurze 
technicznym i bezpośrednio na war
sztacie zyskała sobie uznanie wszyst
kich członków załogi.

Nie sposób oczywiście wymienić 
wszystkich uczestników współzawod
nictwa i wyróżniających się robotni
ków. Załoga ZR-2 pracuje bowiem do
brze i zespołowo. Warto jednak szcze
gólnie wymienić obywatelkę Kaczorow
ską, która pomimo bardzo ciężkich 
warunków domowych zawsze wzorowo 
wypełnia swe obowiązki zawodowe 
i pracę swą wykonuje zawsze z za 
miłowaniem-

Wyniki zaciętego współzawodnictwa 
pomiędzy poszczególnymi Zakłada
mi Remontowymi Lotnictwa Sportowe 
go o sztandar przechodni nie są jesz
cze znane. Ale dotychczasowe wyniki 
ZR-2 pozwalają przypuszczać, że sztan 
dar znajdzie się tym razem w ich po 
siadaniu.

Jednym słowem — „dwójka“ pracuje 
na piątkę. Życzymy utrzymania się w 
czołówce, a w imieniu naszych szy
bowników — jeszcze wyższego prze 
kraczania norm. (kr*)
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Tff ZWIĄZKU z moją pracą zdarzało 
rr mi się wielokrotnie zetknąć się 

z towarzyszem Stalinem, Za każdym 
razem rysowały mi się coraz nowe ce
chy oblicza tego wielkiego człowieka.

Stalin jest wyjątkowo skromny, jeśli 
chodzi o jego osobiste sprawy.

Ubiera się skromnie. Przed wojną 
nosił zazwyczaj szary frencz specjalne
go kroju — raczej nawet nie frencz, 
lecz wygodną, niekrępującą ruchów 
kurtkę, szare spodnie z takiego same
go materiału i lekkie, wygodne buty 
z miękkiej skóry.

Rozmawiając, wolno spaceruje po 
swym gabinecie, bezgłośnie stawiając 
kroki. Rzadko kiedy przerywa swemu 
rozmówcy, pozwalając wypowiedzieć 
mu się do końca.

Rzuciło mi się w oczy, te w czasie 
konferencji uczestnicy zebrania często 
przesyłają mu notatki. Zawsze je prze
gląda, starannie składa i chowa do kie
szeni. Żadnej nie lekceważy.

Stalin nie znosi płytkiego traktowa
nia tematu i potrafi być bardzo suro*  
wn dla ludzi, którzy przy omawianiu 
jakiejś sprawy zabierają głos nie zna*  
jąc dobrze zagadnienia. Poddaje takich 
mówców ostrej krytyce; totei katdy, 
kto odważył się w jego obecnożci ode-- 
zwać lekkomyślnie, raz na zawsze tra
ci na to ochotę,

Stalin jest bardzo wymagający, jeśli 
chodzi o wykonanie jakiejś pracy lub 
eadania — jest to jedna z lego cha
rakterystycznych cech. Parokrotnie 
sam byłem świadkiem scen świadczą
cych o tym.

Oto pracownik na poważnym stano
wisku otrzymuję zadanie.

— Towarzyszu Stalin — mówi — 
termin jest za krótki, a sprawa bardzo 
trudna.

Na to słyszy taką odpowiedź Stalina;
— My tu tylko o trudnych sprawach 

mówimy. Zresztą, dlatego właśnie za
prosiliśmy tu was, te rzecz nie jest ła
twa. Powiedzcie lepiej, jakiej potrze
bujecie pomocy i wykonajcie wszystko, 
co trzeba, w terminie.

Stalin lubi otrzymywać na swe py- 
tania krótkie, jasne, a jednocześnie wy
czerpujące odpowiedzi. Zdarza się czę
sto, ie ktoś wezwany do niego po raz 
pierwszy zwleka z odpowiedzią, usiłu*  
jac starannie ją przemyśleć, aby się nie 
zbłainić. Również i mnie zdarzało się 
na początku, te zanim odpowiedziałem 
Stalinowi na jakież pytanie, wahałem 
się, patrzyłem przez okno lub na sufit.

Stalin mówił wówczas z uśmiechem.
— Niepotrzebnie spoglądacie na su

fit, tam nie ma żadnego napisu. Patrz
cie mi lepiej prosto w oczy i powiedz
cie, co o tym myżlicie. Niczego więcej 
od was nie wymagam.

Pewnego razu zawahałem się z od
powiedzią na jasno postawione pytanie; 
zastanawiałem się, jak przyjmie Stalin 
moją wypowiedź i czy będzie z niej za
dowolony.

Stalin zauwaiył to i powiedział mi 
poważnie.*

— Proszę, abyście odpowiedzieli tak, 
jak wy sami myżlicie. Nie usiłujcie po
siedzieć czegoś, co będzie mi się po
dobało. To jest zbyteczne, gdy rozma-

WIELKI 
I SKROMNY 
CZŁOWIEK

DNIU 21 grudnia br. obchodzi 
73 rocznicę urodzin największy 

człowiek naszych czasów — Józef 
Stalin. W dniu tym masy pracujące 
całego świata iyczą genialnemu 
chorąiemu walki o pokój i szczęście 
narodów — długich jeszcze lat życia, 
życzą Mu z głębi serc nowych 
wielkich osiągnięć w Jego trudnej 
pracy kierowania marszem ludów 
świata do socjalizmu.

Poniżej drukujemy fragmenty z 
książki znanego konstruktora samo
lotów, Bohatera Pracy Socjalistycz
nej Aleksandra Jakowlewa („Opo
wiadania konstruktora”), mówiące o 
nieustannej trosce Józefa Stalina o 
lotnictwo Kraju Rad.

wiacie ze mna. Jakaż będzie korzyść 
z naszej rozmowy, gdy będziecie zga
dywali moje życzenia. Jesteście fa
chowcem. Z rozmowy z. wami pragnę 
skorzystać i czegoś się nauczyć, a nie 
tylko dawać wam wskazówki.

Charakteryzując kiedyś pewnego 
pracownika, którego odwołano z kie- 

» rowniczego stanowiska, towarzysz 
Stalin powiedział:

— Co można mu zarzucić? Przede 
wszystkim to, że gdy ma odpowiedzieć 
na jakież pytanie, usiłuje z oczti wy
czytać, co ma odpowiedzieć, by dogo
dzić, jakich słów dobrać, aby się nie 
ośmieszyć. Taki człowiek, nawet bez 
złej woli, może przynieść sprawie 
szkodę.

Innym razem Stalin powiedział:
— Jeśli jesteście przekonani, ie ma

cie rację i potraficie tego dowieść, nie 
wolno wam liczyć się z niczyim zda
niem bez względu na to, czyje ono jest. 
Powinniżcie postąpić tak, jak wam na
kazuje wasz rozum i sumienie.

Stalin nie znosi nieuctwa. Gdy trafia 
do jego rąk ile opracowany dokument, 
obrusza się gwałtownie:

— 'Co za nieuki Spróbujcie mu to 
jednak wytknąć, zaraz będzie usiłował 
zasłonić nieuctwo swoim robotniczo- 
chłopskim pochodzeniem. Tak być nie 
może. To żwiadczy o braku kultury, o 
niechlujstwie. Zwłaszcza w sprawach 
wojskowych nie wolno robotniczym lub 
chłopskim pochodzeniem tłumaczyć 
braków wykształcenia, przygotowania 
technicznego i kultury lub nieznajomo
ści rzeczy. Wróg nam nie pofolguje 
przez wzgląd na pochodzenie społeczne 
Właśnie dlatego, ie jesteśmy robotni
kami t chłopami, powinniśmy być 
wszechstronnie i nienagannie przygoto
wani w kaidej dziedzinie nie mniej 
niż nasi wrogowie.

Niektórzy dowódcy armii, usiłujący 
braki w dziedzinie znajomości sztuki 

wojennej lub wyjątkowo skomplikowa
nej techniki bojowej wyrównać oso
bistą odwagą i lekceważeniem niebez
pieczeństwa, słyszeli nieraz od Stalina 
taką uwagę:

— Zbyt dużo ludzi u nas chełpi się 
swą odwagą. Sama odwaga bez dosko
nałego opanowania techniki bojowej 
nic nie daje. Sama odwaga, sama nie
nawiść do wroga są niewystarczające. 
Jak wiadomo, amerykańscy Indianie 
byli niezwykle odważnymi ludźmi, nie 
zdołali się jednak oprzeć ze swoimi lu
kami białym, uzbrojonym w broń 
palną.

Gdy omawiane są poszczególne kwe
stie w niewielkim zespole ludzi zwią
zanych z tym czy innym zagadnieniem, 
Stalin pozwala wypowiedzieć swoje 
zdanie każdemu, kto tego zapragnie. 
Do niektórych osób zwraca się specjal
nie, żądając ich opinii i wypowiedzi, a 
dopiero na końcu podsumowuje dysku
sję. Następnie podsuwa komuś z obec
nych arkusz papieru, ołówek i mówi;

— Proszę pisać.
I sam dyktuje treżć postanowienia 

lub jakiegoś ważnego zarządzenia.
Towarzysz Stalin przywiązuje zaw

sze dużą wagę do prawidłowego wypo
wiadania myżli.

— Jeżeli któż — mówi — nie potra
fi prawidłowo, stylistycznie wyłożyć 
swoich myśli, to dowodzi, że również 
rozumuje chaotycznie i niemetodycznie. 
Czyż taki człowiek będzie umiał po
rządnie wykonać powierzone sobie za
danie?

Zarówno Stalin, jak i jego otoczenie 
pracują niezwykle sprawnie.

Pewnego razu wezwano mnie na 
Kreml i zlecono ważne zadanie. Podją
łem się jego wykonania.

Stalin zastrzegł:
— Sprawa jest pilna, powinna być 

załatwiona bardzo szybko. Postanowi
liśmy powierzyć ją wam. Jakiej po
trzebujecie pomocy?

Odpowiedziałem;
— Mam wszystko, co potrzeba, aby 

wykonać polecenie w terminie.
— Dobrze! Gdybyżcie jednak czegóż 

potrzebowali, nie krępujcie. stę — tele
fonujcie i prożcie o pomoc.

W tym momencie przypomniałem so
bie o czymż :

— Towarzyszu Stalin, mam jednak 
prożbę. W zasadzie to drobiazg — nie 
wiem nawet, czy wypada was tym tru
dzić.

— Proszę bardzo!
— Dla wykonania polecenia wypa- 

dnie mi dużo jeździć od lotniska do 
lotniska, a w naszej fabryce krucho z 
samochodami. Czy mógłbym otrzymać 
dwie maszyny M-l?

— Tylko tyle? Dwa samochody?
— Tak jest, nic więcej. Poza tym 

dam sobie radę.
Odmeldowałem się i pojechałem pro

sto do fabryki. Przyjeżdżam, a mój za
stępca powiada:

— Przed chwilą telefonowano z Mi
nisterstwa Przemysłu Samochodowego 
i proszono o przysłanie pracownika z 
upoważnieniem na odbiór dwóch samo
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chodów M-J — i daje mi do podpisu 
gotowe jut upoważnienie.

W czterdzieści minut później dwa no
wiutkie samochody M-l zajechały 
przed budynek fabryczny.

Nie upłynęła godzina, gdy sekretarz 
towarzysza Mołotowa telefonował, py
tając, czy otrzymaliimy jut samochody. 
Chodziło o sprawdzenie, czy polecenie 
zostało wykonane. Pomyśleliśmy wów
czas: oto stalinowski styl pracy. Tak 
powinniśmy i my wszyscy pracować.

Pewnego razu projektowano próbę 
nowego samolotu — pewne względy 
dyktowały pośpiech. Tymczasem ktoś 
rzucił myśl, aby przewieść samolot z fa
bryki na bardzo odlegle lotnisko, mo
tywując to okolicznością, ie lotnicy. 
którzy mają dokonać próby, znajdują 
się właśnie tam.

Stalin powiedział;
— Po co przewozić maszynę? Lotni

kom jest łatwiej tu przyjechać. Kto to 
tak robi? Dlaczego nie pomyślicie? Bie- 
rzecie przykład z głupców. Wiecie, jak 
to oni prowadzili cielaka do łaźni, a 
Wołgę chcieli kijkiem zawrócić?

Gdy Stalin ma jakieś wątpliwości — 
sięga po odpowiednią książkę ze swej 
biblioteki. Również gdy jakiś temat 
szczególnie go zainteresuje, szuka od
powiednich materiałów w swojej bi
bliotece. Przy rozmowach dotyczących 
geografii sięga po swoją starą, nieco 
zniszczoną mapę i powiada:

— Zobaczymy na mojej mapie. 
Wprawdzie już zniszczona, ale jeszcze 
mi służy.

Zycie i pracę Włodzimierza Iljicza 
Lenina stawia często Stalin za wzór. 
W ogóle lubi wspominać Lenina. Pew
nego razu opowiedział nam o takim 
wypadku.

W 1918 roku rząd radziecki postano
wił przenieść się z Piotrogrodu do Mo
skwy. Czasy były bardzo niespokojne, 
w Moskwie dopiero co zlikwidowano 
bunt eserowców i mieńszewików.

— Gdy towarzysząc Leninowi przy
byliśmy do Moskwy — opowiadał 
Stalin — obawialiśmy się bardzo 
o bezpieczeństwo Iljicza. Gdy więc by
liśmy zmuszeni jechać otwartym samo
chodem, posadziliśmy Lenina na sie
dzeniu, a sami stanęliśmy dokoła nie
go, by go zasłonić przed ewentualnym 
zamachem i ukryć'przed ludzkimi o- 
czarni. Włodzimierz Iljicz uparcie nie 
chciał się z tum zgodzić i domaaał się, 
abyśmy usiedli obok niego. Postawiliś
my jednak na swoim i staliśmy przez 
całą drogę.

»
Nadzwyczajną szkołę przechodzi każ

dy. kogo spotyka szczęście współpraco
wania z towarzyszem Stalinem. Kaida 
rozmowa z nim pozostawia głębokie 
wraienie. Po katdym spotkaniu czuje 
się wzrost politycznego uświadomienia 
i fachowego wyrobienia.

Każde wielkie, pionierskie lub nowe 
poczynanie we wszystkich dziedzinach 
tycia naszego kraju związane jest z o- 
sobą towarzysza Stalina.

Jemu zawdzięczamy nasze radości, 
nasz postęp, nasze jasne jutro. Kaide 
zwycięstwo na froncie pracy i na fron
tach Wielkiej Wojny Narodowej — to 
przede wszystkim rezultat niestrudzo
nej pracy, nadludzkiej energii i wspa
niałego daru przewidywania jakie ce
chują tego największego człowieka 
wszystkich czasów i ludów.

Podobnie ma się rzecz w dziedzinie 
naszej pracy — w lotnictwie. Osiągnię-

cia konstruktorów i pllolow zawdzię
czamy nieustannej trosce towarzysza 
Stalina.

Sądzę, ie umiłowanie lotnictwa w 
naszym kraju pochodzi stąd, że towa
rzysz Stalin umiał je zaszczepić naj
szerszym masom ludności, ponieważ 
lotnictwo — to umiłowane dziecię 
Stalina, poniewai Stalin osobiście kie
ruje pracami naszych konstruktorów. 
Nic więc dziwnego, że naród radziecki 
zwie lotników sokołami Stalina, a na
sze lotnictwo lotnictwem stalinowskim.

Towarzysz Stalin osobiście kieruje 
pracami dotyczącymi rozwoju lotnicze
go przemysłu wojennego. Sam omawia 
z konstruktorami i kierownikami zakła
dów produkcyjnych podstawowe zagad
nienia dotyczące nowych typów samo
lotów i ich masowej produkcji.

Towarzysz Stalin wprowadził twar
dą dyscyplinę do przemysłu lotnicze
go. Pod grozą najwyższych kar zakazał 
wszelkiego fantazjowania i mędrkowa
nia. Jakiekolwiek odstępstwa od usta
lonych i wypróbowanych wzorów wy
posażenia bojowego mogą być czynio
ne tylko za osobistą aprobatą Stalina. 
Dało to nadzwyczajne rezultaty.

Kierując rozwojem naszego lotnictwa, 
towarzysz Stalin wykazuje wybitną 
znajomość zagadnień technicznych.

Towarzysz Stalin zna osobiście wszy
stkich kierowników podstawowych za
kładów przemysłu lotniczego. Jemu to 
dyrektorzy, naczelni inżynierowie 
i technolodzy składają bezpośrednio 
sprawozdania z pracy swych zakładów. 
Specjalną opieką otacza towarzysz 
Stalin zagadnienie szkolenia konstruk
torów. Zna dobrze każdego wybitnego 
konstruktora, budowniczego samolotów 
i silników. Orientuje się również do
skonale, czego można się spodziewać 
po każdym z nas

Należę do tych, którzy mają zaszczyt 
widywania towarzysza Stalina i którzy 
bezpośrednio odczuwają wpływ jego 
pracy na rozwój naszego lotnictwa. 
Zdaję sobie sprawę, ie ta dziedzina jest 
zaledwie niewielką cząstką niezmierzo
nej w swym ogromie działalności tego 
wielkiego człowieka. A jednak przeży
cia i wrażenia, jakie pozostawiły po so
bie nasze spotkania przy rozstrzyganiu 
zagadnień dotyczących samego tylko 
lotnictwa, dają wyobrażenie o olbrzy
miej, żmudnej, pełnej napięcia codzien
nej pracy towarzysza Stalina, dzięki 
której naród nasz buduje z powodze
niem komunizm.

Nieraz pełen podziwu zastanawiałem 
się, skąd towarzysz Stalin wie o tym 
czy innym wydarzeniu, dlaczego roz
trząsa niekiedy sprawy, które na pier
wszy rzut oka wydają się nieistotne i 
dlaczego dostrzega ich wagę właśnie 
on, a nie my — fachowcy, którzy po
winniśmy byli wysunąć je we właści
wym czasie i we właściwej formie.

Mówi sie. że „z góry lepiej widać“. 
Jednak bądź co bądź my pracujemy na 
wąskim odcinku, a przed towarzyszem 
Stalinem — jest olbrzymia ilość zagad
nień. W jego ręku leią losy całego 
światowego ruchu demokratycznego, lo
sy komunizmu. A tymczasem rumieniec 
wstydu nieraz oblewał nasze twarze, 
gdy towarzysz Stalin stawiał przed na
mi zagadnienia, które już od dawna sa
mi powinniśmy byli wziąć na warsztat.

Niewidzialne nici łączą towarzysza 
Stalina z wielomilionowym narodem. 
Codziennie, ze wszystkich krańców na
szej niezmierzonej ojczyzny płyną ku 
niemu setki listów. Stalin zna osobiś
cie tysiące ludzi radzieckich, umie roz
mawiać z nimi, a co jeszcze ważniejsze 
—- wysłuchać ich. Serce i umysł Stalina 
chłoną myśli i uczucia całego narodu

ALEKSANDER JAKOWLEW
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LOTNICTWO 
BADA 

TAJNIKI KLIMATU
F. DA WIT AJ A

Realizacja stalinowskiego planu prze
obrażenia przyrody i wskazania XIX 
Zjazdu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego postawiły przed uczonymi 
radzieckimi nowe i trudne zagadnienia. 
Nieclerpiącym zwłoki i zawsze aktual
nym jest zagadnienie jak najściślejsze
go powiązania nauki z praktyką, zasto
sowanie zagadnień naukowych w prze
myśle i w całej gospodarce narodowej.

Wielkie prace i ich prowadzenie w 
ramach gigantycznego planu stalinow
skiego wymagają podstawy naukowej, 
którą są badania meteorologów i kli
matologów radzieckich. Oni to określą 
wpływ takich zmian, jak zalesianie ob
szarów pustynnych, osuszanie błot czy 
też nawadnianie suchych dotąd części 
kraju na zmianę klimatu, a więc zmia
nę warunków w jakich ma rozwijać się, 
rosnąć i spełniać swoje zadanie roślin
ność ochronna.

Poza tym uczeni muszą określić siłę, 
charakter i kierunek najczęściej wieją- 
cych wiatrów oraz określić jakie fale 
będzie on wzbudzał na kanałach i je
ziorach. Wiadomości te są potrzebne 
inżynierom budującym sieć irygacyjną, 
gdyż chodzi o to, żeby brzegi zbiorni
ków wodnych ulegały w jak najmniej
szym stopniu zniszczeniu na skutek 
czynników atmosferycznych.

Inżynierowie budujący elektrownie 
wodne muszą znać roczne zmiany po
ziomu wody, muszą wiedzieć kiedy na
leży spodziewać się lodu, kry i jaka ma 
być ich" grubość. Dla hodowców ryb 
ważną rzeczą jest zwiększenie się za
wartości soli w wodach mórz, ponieważ 
znaczna część wody rzecznej, wpływa
jącej do mórz, zużyta będzie na nawod
nienie obszarów pustynnych.

Inżynierowie projektujący sieć iry
gacyjną muszą wiedzieć jakie ilości 
wody będą potrzebne przyszłym ośrod
kom rolnym, muszą oprócz tego znać 
ilość wody jaka wyparuje i ilość wody 
jaka wsiąknie w glebę, a więc muszą 
określić wilgotność 1 temperaturę po
wietrza oraz strukturę gleby.

Wyżej wspomniane zagadnienia są 
tylko ujętą w skróconej formie częścią 
zagadnień, które stoją przed hydro-me- 
teorologaml radzieckimi. Nad opraco
waniem tych zagadnień pracują obec
nie licznie powstające Instytuty ba
dawczo - naukowe, obserwatoria oraz 
stacje 4 placówki służby meteorologicz
nej.

Dzisiaj po dziesiątkach lat pro
wadzonych badań okazało się, że otrzy
mane wyniki są nde wystarczające, je
żeli chodzi o potrzeby rozbudowują
cej się gospodarki radzieckiej. Zaistnia
ła więc konieczność ulepszenia metod 
badań celem całkowitego wniknięcia w 
tajniki panującego klimatu. Zorganizo
wano specjalne ekipy, opracowano no
we metody prowadzenia obserwacji 
i wyposażono naukowców w nowe, udo
skonalone aparaty pomiarowe.

Jedna z takich ekip prowadziła w le- 
cie br. badania w południowej części 
Azji Środkowej nad zagadnieniem 
zmian klimatu w obszarach pustynnych.

Uczestnikami tej ekipy byli wybitni 
uczeni, w liczbie około 120 osób. Znaj
dowali się w niej członkowie Głównego 
Obserwatorium Geograficznego ZSRR, 
pracownicy Leningradzklego Instytutu 
Hydrologiczno - meteorologicznego, In
stytutu matematyki 1 mechaniki Uzbec
kiej Akademii Nauk, członkowie Obser
watorium Geograficznego w Taszken- 
cie, studentki 1 studenci wyższych 
uczelni Moskwy, Leningradu i innych 
miast Potężna ta ekipa, wyposażona 
pierwszorzędnie prowadziła badania 
nad skomplikowanym mechanizmem 
klimatu pustyni.

Obiektami badań była jedna ze spec
jalnie w tym celu wybranych części 
pustyni Głodnej i znajdujący się na 
niej sowchoz - oaza „Pachta Aral“, w 
którym osiągnięto już wysoki stopień 
nawodnienia pól, wysokie urodzaje 1 
szeroko zastosowano ochronne pasy leś
ne. Badanie warunków atmosferycz
nych, wilgotności gleby itp. pozwoliło 
ściśle określić, jakie obszary pustyni 
są najbardziej suche i gdzie należy sil
niej rozwinąć sieć irygacyjną i bardziej 
dbać o roślinność. Ekspedycja była wy
posażona w najnowsze przyrządy ana
lizujące energię promieniowania, zapi
sujące prędkości wiatrów, wilgotność 
i temperaturę powietrza, gleby oraz po
ziom wody gruntowej.

Oprócz badania przyziemnych warstw 
atmosfery przeprowadzono badania na 
większych wysokościach. Duże usługi 
w tej dziedzinie oddały samoloty, któ
re doskonale spełniły swoje zadanie w 
często przeprowadzanych wzlotach 
serologicznych. W wielu wypadkach 
stosowano radiosondy.

Do Określenia kierunku wiatrów 
przyziemnych i prądów pionowych uży
wano 'balonów.

Z wyników badań dowiedziano się, że 
wpływ roślinności, a zwłaszcza lasów 
1 nawodnienia terenu, da się odczuć w 
atmosferze nawet na dużych wysokoś
ciach.

Pomiary wykazały, że wilgotność po
wietrza w warstwie przyziemnej jest 
30 — 40% większa, a temperatura 
o 10 — lO^C wyższa niż w pustyni.

Członkowie ekspedycji doszli do bar
dzo ważnych wniosków, a mianowicie, 
że jeżeli będzie się racjonalnie nawad
niać glebę i jeżeli kierunek zasadzo
nych lasów ochronnych będzie odpo
wiednio dobrany (ze względu na kie
runek wiatrów), to klimat w przyziem
nej warstwie atmosfery może być 
zmieniany w bardzo poważnym stop
niu, w zależności od potrzeb.

Wyniki badań ekspedycji są bardzo 
cennym materiałem zarówno z punktu 
widzenia naukowego jak 1 praktyczne
go. Opierając się na nich, można prze
widzieć jakie zmiany zajdą na ogrom
nych obszarach z chwilą otwarcia ka
nału Turkmeńsklego i Skutki, jakie bę
dzie ono miało dla gospodarki rolnej 
na tamtych terenach.

Z czasopisma „Sowieckij Sojuz" 
tłumaczył A. Fuksiewics
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Z dniem 1 stycznia 1953 roku powsta
je w bratniej Czechosłowacji nowa or
ganizacja masowo - sportowa pod na
zwą Svazarm (Svaz pro spoluprści s 
armśdou — Związek dla współpracy z 
armią). Powstaje on z połączenia sze
ściu różnych masowych organizacji 
sportowych i społecznych, między inny
mi Dosletu, Związku Kynologicznego, 
Związku hodowców gołębi pocztowych, 
Związku krótkofalowców i innych.

W ramach podstawowych organizacji 
Svazarmu prowadzone będzie również 
wyszkolenie lotnicze w aeroklubach 
i ośrodkach treningowych. Oparte ono 
będzie na podobnej, jak dotychczas, me
todzie, z tym jednak, że większa jesz
cze uwaga zwrócona będzie na bezpo
średnie przygotowywanie lotników do 
obrony kraju. Pierwsze kroki zostały 
już w tym kierunku poczynione dość 
dawno, między innymi na zawodach 
spadochronowych CSR w październiku 
br., gdzie przeprowadzano takie kon
kurencje jak strzelanie, rzut granatem, 
walkę na bagnety i inne konkurencje 
sprawności fizycznej.

Czechosłowacki 8vasarm oparty jest 
na wzorach radzieckiej organizacji 
DOSAAF, skupiającej w swych szere
gach, jak wiadomo, wszystkie dziedzi
ny sportów, mających bezpośredni 
związek z obronnością kraju. Zasadni
czym ogniwem 8vazarmu jest jego or
ganizacja podstawowa, która w zakła
dach pracy liczących ponad 100 pra
cowników może dzielić się na organi

zacje oddziałowe. Podstawowe organi
zacje 8vazarmu powstawać będą prze
de wszystkim przy zakładach pracy, 
uczelniach, szkołach, instytutach itp. 
Szkolenie w nich — oczywiście będzie 
bezpłatne bez względu na obraną dzie
dzinę — dostępne będzie tylko dla 
członków miejscowej organizacji Sva- 
Mrmu.

Svaaarm pracował będzie pod kie
rownictwem terenowych organizacji 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji 
oraz Związku Młodzieży Czechosło
wackiej. Pod opieką tego ostatniego 
znajdować się będzie szczególnie wy
szkolenie lotnicze, przygotowujące kan
dydatów do wojsk lotniczych, nad któ
rymi CSM objął patronat.

8vaaarm prowadzić będzie równocze
śnie szeroką pracę polityczno - wy
chowawczą. Organizowane będą cykle 
wykładów i odczytów na tematy woj
skowe i ogólnopolityczne.

Szkolenie w poszczególnych specjal
nościach będzie odbywać się w ramach 
sekcji, na przykład sekcji motorowej, 
strzeleckiej, pływackiej czy lotniczej. 
Wykładowcami będą najlepsi fachow
cy w danej dziedzinie. W pracy poli
tycznej sekcji bardzo dużą rolę od
grywać będą agitatorzy, na których 
położony zostaje szczególny nacisk. 
Zajęcia w sekcjach męskich i żeń
skich odbywać się będą oddzielnie.

8vaaarm będzie wydawał szereg no
wych czasopism, między innymi „Tyde- 
nlk Svazarmu“, ukazujący się co ty

dzień, miesięcznik „Za Vlast", ilustro
wany tygodnik wojskowy „Ceskosloven- 
akś Armśda" oraz literacki dwutygod
nik „Ceskoslovensky vojśk*'.

Nowa masowa organizacja czechosło
wackiego sportu lotniczego, oparta na 
wypróbowanych wzorach radzieckiego 
DOSAAF-u 1 znajdująca się pod mąd
rym kierownictwem partii komunistycz
nej, z pewnością przyczyni się do jesz
cze większych sukcesów naszych czecho
słowackich towarzyszy. Polscy lotnicy 
sportowi życzą im tego jak najserdecz
niej, a nowej organizacji przesyłamy w 
ich imieniu braterskie pozdrowienia. 
Niech żyje i krzepnie przyjaźń między 
lotnikami naszych bratnich krajów!

NAŚLADUJMY SPORTOWCÓW LOTNICZYCH ZSRR

E. Naumienko i N. Scwejnowa — absolutni 
mistrsowie aportu spadochronowego ZSRR 

w roku 1MS.

Jednym z rezultatów nieustannej 
pracy radzieckich sportowców lotni
czych nad rozszerzeniem zasobów wia
domości teoretycznych i podniesieniem 
wzwyż poziomu wyszkolenia praktycz
nego są wciąż nowe rekordy — wszech- 
związkowe i międzynarodowe — usta
lane we wszystkich dziedzinach sportu 
lotniczego: modelarstwie, szybownic
twie, lotnictwie silnikowym i spado
chroniarstwie. I tak — komisja sporto
wa Centralnego Aeroklubu ZSRR im. 
Czkałowa zatwierdziła ostatnio

CZTERY W8ZF.CHZWIĄZKOWE 
REKORDY SPADOCHRONOWE

Nowym rekordem wszechzwiązkowym 
jest wyczyn grupy spadochroniarek: 
W. Wołogżanlnej (Iżewsk), A. Kasparo- 
wej (Moskwa), A. Pankiewicz (Mińsk), 
N. Truszkinej (Iwanowo) i E. Czemy- 
szewej (Rostów nad Donem), które opu
ściwszy samolot na wysokość 7 600 me
trów spadały bez otwarcia spadochro
nów 6 500, otwierając je dopiero na 
wysokości 1100 metrów nad ziemią.

Rekordowego wyczynu dokonała gru
pa spadochroniarzy ze Swierdłowska 
(A. Storożew, W. Zacharów i D. Mucha- 

czew), którzy wyskoczywszy z samolo
tu na wysokości 600 metrów wylądo
wali w odległości 18,17 metrów od 
środka kręgu.

Rekordem indywidualnym jest By
czyn spadochroniarza symferopolskiego 
G. Witalina, który opuścił samolot na 
wysokości 1500 metrów 1 wylądował 
w odległości 86,51 metrów od środka 
kręgu. Jest to nowy rekord ZSRR 
w konkurencji dokładności lądowania.

Rekordowego wyczynu dokonał tak
że spadochroniarz ze Stalingradu 
N. Klimów. Wyskoczywszy z samolotu 
na wysokości 600 metrów, Klimów wy
lądował w.odległości 7,11 metrów od 
środka kręgu. Wyczyn Klimowa jest 
nowym rekordem ZSRR w konkuren
cji na dokładność lądowania.

W żadnym innym kraju, poza ZSRR, 
nie notowane są tak masowe, o tak wy
sokim poziomie 1 tak częste powtarza
jące się rekordowe wyczyny sportow
ców — lotników. Jest to nie tylko świa
dectwem przodującej pozycji Związku 
Radzieckiego w dziedzinie sportu lot
niczego, ale wspaniałym wzorem do na
śladowania dla polskich sportowców 
lotniczych. (z)
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SPORT SZYBOWCOWY NA WĘGRZECH
Droga, po której kroczyło lotnictwo 

sportowe w Węgierskiej Republice Lu
dowej w pierwszych latach po wyzwo
leniu przez Armię Radziecką — nie 
należała do najłatwiejszych. Kraj wy
niszczony był rządami faszywtowsko- 
obsżamiczej kliki Horthy‘ego, zrujno
wany w czasie wojny. Wspomagani 
przez imperialistów zachodnich wrogo
wie wewnętrzni dążyli do odbudowy 
ustroju kapitalistycznego na Węgrzech, 
pogarszali ciężką sytuację mas pracu
jących.

Władza ludowa i Węgierska Partia 
Pracujących pod wodzą ukochanego 
przywódcy ludu węgierskiego towarzy
sza Matyasa Rakosi*ego  pokrzyżowała 
jednak te zbrodnicze plany i zniwe
czyła zamiary imperialistów.

Wraz z utrwaleniem się na Wę
grzech ustroju ludowo - demokratycz
nego polepszyła się również sytuacja 
sportu lotniczego. Szerokim strumie
niem zaczęła do niego napływać mło
dzież robotnicza i biedna młodzież 
chłopska, dla której latanie było za rzą

dów kapitalistycznych niedostępnym 
luksusem; nowi członkowie aeroklu
bów węgierskich szeroko zaczęli ko
rzystać z doświadczeń radzieckich, 
z przykładów wielkich lotników Kra
ju Rad.

Zwycięskie wykonanie planu trzylet
niego przez węgierskie masy pracują
ce stało się szerokim fundamentem, na 
którym mógł się wszechstronnie roz
wijać sport lotniczy. Szybko zaczęła 
się poprawiać tabela krajowych rekor
dów szybowcowych, raz po raz zaczę 
ły padać coraz lepsze wyniki w spor
cie lotniczym.

Zmleniła się również metoda szkole 
nia szybowcowego. O Ile do roku 1900 
młody uczeń szkolony był z lin gumo
wych lub wyciągarki — na szybowcu 
jednomiejecowym, przeważnie typu 
Vdcsdk, a następne stopnie wyszkole
nia osiągał drogą powolnego przecho
dzenia na wyższe 1 doskonalsze typy 
szybowców, o tyle obecnie w 
skich aeroklubach stosowana 
dziecka metoda szkolenia na 

węgler- 
jest ra- 
dwuste-

rze. Pozwala to na przyspieszenie tern 
pa szkolenia przy jednoczesnym pod
wyższeniu umiejętności pilotażowych, 
ucznia.

Równocześnie ze wzrostem poziomu 
węgierskiego sportu lotniczego, rośnie 
poziom konstrukcji szybowcowych. Wę- 
Sierscy robotnicy 1 konstruktorzy od- 

ali do użytku swym towarzyszom-pi
lotom szereg udanych szybowców, do 
których między innymi zaliczyć nale
ży znany nam z zawodów na Żarze 
szybowiec „Futar“. szkolne szybowce 
„Lepke" i „Szeli#", a także skonstruo
wany na cześć powstania węgierskiej 
organizacji młodzieżowej DISZ szybo
wiec „Junlus-18". Doskonałymi własno
ściami lotnymi odznaczył się szybo 
wiec z laminamym profilem „OE-01“ 
oraz metalowy szybowiec „Oyttr II" o 
wydłużeniu 42,85. Poza tym szybownicy 
węgierscy dysponują znanymi nam szy
bowcami „Koma" i „Fergeteg". Na tym 
ostatnim pilot Korsai Endre wykonał 
przelot otwarty na dystansie 325 km.

Coraz lepiej, dalej i wyżej' latają 
szybownicy węgierscy. (wj

Na esybowUkach ludowych Wągier. Raąd górny; aakolny saybowiec „Łapka“; t prawej — wyczynowy „Kerely“ praed hangarem. Na 
dole; itart u wyciągarką; a prawej — dwumlejecowa wycaynówka podchodu! do lądowamla. «• Foto; „Kridla V1aatl“
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LATAJĄCE TALERZE
NAD... POLSKĄ

Tego jeszcze nie było. Przez lunety u- 
mleazczone w redakcjach pewnych pism 
amerykańskich widać było ostatnio latają
ce talerze już nie tylko nad Kalifornia czy 
niektórymi krajami Europy, ale równie*  
nad... nie śmiejcie siei... nad Polska. Oto, co 
doniósł amerykański miesięcznik lotniczy 
„Flylng" w numerze z listopada 1M1 roku 
na stronie M:

•) Agencja Reutera — jedna z najwięk
szych angielskich agencji prasowych.

FLVINU IAVCB«« »1» PObAMDf
From three separate sources come 

reports of flat, round object*  flying at 
various altitudes and speeds over Po- 
lsnd. Our Warsaw man says that the 
object*  are popularly believed to be a 
secret weapon developed by Dr. Rolf 
Schriever. This i*  not the first time 
such fiction*  have been printed behind 
the curtain.

trzech róinych źródeł nadcho
dzą wiadomości o płaskich, okrąg
łych przedmiotach poruszających *ię  
na róinych wysokościach i z rótny- 
mi prędkościami nad Polską. Nasz 
warszawski korespondent (w orygi
nale „man" — „człowiek“ — przyp. 
red.) twierdzi, te przedmioty te u- 
waiane są powszechnie za tajną 
broń skonstruowaną przez doktora 
Rolla Schrievera. Zjawiska te nie *ą  
obserwowane po raz pierwszy za 
(ielazną — przyp. red.) kurtyną..."
Jak nam donoszą nasi specjalni wysłan

nicy, talerz*  obserwowane były ju*  od daw
na za Żelazna kurtyn*,  głównie w sklepach 
z naczyniami kuchennymi, w stołówkach 
robotniczych 1 w punktach masowego Ży
wienia. Jednak**  dopytywanie et*  o talerze 
poruszające sic po niebieskich przestwo
rzach pozostawiano zwykle bez odpowiedzi, 
w niektórych wypadkach wzruszano ramio
nami 1 kreślono na czołach kratkowe fi
gury, oo zapewne oznaczać miało symbol 
latającego talerza, złośliwi twierdzili co 
prawda, te ruch ten oznacza co*  zupełnie 
Innego, ale skoro amerykańskie pismo twier
dzi, te w Polsce talerze lataj*  po niebie, 
to chyba nie trzeba w to powątpiewać...

W każdym razie proponujemy wypłacić 
autorowi tej rewelacyjnej wiadomości wy
soka preml*  w dolarach za wskazanie no
wych dróg dla amerykańskiej histerii wo
jennej, która ku zmartwieniu podżegaczy 
stale słabnie, jeżeli nie otrzyma silnego za
strzyku. Metod» firmy „Flying" jest prze
cież wyśmienita: jutro można na przykład 
wymyśleć fruwające wazy z zup*  pomido
rowa na niebie Rumunii, pojutrze — strugi 
kosmicznego bigosu, ciągnącego sl*  po nie
bie Mongolii, a za dwa dni — flaszki z Coca- 
Col*  nad Pekinem. Jednym słowem, do 
kompletu brak bądzte tylko białych myszek 
nad Chicago (gdzie wydawany jest „Flylng") 
ora*  jednej wielkiej pląścl, która pewnego 
dnia wymierzy sprawiedliwość wszystkim 
kłamcom 1 pismakom, trudniącym st*  wysy
saniem tego rodzaju „wiadomości" z przy
słowiowego brudnego palca. A pleść ta prę
dzej czy później spadnie na łby nie tylko 
pismaków, ale przede wszystkim na Ich mo
codawców — na milionerów 1 miliarderów.

U nas zaś, nie bac**c  na niesłychana bez
czelność latających po naszym niebie tale
rzy, nadal będziemy budować wielkie kom
binaty przemysłowe 1 osiedle dis robotni
ków, wznosić nowe miasta 1 przekształcać 
przyrodę, będziemy czynić wszystko, aby 
życie ludzkie uczynić łatwiejszym 1 przy
jemniejszym. Co zaś do talerzy, to mog*  
sl*  one u nas znajdowsć tylko ns stole, 
pełne smacznych I apetycznych potraw.

PRZEDZIWNA HISTORIA 
SILNIKA „CONWAY"

Sen o „cudownej broni" — przynajmniej 
od czasu Hitlera — jest naprzyjemnlejszym 
snem na Zachodzie. Oczywiście nie każde
mu wolno tak przyjemnie śnić. O tym, te 
Slarwszeństiwo ma w tym wzglądzie Wall 

treat, przekonali sl*  ostatnio Anglicy.
Zaczęło sl*  od tego, te w Anglii skon

struowano nowy silnik odrzutowy pod naz
wą „Conway". Naiwni Anglicy ośmielali sl*  
twierdzić, te jest on nawet lepszy niż ame
rykański, wl*c  strzegli go 1 otaczali naj
większą tajemnic*.

X nagle... londyński Reuter*)  podał, te 
„w Anglii zarządzono dochodzenia w spra
wie ogłoszenia w USA technicznych szcze
gółów „Conway'*".  Mianowicie niedawno w 
amerykańskim czasopiśmie „Aviation 
Dally" zamieszczono szczegółowy schemat 
i dane techniczne konstrukcji tego silnika, 
który w Wielkiej Brytanii był otaczany naj
większą tajemnic*.

Nie pomogła nawet angielska flegma. Wo
kół sprawy „Conwaya" wybuchła taka afe
ra, te jak podaję agencja tranouaka APF 
„...władze armii, marynarki i lotnictw*  
zwróciły uwag*  rządowi angielskiemu na 
przeniknie do prasy „zagranicznej" taj
nych wiadomości i oświadczyły, te uważają 
■praw*  za bardzo poważną".

Reuter przypomina, te „tan wypadek prze
nikania tajnych wiadomości brytyjskich do 
USA 1 innych krajów nie zdarza *1*  po 
raz pierwszy. W lutym br. byty opublikowa
ne w szwajcarskim czasopiśmie „Interavta", 
szczegóły dotyczące odrzutowego samolotu 
myśliwskiego „Vickers", o którym prasa 
brytyjska w ogóle nie wspomniała. W sierp
niu czasopismo amerykańskie podało szcze
gółowy opla najnowszego angielskiego bom
bowca odrzutowego (który wtedy nie odbył 
jeszcze nawet pierwszego lotu) i zspowle- 
dzlało, te bądzle on zademonstrowany na 
pokazach lotniczych w Anglii we wrześniu, 
co rzeczywiście nastąpiło".

Oczywiście wobw takiej wrzawy musieli 
sl*  wypowiedzieć 1 Amerykanie. Zrobili to 
w typowym dla nich atyui. Po prostu wy
dawnictwo „Aviation Daily" oświadczyło, te 
Informacje awoje czerpało... „tylko z arty
kułów z prasy angielskiej ".

Naturalnie Amerykanie nie przyznali sl*.  
że wiadomości te czerpali od swych agentów 
w angielskim ministerstwie lotnictwa 1 w 
rządzie brytyjskim. Agenci cl — amerykań
scy oficerowie, dyplomaci, ekonomiści — 
wsadzaj*  swój nos wszędzie, gdzie tylko 
zwąazą jakiś Interes, gdzie mog*  oszukać 
1 .wyślizgać" swego „sojusznika". Taki to 
I „sojusz".

(Klim)

MYŚLIWIEC „TAJEMNICA"
W pewnym kraju — nie dopytujcie sle 

na razie w jakim, nazwijmy go krajem A— 
otóż w tymże kraju A inżynierowie skon
struowali samolot odrzutowy.

O piąć tysięcy kilometrów na zachód od 
państwa A, za wielkim oceanem 1 szeregiem 
rzek leżało pańatwo B. Pańewo B jak zły. 
chciwy skąpiec miało zwyczaj okradać 
swych przyjaciół, oszukiwać wspólników 
1 okłamywać sojuszników.

— Popatrz — mawiało państwo B do swych 
przyjaciół — popatrz tylko, jaki los cl*  
czeka, jeżeli nie zawrzesz ze mn*  przyjaź
ni. Zginiesz marnie, albowiem napadnle na 
deble pewne wielkie mocarstwo.

Nls pomagały żadna prośby i tłumacze
ni*.  nie pomagało przekonywanie, te owe 
mocarstwo nls ma żadnych agresywnych 
zamiarów, że prowadzi pokojową polityk*.  
Na kogo ras padł wzrok władców państwa 
B. ten nie uniknął z nimi przyjaźni, z któ
rej nie odnoalł żadnych korzyści, nato
miast same szkody.

W UI>K/A I Uli (,/S n

F - />o jf Sil ll,(JK 1
Tak sl*  też stało * państwem A. do któ

rego pewnego dnia zawitał ambasador pań
stwa B. Dowiedział sle on o samolocie no
szącym przedziwną nazw*  „Tajemnica" 
1 rzekł do swego attache wojskowego, czyli 
pomocnika zajmującego *1*  szpiegostwem 
wojskowym:

— Hello, mister warcold, musimy mleć 
plany tego myśliwca.

— Oh, yes, mister — odkrzyknął generał 
— to *1*  zrobi niezwłocznie.

I kazał wyszukać sekretarce teczką z na
pisem „Obrona amerykańskiej cywilizacji" 
oraz wielotomowe dzieło pod nazwa „Jak 
bić opornych przeciwników — podręcznik 
wolnej walki". Nastąpnle wsiadł w samo
chód 1 pojechał do sztabu lotnictwa pań
stwa A. Tu wszedł dumnie do holu, zwymy
ślał jakiegoś generała, że w por*  nie ustą
pił mu z drogi, dał w ucho dla zabawy ja
kiemuś pułkownikowi 1 kazał *1«  zaprowa
dzić do azefa sztabu...

Rozmowa nie należsłs do najdłuższych, 
natomiast nie brakło jej akcentów zgoła 
kowbojskich. jak krzyki. wymachiwanie 
rąksml, bicie pląścl*  w stół 1 straszenie pi
stoletem. Wreszcie generał Waroold wyszedł, 
dźwigając teczką z planami samolotu.

Po powrocie do ambasady zadzwonił do 
premiera państwa A.

— PremlerT Słuchajcie no. dobry czło
wieku. gdyby przyszła wam ochot*  zgła
szać jakieś protesty w sprawie „Mystóre", 
zmuszeni bądzlemy natychmiast cofnąć wam 
wszelką pomoc 1 pożyczki, a poza tym za
żądać zwrotu wszystkich długów. Rsdze 
wam również pamiętać, ta nasza armia jest 
conajmnlej pleć razy silniejsza, nlt wasza, 
natomiast lotnictwo zaopatrzone jest w naj
nowocześniejsze myśliwce odrzutowe, mie
dzy innymi w „Mystćre ••

Powyższa anegdotka, wyjąwszy rozmowę 
Jenerała Warcolda z premierem państwa 

., jest całkowicie prawdziwa. Zdarzył*  *le  
ona nie dawniej, jak w listopadzie bieżą
cego roku. Oenerał nazwany Wsrcoldem 
istnieje rzeczywiście 1 rzeczywiście bił pie
ści*  w stół zabierając plany myśliwca „My- 
stśre". Zdradzimy także, ta zarówno pań
stwo A Jak i B a*  członkami tak zwanej 
wspólnoty (TT) obronnej paktu atlantyckie
go. Pańatwo A — to Francja, ale nazwy 
państwa B muslcle już domyśleć sle sami...

Taka to jest ta atlantycka „przyjaźń" 
1 „pomoc" miedzy Imperialistami l

(wlg) 
GANGSTERZY LOTNICZY 

W ANGLII
Jak wiadomo, rząd angielski zgodził alą 

w zeszłym roku na propozycje USA dotyczą
ce załotenla na obszarze Anglii baz lotni
czych dla wojsk amerykańskich. Od tego 
czasu Anglia stała alą areną gangsterskiego 
postępowania panów zza oceanu. Nie ma ty- 
8odnla, w którym by prasa angielska nie 

onlosła o nowych wyczynach „nadludzi" z USA.
Oto co czytamy w Jednym z ostatnich nu

merów dziennika „Daily Worker":
„Pewien mechanik angielskiego towarzy

stwa lotniczego „Brltish European Alrwaya"

przechodził przez lotnisko w chwili lądo
wania samolotu amerykańskiego. Jeden z Żoł
nierzy amerykańskich kazał mechanikowi 
pod groźbą użycia pistoletu podnieść rące 
do góry 1 trzymał go w tej pozycji przez 
przezzło godziną czasu.

Oburzające zachowania ale Amerykanów 
na lotnisku angielskim — piszę w zakoń
czeniu dziennik — wywołało wśród towarzy
szy pracy angielskiego mechanika gtąbokle 
Oburzenie".

To oburzenie na amerykańskich okupan
tów przybiera obecnie w Anglii coraz kon
kretniejsze 1 bsrdzlej stanowcze formy. Ży
czymy powodzenia uczciwym ludziom Wiel
kiej Brytanii w Ich walce z amerykańskimi 
okupantami, * rządowi angielskiemu win
szujemy „oddanych" sojuaznikówi

Klim.
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JAK POWSTAJ
Przede wszystkim — czy wiemy 

wszyscy co to w ogóle Jest prototyp? 
Jeśli nie, wyjaśnljmy to sobie od razu 
na wstępie.

Otóż prototyp Jest to pierwszy egzem
plarz Jakiegoś nowego samolotu, wyko
nany ściśle według rysunków konstruk
cyjnych i przeznaczony do przeprowa
dzenia na nim szeregu prób i badań. 
Próby te 1 badania maja na celu wyka
zanie Jak zachowa się konstrukcja, wy
konywana później seryjnie u użytkow
nika, mają na celu stwierdzenie słusz
ności założeń obliczeniowych, zbadanie 
prawidłowości wytrzymałości itd. Po 
próbach na prototypie są zwykle poprą, 
wlane rysunki konstrukcyjne 1 dopiero 
wtedy rozpocząć się może produkcja se
ryjna. Jak z tego widać prototyp Jest 
niezwykle ważnym ogniwem w rozwoju 
każdej nowej konstrukcji.

Samolot będący Jedną z najdoskonal
szych konstrukcji człowieka, musi rów
nież przejść przez okres „prototypowe
go niemowlęctwa", zanim Jako wyrób 
seryjny zacznie być wytwarzany na po
trzeby użytkownika. Prototyp samolotu 
wyprzedza zwykle o 1—2 lat sztuki se
ryjne. Okres ten wypełniony Jest licz
nymi próbami tak na ziemi Jak i w po
wietrzu. *

W przemyśle socjalistycznym decyzja 
opracowania nowego samolotu zostaje 
powzięta w ministerstwie, któremu pod
lega przemysł lotniczy, na podstawie za
potrzebowania zgłoszonego przez użyt
kownika, którym mogą być linie lotni
cze, aerokluby, wojsko, służba sanitar
na itp. Nie Jest to więc decyzja przy
padkowa, nieuzasadniona potrzebami 
i podyktowana jedynie chęcią zysku, 
Jak np. w krajach kapitalistycznych, ale 
decyzja wynikająca z potrzeb kraju, 
z potrzeb komunikacji, sportu lub o- 
bronności. (1).

Ministerstwo po podjęciu decyzji bu
dowy noWegó typu samolotu zwołuje 
konferencję, na której przedstawicielom 
fabryki samolotów zreferowane zostają 
wymagania, Jakie przed planowanym 
samolotem stawia użytkownik. Wyma
gania te stanowią tzw. wstępne warun
ki techniczne, które będą bazą wszyst
kich dalszych prac w fabryce, a w szcze
gólności w jej biurze projektowym. Wa
runki techniczne obejmują: przeznacze
nie samolotu, określenie układu, ilość 
silników, zasięg, prędkość, pułap, pręd
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kość lądowania i inne ważniejsze dane 
zamawianego samolotu. Dane te muszą 
być dotrzymane w projekcie. (2).

Następna narada odbywa się Już na 
terenie fabryki samolotów. Główny kon
struktor fabryki przedstawia swym 
współpracownikom generalną koncep
cję (pomysł) nowej maszyny, szkicując 
m.in. odręcznie Jej proponowany kształt. 
Jednocześnie zapoznaje współpracow
ników z warunkami technicznymi, z 
pożądanym rozwiązaniem konstrukcyj
nym całości i udziela im tych wszyst
kich informacji i wytycznych, na pod
stawie których rozpoczną oni pracę w 
swvch grupach. Grup tych jest kilka. 
Pierwszą, która zabierze się do pracy 
najprędzej, jest grupa projektu aerody
namicznego; następnymi są grupy: wy
trzymałościowa, ciężarowa, konstruk
cyjna, silnikowa, osprzętu i inne (3).

Setki godzin wytężonej pracy człon
ków grupy projektu aerodynamicznego 
znajdują swe odbicie w wielkiej ilości 
stron obliczeń i wykresów. Rysunków 
wykonuje się w tej grupie niewiele. 
Ale Jeden z nich jest bardzo ważny. 
Jest nim rysunek modelu obliczanego 
samolotu, przeznaczonego do badań w 
tunelu aerodynamicznym. (4).

Badania modelowe odgrywają wielką 
rolę w okresie projektowania nowego 
samolotu, w szczególności samolotu du
żego (np. pasażerskiego) lub o specjal
nym przeznaczeniu (np. akrobacyjnego). 
„Dmuchając" model w tunelu przewi
dzieć można <na długo przed zbudowa
niem samolotu, Jak będzie się on za
chowywał w powietrzu w różnych sy
tuacjach, czy będzie stateczny, sterow
ny, Jakie będą w nim siły na sterow
nicach Itp. Aby jednak móc to wszyst
ko przewidzieć, trzeba zachować jeden 
bardzo ważny warunek: model do ba
dań tunelowych musi być wykonany z 
wysoką dokładnością, ściśle odtwarzają
cą kształt przewidziany przez aerody
namików (S).

Wykonanie modelu tunelowego spo
czywa w rękach najlepszych fachow- 
ców-stolarzy, pracujących na najnowo
cześniejszych maszynach. Pomocą. w 
ich pracy są liczne szablony. Model 
wykonuje się z pełnego drewna, lakie
ruje i poleruje. (6).

Gotowy model tunelowy wędruje do 
instytutu naukowo-badawczego lub do 
laboratorium fabrycznego. Tam usta
wiony zostaje w przestrzeni pomiaro
wej tunelu aerodynamicznego na spe-
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cjalnych uchwytach wagi aerodynamicz
nej. Po szeregu „dmuchań“ instytut 
lub laboratorium wyda orzeczenie, czy 
przewidywany kształt nowego samolotu 
zapewni wymagane właściwości lotne 
i aerodynamiczne. Jeśli orzeczenie ta
kie bedzie pozytywne, to znaczy po
twierdzające założenia grupy aerody
namicznej, będzie to sygnałem dla roz
poczęcia prac przez inne grupy projek
towe, przede wszystkim przez grupę 
konstrukcyjną. Rozpocznie się tzw. „roz
rysowywanie" projektu. (7).

Miną całe miesiące, nim gotowy bę
dzie komplet rysunków konstrukcyj
nych, obejmujący tysiące arkuszy. W 
ciągu tego czasu dla potrzeb grupy kon
struktorskiej wykonywane będą w fa- 
biyce liczne prace pomocnicze. Jedną 
z nich będzie zbudowanie makiety no
wego samolotu. (8).

Makieta jest modelem projektowa
nego samolotu, wykonanym z drewna 
1 tektury w wielkości naturalnej. Słu
ży ona do przestrzennego przestudiowa
nia przez konstruktorów rozmieszcze
nia w samolocie foteli pasażerów i za
łogi, okien, sterownic, przyrządów po
kładowych, włazów 1 Innych drobniej
szych rzeczy. Możnaby zapytać, czy nie 
można tego wszystkiego przewidzieć ry
sunkowo? Otóż praktyka dowiodła, że 
nie bardzo. Często okazywało się po 
zbudowaniu samolotu nie poprzedzone
go makietą, że zaprojektowany kształt 
foteli i ich rozstawienie nie zapewniają 
wygodnego siedzenia lub, że za wysoko 
położone okno pasażerskie utrudnia wy
glądanie na zewnątrz. (8).

Nadchodzi wreszcie moment, że kom
plet rysunków konstrukcyjnych do
starczony zostaje na warsztat wraz ze 
zleceniem wykonania według nich 
dwóch egzemplarzy samolotu. Będą to 
dwa prototypy — jeden, wyposażony 
kompletnie, przeznaczony zostanie do 
prób w powietrzu, drugi — bez żadne
go wyposażenia wewnętrznego i silni
ków, przeznaczony zostanie do wytrzy
małościowych prób na ziemi, czyli do 
tzw. prób statycznych. (10).

Przystępując do budowy prototypów 
warsztat nie dysponuje jeszcze oprzy
rządowaniem, które w przyszłości po
mocnym będzie przy produkcji seryj
nej. Dlatego budowa prototypów trwa 
znacznie dłużej i wymaga od zatrud
nionego personelu wysokich kwalifi
kacji. W szczególności odnosi się to do 
traserów, wykreślających kształty blach 

przeznaczonych dla pokrycia kadłuba 
i skrzydła.

Pomału w hali fabrycznej wyłaniać 
się zaczyna kształt kadłuba nowego sa
molotu. W innym miejscu robotnicy 
wykonują skrzydła. Dzień i noc śpie
wają elektryczne wiertarki, stukają 
młotki i dudnią nidarki. Ażurowa kon
strukcja wręgów i podłużnie pokrywa 
się skorupą arkuszy blach, które w no
woczesnym samolocie stanowią nie tyl
ko pokrycie, ale 1 ważny element wy
trzymałościowy. Wreszcie nadchodzi 
moment zakończenia prac przy pod
stawowych częściach samolotu — kadłu
bie, skrzydle i usterzeniu.

Dalsze prace biorą inny obrót dla 
prototypu przeznaczonego dla prób sta
tycznych, inne dla prototypu prze
znaczonego dla prób w locie. Prototyp 
wytrzymałościowy bez montażu kadłuba 
ze skrzydłem i innymi elementami prze
kazany zostaje do laboratorium prób 
statycznych Instytutu naukowego. Tam 
poddany zostaje obciążeniom różnego 
rodzaju, imitującym siły i momenty 
aerodynamiczne i masowe jakie powsta
ną na samolocie w powietrzu. Przez 
stopniowe powiększanie tych sił i mo
mentów do wielkości niszczącej okreś
lone zostają współczynniki bezpieczeń
stwa konstrukcji. (11).

Bardziej efektowne są losy prototypu 
latającego. Po zmontowaniu kadłuba, 
skrzydła, usterzeń i podwozi wbudowa
ne zostają silniki i śmigła, założone 
przyrządy pokładowe, instalacje elek
tryczne, radio, sygnalizacja i cale po
zostałe wyposażenie wewnętrzne. Po 
próbach na ziemi, polegających na 
stwierdzeniu łatwości kołowania i ha
mowania, prototyp startu 1e do pierw
szego lotu. Chwila ta jest ukoronowa
niem wielomiesięcznych prac fabryki, 
jej robotników, techników i inżynierów.

Pierwszy start prototypu, dokonany 
zwykle przez głównego pilota-oblaty- 
wacza zakładów, otwiera długi okres fa
brycznych prób w locie, poprzedzający 
następny okres prób homologacyjnych 
w instytucie naukowo-badawczym. Do
piero po ich ukończeniu fabryka będzie 
mogła przystąpić do budowy seryjnej.

Długa jest droga, jaką przechodzi no
wy samolot nim jako sprzęt użytkowy 
trafi do rąk pilota. Ody jednak to 
wreszcie nastąpi, pilot może być pewien, 
że otrzymuje sprzęt 100%-wo pewny, 
wszechstronnie zbadany, sprtęt, które
mu może zaufać. (12).
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ŁK-3
LECI MA KSIĘŻYC

A. SZTERNFELD 
(dokoftccenle 1 n» H)

Jesteśmy już dawno w sferze silne*  
go przyciągania Księżyca i czym więcej 
przybliżamy się do niego, tym prędzej 
opadamy. Zrozumiałym jest, że w po
czątkach opadania moglibyśmy przy 
pomocy silników rakietowych zmniej
szyć tę prędkość nawet do prędkości 
lotu szybowca. Lecz w ostatecznym obli
czeniu, długotrwałe zużycie paliwa 
opróżniłoby zbiorniki i pozbawiłoby nas 
możliwości powrotu na Ziemię.

Hamowanie rozpoczęło się. Statek 
spada na księżyc z prędkością 2100 me
trów na sekundę... 2000.... 1000...

Teraz trzeba przeobrazić statek 
w sztucznego satelitę Księżyca, nadając 
mu odpowiednią prędkość poziomą. 
Gdy strzałka prędkościomierza prze- 
tnie liczbę „1800“, pilot automatyczny 
wyłączy silnik.

Godzina 13 minut 86. Do Księżyca 
pozostało zaledwie 13 kilometrów. Co
raz wyraźniej widoczne są wieńce głę
bokich kraterów, wielkie strome kotli
ny i wielopoziomowe skupiska skali
stych wzniesień, poprzecinanych szero
kimi szczelinami wchodzącymi w głąb 
księżycowej skorupy.

Starannie sprawdzamy zapasy pali
wa. Wszyscy są podnieceni. Jeśliby 
okazałoby się, że zużycie paliwa jest 
zbyt wielkie to — żegnaj Księżycu! 
Trzeba będzie niezwłocznie wracać na 
Ziemię.

Wkrótce nastąpi uroczysty moment 
lądowania. Lecimy z niewielką, całko
wicie „ziemską“ prędkością 48 metrów 
na sekundę, nie obcą nawet pasażerom 
zwykłych pociągów (162 kilometry na 
godzinę). Zmniejsza się także wyso
kość. Księżyc zbliża się do nas coraz 
bardziej. Z hukiem ostatnich wybu
chów hamujących „ŁK-3“ osiada mięk
ko na Księżycu, jak motyl na kwiatku.

Statek znajduje się pośrodku wiel
kiej równiny księżycowej Antarktyki. 
Zakładamy skafandry 1 wchodzimy do 
przedsionka. Wypuszczone przez uchy
lone drzwi resztki powietrza podniosły 
wielką chmurę żółtego pyłu. Ze wzglę
du na brak powietrza 1 osłabioną siłę 
przyciągania, pył podnosi się znacznie 
wyżej i opada dużo wolniej aniżeli na 
Ziemi.

Osiągnęliśmy swój cel: kroczymy po 
powierzchni Księżyca, pozbawionej ja
kiegokolwiek życia. Z kilkudziesięciu 
dużych lecz niezwykle lekkich brył za
stygłej lawy usypaliśmy wysoki ko
piec. Obok ustawiliśmy sejsmograf. 
Odczepiamy od statku pozostałe po pa
liwie cysterny. Włączamy do napędu 
gąsienic statku turbinę napędową 
pomp. Statek nasz przeobraża się 
w wóz terenowy.

Podążamy w kierunku wysokiego 
wzniesienia w rejonie bieguna połud
niowego Księżyca. Posuwamy się po 
zrytym, suchym dnie księżycowego 
„morza", usianym ostrym kllńcem. Oto 
nasz wóz terenowy przeszedł już „mo
rze" i biegnie po łagodnie wznoszącej 
się pochyłości.

Nasz radioodbiornik zupełnie nie
oczekiwanie począł odbierać niewia
domo skąd pochodzące sygnały elektro
magnetyczne. Powtarzają się one rów
nomiernie w jednakowych odstępach 
czasu.

— A może to nas witają żyjące 1 ro
zumne istoty? — zażartował radioope
rator.

Co by to nie było, posuwamy się w 
kierunku źródła sygnałów, przybierają
cych na sile w miarę zbliżania się.

Nagle kierowca wozu zahamował z 
miejsca maszynę. Zagradza nam drogę 
głęboka 1 szeroka szczelina, biegnąca 
w dal. Trzeba przeskoczyć przez nią. 
Na pełnej prędkości przerzucamy się 
na drugą stronę. Tego rodzaju skok 
mógłby się źle skończyć na Ziemi, lecz 
tu odczuliśmy tylko lekki wstrząs: 
przecież na Księżycu, którego masa jest 
znacznie mniejsza od masy Ziemi, cię
żar nasz jest sześciokrotnie mniejszy 
aniżeli na naszej planecie i dlatego też 
prędkość spadania była tyleż samo ra
zy mniejsza.

Źródło sygnałów zwodzi nas coraz 
bardziej na zachód w kierunku linii 
stanowiącej granicę światła 1 mroku. 
Przecinamy tę linię i od razu pogrąża
my się w nleprzenlkllwy mrok. Trzeba 
było zapalić reflektory. Gdzieś nieda
leko bryzgnęła fontanna jaskrawych 
iskier. Wybuchła, oświetliła na mgnie
nie krajobraz i zgasła pozostawiając 
czerwony zanikający odblask. To me
teoryt spadł na skały.

A oto źródło sygnałów, widoczne 
przy świetle reflektorów. Zagadka zo
stała rozwiązana: to meldunek naszej 
zeszłorocznej wyprawy. Przed nami 
znajduje się niewielka wypalona ra
kieta z radlonadajnikiem. Z jego 
skrzynki wyjmujemy zwinięty arkusz 
papieru. Jest to dokument, którego 
tekst opublikowały rok temu wszyst
kie gazety świata.

tteupełniliśmy znaleziony meldunek 
krótką notatką o naszej wyprawie, 
włożyliśmy go z powrotem i umieści
liśmy na wierzchołku najbliższej skały.

Ruszamy znowu w drogę. Zaczyna 
świtać. Zza horyzontu wyjrzała mato- 
wo-srebrzysta korona Słońca. Ukazał 
się wąski rąbek oślepiającej, jaskrawej 
tarczy słonecznej. Pierwsze jej pro
mienie uderzały w daleką górę, zalewa
jąc ją blaskiem. Zapłonęła jeszcze jed
na taka olbrzymia latarnia, druga, 
trzecia...

Nagle na stromym stoku góry zru
szyła się ogromna skała, przechyliła się 
i ciężko przewalając się pociągnęła za 
sobą trącone bryły i kamienie. Lawina 
rosła szybko i tocząc się żywiołowo w 
dół groziła rozbiciem statku. Lecz kie
rowca nie stracił przytomności, wyko
nał ostry zakręt i uratował nas od nie
bezpieczeństwa. Najmniejszy odgłos 
(na Księżycu nie ma atmosfery) nie to
warzyszył tej potężnej lawinie, sfoto
grafowanej przy okazji przez naszego 
operatora.

Czas naszej bytności na Księżycu do
biega końca. Nie był on długi, gdyż 
celem naszym było wykonanie próbne
go lądowania na Księżycu i zbadanie 
jego powierzchni. W drodze powrot
nej objeżdżamy kolisty łańcuch górski.

Czynimy przygotowania do odlotu. 
Sprawdzamy przyrządy i mechanizmy. 
Zabieramy ze sobą zapisy sejsmografu, 
który zarejestrował tak groźne dla nas 
oberwanie się skały, pozostawiając 
sam przyrząd na miejscu. Opowie on 
przyszłym badaczom o życiu skorupy 
Księżyca.

17 maja. Godzina 14, minut 28. Nastę
pują wybuchy silników rakietowych. 
„ŁK-3" prędko toczy się po kamiennej 
pustyni. Sekunda, dwie i nasze gąsie
nice oderwały się od Księżyca. Ponie
waż nie będą już nam więcej potrzeb
ne, zrzucamy je. Góry, skały, wieńce 
wzgórz, szczeliny 1 kratery przemykają 
z rosnącą prędkością ginąc w końcu 
z naszych oczu. Olbrzymia, zmniejszają
ca się tarcza zawisła pod nami w prze
strzeni. 2egnaj Księżycu! Zresztą nie: 
do prędkiego zobaczenia!

20 maja. Godzina 16, minut 10. Wy
konany już został długotrwały proces 
hamowania. Oblatujemy dokoła Zie
mię po orbicie eliptycznej, zbliżonej 
bardzo do orbity Małego Księżyca. Już 
wyraźnie odróżniamy drogę sztucznego 
satelity. Statek reguluje prędkość 
i kierunek, zbliżając się doń szybko. 
Załoga Małego Księżyca przygotowała 
nam kosmiczny szybowiec, na którym 
powrócimy na ojczystą planetę.

Godzina 20 minut 30. Stolica w pro
mieniach zachodzącego majowego słoń
ca widoczna jest jak na dłoni. Place 
i ulice pełne są ludzi.

A oto kosmiczne pold^ wzlotów. Samo
chody biegną po wszystkich drogach 
w stronę lotniska. Do uszu naszych do
biega radosny i wciąż rosnący zgiełk 
powitania.

Tłum, z tyg. „Ogoniok" EFER
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MAŁEGO LOTNICTWA

Ą) AS Z „jubtleuezowy““ 10 numer SiM 
■i ’ ML-u wpdalemp Jako ostatni w roku 
100». Za kilkanaście dni «potkamy się jut u 
roku 1003.

Spróbujmy, tradycyjnym xwycxajem, wy
konać małe podsumowanie, w którym omó
wimy osiągnięcia i braki roku bieżącego.

Przede wszystkim wzorowo zorganizowa
no dokumentacje wszystkich rekordów kra
jowych w Samodzielnej Sekcji Modelarskiej 
ZGLL. w ramach ARP — powitała sek
cja modelarstwa lotniczego, która na c«le- 
rech zebraniach, odbytych w roku bieżą
cym, zatwierdziła sporą ilość rekordów i wa
runków do odznak wyczynowych. Z okre- 
•u wiecznego chaosu weszliśmy wręczcie na 
właściwy kurz.

O Centralnej Radzie Modelarskiej motna 
w skrócie powiedzieć, te odbyła dwa zebra
nia i rokuj« nadzieje na przyszłość. Opra
cowanie regulaminów przyszłorocznych za
wodów, to bezwatpienia dobra prognoza na 
rok ism.

XVII zawody Ogólnopolski« — to równie*  
siódme nasze Jut osiągniecie w ludowej Pol
sce. Przybyto duto doświadczenia. Jak rów
nie*  kilka pięknych o«iąpni«ć sportowych 
modelarzy. Do bardzo znamiennych osfap- 
nięć tępo roku należało przydzielenie mate
riałów bezpłatnych do modelarni LL. Ak
cja ta z pewnością dobrze spopularyzowała 
lotnictwo.

W końcu trzeba wspomnieć o wydawnic
twach, do których motna zaliczyć cztery po
zycje książkowa, różne wycinanki modeli 
kartonowych oraz wycinanki liter i emble
matów wydane przez ZOLL.

No i wreszcie nie bez znaczenia Jest pow
stanie pisma przeznaczonego wyłącznie dla 
mloduch lotników, które moie pochwalić «1« 
jut a etronicaml bogatej treści.

To byty osi<mni«cia, za które motna z czy 
•tym sumieniem poztawlć „dobrze**,  ale 
•pójrtmy teraz do rubryki braków i nłedo- 
■ ląppięć.

otóś du>ói< z minusem mamy za następu
jące niedociągnięcia:

Nie potrafimy zorganizować masowej pro
dukcji silnierków, ani ich nawet kupić od 
ZSRR esy Czechosłowacji.

Nie umieliśmy narysować kilkunastu pla
nów modeli latających, choćby najprost
szych i wydać ich w skali 1:1 i dużym na
kładzie.

Nie umieliśmy rozprowadzać materiałów 
do modelami. Przesyłaliśmy transporty li
stewek do miejscowości dobrze w nie za
opatrzonych, zapominając o okręgach, w któ
rych listewek stale brak.

Zapomnieliśmy, te z modelarzy wyrastają 
piloci i przyszli pracownicy lotnictwa i nic 
sięgaliśmy do własnych modelarni po nowe 
kadry, przyjmując do lotnictwa często ludzi 
bez wstępnego przeszkolenia.

Nie doceniliśmy celu wydawnictw mode
larskich planując zbyt mato pozycji na rok 
ltst. Baliśmy się Jak ognia prac mocno tech
nicznych, czy naukowych i niestety... często 
skracaliśmy plan wydawniczy. Wydawało się, 
jakie często, naezemu 3 IM-owi, te wezyzcy 
modelarze — to prawie inżynierowie, zapo
minając o tych najmłodszych i średntosa- 
a wansowanych.

Jako pracownicy Okrępów UL Jakże czę
sto zapominaliśmy, te trzeba małe lotnictwo 
otaczać większą opieką, Ze trzeba bardzo du
to pracować, a nie... myśleć o mundurach 
dla nieistniejących ekip reprezentacyjnych 
(jak to miało miejsce w Warszawie, ostatnim 
okręgu pod względem pracy w małym lotni

czy zamknąć Juz obrachunek? Sądzimy, 
Ze Jak na koniec roku — wystarczy. Wy
starczy —---------- * '--------
W FOkU ______ __ ______ ___ ______ _____ ■w-e 
wnioski Jakie powinniśmy wyciągnąć z'tego- 
roczny) pracy powinny zmobilizować wszy
stkich do wytężonej--------*“ —**-  '
Perspektywy jaktz ________ _____
i projektowane Centrum Wyszkolenia Mo- 
delarskiepo, pozwalają przewidywać, Ze rok 
przyezly lepiej się zapowiada dla modelar
stwa lotniczego.

Coraz bardziej roztaczająca się opieka 
ZMP nad modelarstwem, coraz większy 
udział członków Związku Młodzieży Polskiej 
w pracach Ligi Lotniczej gwarantuje, Ze 
małe lotnictwo w roku HU ruszy na „peł
nym gazie“ po sukcesy zarówno szkolenio
we Jak i sportowe. PA WICż. KLSZTKtN

--------- ------  — wy tiar czy. Wp- 
dta xro«uml«nia, że mat« lotnictwo 
bieiącym niewiele ma osiągnięć, że •---------- ....------ _______ ‘lgnąć x tego-

. _____ JUować wszy-
J pracy w roku HU. 

:ia daje Centralna Rada

OSA"
MODEL Z NAPĘDEM GUMOWYM

skrzydła

Dane techniczne!
Rozpiętość skrzydła 
Głębokość skrzydła 
WydłuZenle skrzydła 
Powierzchnia skrzydła 
Profil skrzydła 
Kąt zaklhnorwainta 
Wznios skrzydła 
Średnica Zmięła 
Skok Śmigla 
Odchylenie oet w 
Odchylenie oei w 
Przekrój «urny 
Długość kadłuba
Przekrój poprzeczny 
Rozplęt. statecz. poz. 
Powlerzchn. statecz. poz 
Profil statecz. poz.
Kąt zakllnow. statecz. poz. 
Po w. statecz. plonow.
Clężer cumy 
Ciężar skrzydła 
Ciężar kadłuba 
Clęśar Śmigla 
(wraz z ośkę 1 grzybkiem) 
Ciężar stateczn.
(wraz z tylną częścią kadłuba) 
Ciężar podwozia
Całkowity ciężar modelu 
Obciążenie po w. nośnej

1,94 dom*
IM « 
«0 s 
* «
40

M 
MO

M (
*
i 
i i»,o «/dcm*

Ople budowy i
Ze względu na stopień trudności model 

może być pierwszą gumówką kadłubową 
modelarza. Dla modelarza, który nie budo
wał poprzednio gumówek trudność będzie 
stwarzało jedynie wykonanie śmigła. Poza 
tym konttrukcja modelu jest zupełnie pro-

Wynlkl. jakie powUmlźmar osiągnąć, dają 
szansę startu w zawodach, w tym wypadku 
ba idzie j celowa jest konstrukcja mieszana 
bslsowo-eaznowa, ze względu na ciężar.

Skrzydła. Dźwigar skrzydła jest wykona
ny z dwóch listewek sosnowych o przekro
ju * X • mm. W środek dźwigara wklejamy 
kawałek sklejki grubości * mm (lub 14 mm) 
wyciętej według rysunku.

Zebe-ka rob'my ze sklejkt 1,9 mm ażuro- 
wanej lub cieńszej 0,»—1,*  mm nleaźurowa- 
nej. Żeberka aturowane są o tyle korzy- 
stnlejąae. *e  nie wichrują się tak łatwo ze 
względu na większą grubość sklejki oraz po
zwalają na lepsze przyklejenie pokrycia, 
jest to szczególnie ważne na spodniej, wklę
słej części profilu.

Krawędź natarcia tworzy listewka 1X1 
mm, która jest obrobiona na kształt noska 
profilu po sklejeniu szkieletu skrzydła. W 
celu dokladnlajrzego wykonania krawędzi 
natarcie dobrze jest wykonać szablon noska 
profilu.

Krawędź spływu obrabiamy na trójkąt z 
listewki * X7 mm przed sklejeniem szkieletu 
skrzydła.

Skrzydło posiada zwichrzenie geometrycz
ne 1 aerodynamiczne. Montaż jego najlepiej 
jest wykonać na desce montażowej skleja. 
Jąc skrzydło połówkami. 'Dźwigar należy 
skleić uprzednio. Zwichrzenie zostało tak 
dobrane, że krawędź natarcia jest na pałę) 
rozpiętości prosta i równoległa do dźwigara. 
Krawędź spływu biegnie prostą na odcinku, 
na którym skrzydło jeet zwichrzone ku gó
rze. (e.d. na str. ss«)

Ażeby zapewnić jednakowe zwichrzenie 
obu końców skrzydeł, co jeet bardzo ważne, 
należy przy montażu podłożyć pod końce 
krawędzi spływu klocki wysokości 7 mm.

Po sklejaniu obu połówek skrzydła dokle
jamy zakończenie wycięte ze sklejki o gru
bości równej grubości żeberek oraz trójkąty 
wzmacniające w miejscach wskazanych na 
planie. Wklejamy teraz krawędzie natarcia 
1 opływu środkowej części skrzydła. Część 
tę oklejamy z wierzchu cienkim kartonem 
(papierem kreślarskim), aby uniknąć uszko
dzenia pokrycia przez gumę łączącą skrzy- 
dla z kadłubem.

Podkładka pod skrzydło, nadająca mu od
powiedni kąt zaklinowania względem osi 
podłużnej kadłuba, wykonana jest ze sklej
ki o grubości 9,9—14 mm (boki) oraz liste
wek 1X9 mm 19X7 mm. Początkowo 
przyklejamy ją lekko do skrzydła (w dwóch 
lub trzech punktach), oczywiście dopiero 
po oklejeniu 1 pocellonowaniu skrzydła, 
ażeby móc w czasie regulacji zmieniać kąt 
zaklinowania, o ile zajdzie tego potrzeba. 
Czynimy to przez podpiłowanle od przodu 
lub doklejenie z przodu lub z tyłu kliników 
z listewki. Dopiero po wyregulowaniu mo
delu przyklejamy podkładką na stale. Przód 
podkładki a*  do krawędzi natarcia oklejony 
jeet papierem.

Kadłub wykonujemy sklejając dwie kra. 
townlce z podłużnie o przekroju 9X9 mm 
z rozpórkaml 9X9 mm. Należy uważać przy 
wyborze kotewek na przebieg słoi. Zastoso
wanie listewki ze skośnymi słojami może 
spowodować pęknięcie podłużnicy po nakrę
ceniu gumy.

Kratownice składamy na desce tworząc 
obrys boku kadłuba z listewek lub gwoź
dzików. W celu zapobieżenia oklejeniu się 
kratownic ze Sobą lub przyklejeniu do dec
ki należy podkładać w węzłach kawałki pa 
pióru.

Z przodu kratownicy wklel&my kawałek 
sklejki o grubości 0,9—14 mm. Z tyłu wkle
jamy kawałek sklejki o grubości 1,9 mm, 
który służy do zsunocowania kolka na gumę.

Należy zwrócić uwagę na to, że przednia 
ramka kadłuba odchylona Jest o 3*  od planu 
i odpowiednio do togo — zeląć skośnie przed
ni kawałek sklejki.

Montaż kadłuba rozpoczynamy od wkle
jenia tyinej ramki wręgi, wyciętej ze sklej
ki 1,9 mm. W środek kadłuba należy dis 
ułatwienia montażu wstawić wręgę wyciętą 
ze sklejki lub grubej tektury i obwiązać w 
tym rnlsjecu kadłub gumą. Wręgę tę usu 
wemy po oklejeniu kadłuba.

Najpierw wklejamy rosspórkl prostopadle 
do osi kadłuba. Następnie po wklejeniu 
przedniej ramki oraz kawałków sklejki o 
grubości #,« — 14 mm uaktywniających ka
dłub z przodu 1 z tyłu, wklejamy rozpór« 
skośne. Po wyschnięciu kleju 1 obcięciu koń
ców podłużnie równo a powierzchnią rameśt. 
w.klejamy dwie dalsze ramki (ramki preed- 
nla i tylna składają etę z dwóch warstw).

Teraz wklejamy apłaazcoone rurki służące 
do zamocowania podwoaia. Jeśli nie posła 
damy takich rurek (aluminiowe o średnicy 
wewnętrznel około » mm) wykonujemy Je 
z cienkiej rtp. l-mUimetrowej blaszki alu-
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miniował. Prsyfclejartflrrunkż do pionowych 
rożpórek kadłub*  przy pomocy kawałków 
jedwabili. Następnie wklejamy a boku 1 > do 
tu kadłub*  żrójkęclkl s*  sklejki.

Po oklejaniu 1 pocellonowaniu kadłuba 
wbijamy « tyłu 1 aapilhl, których łebki na
stępni*  Obcinamy. Po sagięclu tworsą ona 
uczep gumek mocujących tylna czart ka
dłuba.

Tylna o*ęś«  kadłuba wykonujemy z liste
wek 1 x t mm. Baasegóły konstrukcji wi.

doeane *ę  z rysunku. Należy zwrócić uwa
gę na odpowiednie wklejenie kawałków 
sklejki Inę czert kadłub*  do ka
dłub*.  wg. planu, które winny
wchodzić s im w tylnę ramkę ka
dłub*.

Rurki sklejone z papieru służęc*  do za
mocowania odejmowanego statecznik*  pto-

[ pocellonówańegó sta- 
wtedy .*•«..  oklejamy 

... należy ~ pamiętać o

nowego wklejamy dopiero po przyklejeniu 
■ uprzednio oklejonego 1 pocellonowanego sta

tecznika poziom ega Wtedy też okh.___
kartonem boki tylne] części kadłuba.

Przy montażu rurek należy pemlę._ . 
prostopadłości atatecsnlk*  pionowego wzglę
dem poziomego.

Statecznik poziomy montujemy na de«ce, 
co ułatwia nam płatki profil. Grubo«« sklej
ki na żeberka — taka jak przy skrzydle, 
dźwigar 1 krawędź spływu o przekroju IX? 
mm. krawędź natarcia 1X3 mm.

Przy cel łono waniu należy koniecznie przy
bić statecznik do deakl. aby zapobiec zwi
chrowaniu.

Statecznik pionowy zamocowany jćet do 
tylnej części kadłuba przy pomocy dwóch 
bolców wykonanych z rurki aluminiowej
1 mm. Jeżeli nt*  posiadamy takiej rurki, 
robimy bolce z drutu aluminiowego 1,3 mm 
ewentualnie z bambusu lub twardego drze
wa.

Dźwigar statecznika pionowego wykonany 
jest z listewki 1X7 mm zbieżnej ku górze 
do wymiaru 1X1 mm. Przedni dźwig a rek 
tworzy wspomniany uprzednio bolec. Tyku 
bolec wklejany jest w dźwigar na długości
2 — 3 cm. Krawędź natarcia tworzy listewka 
1X1 mm.

Statecznik zaopatrzony jeet w ster wyko- 
nany z dwóch kawałków tekturki, przykle
jonych do dźwigara steru, wyciętego z li
stewki 1X1 mm. z takiej listewki wykona, 
na jeet krawędź spływu statecznika piono
wego. Ster przymocowujemy do statecznika 
przy pomocy dwóch blaszek aluminiowych 
o grubości około 1 mm.

Dolne żeberko oklejone jest na krawędzi 
listewkę 3X3 mm.

Podwozie wygięte jeet z drutu 1,3—1,3 mm.
Golenie *ę  oprofilowane dwom*  listewka

mi sosnowymi o przekroju 2 X 10 mm. W 
listewkach tych nacinamy pilnikiem lub 
czubkiem noża rowki na drut, smarujemy 
je klejem 1 po włożeniu do żrodk*  drutu 
związujemy całość gumę. Następni*  opito, 
wujemy listewki na żadany wymiar 1 nada- 
Icmy im przekrój kroplowy. Górę 1 dół o- 
profllowanla dobrze jest okleić paskiem jed
wabiu, ażeby Wzmocnić całość.

Kółka możemy wycięć lub wytoczyć z 11- 
PY lub innego miękkiego drewna. Grubość 
kółek wynosi 3 — 3 mm. Wklejamy w ni*  
kawałki rurki aluminiowej lub miedzianej 
cienkościennej. Po obu stronach ko»a sekta, 
inmy podkładki z ś mm blachy miedzianej 

lub mosiężnej, z których zewnętrzna pray- 
lutowujemy do ośki kola.

•misio, grzybek przedni 1 ursędzenle wol
nego biegu. Śmigło należy wydać z Młocka 
lipowego lub z Innego miękkiego drewna. 
Przed wydęciem obrysu ktocks należy wy
wiercić otwór na oź śmigła, który musi być 
koniecznie prostopadły do czoła klocka. Pro
fil łopatki śmigła winien być wklęsły — 
cienki. Grubość profilu maksymalna 1 — 3 
mm przy wklęsłości 3 — 3 mm w najszer
szym miejscu łopatki, booatkl śmigła wy
konujemy początkowo prostokątne 1 dopie
ro po nadaniu im odpowiedniego profilu 
końce ich zaokręglamy. Śmigło winno być 
dokładnie wyważone, ażeby nl*  „biło". W 
celu nadania śmigłu gładkiej l trwałe) po
wierzchni pociągamy je 3 lub Ż-krotnle. 
bardzo denko, bezbarwnym lakierem lub 
rzadkim oellcnem.

Grzybek przedni wykonujemy z lipy. Dla 
lekkości można go od Środka wydrężyć oko- 
iO 0*1.

Oś śmigła, prostopadła do tylnej «olankl 
grzybica, obraca się w rurce modężnel lub 
miedzianej o średnicy wewnętrznej równe) 
średnicy ośki, tj. 1,3 — 3 mm.

Grzybek winien ciasno pasować do przed
niej ramki kadłuba, aby nie wylatywał po 
wykręceniu się gumy.

O« Śmigla: najpierw wyginamy z przodu 
pętlę słuźęcę do nakręcania gumy przy po
mocy wiertarki, pod tę pętlę pnzylutowu- 
Jemy mledzlenę lub moslęźnę podkładkę o 
średnicy ł mm. Należy zwrócić uwagę na 
mocne przylutowanle podkładki 1 prostopa-

ORGANIZUJEMY SAMI 
ZAWODY MODELI PAPIEROWYCH

Jednym z głównych celów pracy ma
łego lotnictwa na terenie kół mode
larskich Jest wzbudzanie zaintereso
wania wśród najmłodszych dla prak
tycznych zajęć modelarskich oraz 
wskazanie na ich dostępność 1 poży
teczność.

Osiągnąć to można przez budowę 
najprostszych modeli latających, do
stępnych dla każdego 1 przez organi
zowanie masowych gier 1 zawodów.

Do najprostszych modeli latających 
(dla początkujących) zalicza się: mo
dele papierowe — „strzała“, „gołąb“.

dtość jej do ośki śmigła- w śmigło wpu. 
szczamy drugę taka sarnę podkładkę.

Po włożeniu Śmigla na oś wkładamy mię
dzy nlę a grzybek kulkowe łożysko oporo
we względnie dwie metalowe miseczki zwró
cone wypukłościami ku sobie. Następnie 
możemy wygięć haczyk do gumy.

W celu zabezpieczenia gumy od przecię
cia nawlekamy na haczyk rurkę Igielitowa 
(zwykły wentyl rowerowy ulega przecięciu 
1 nie chroni dostatecznie gumy) lub banda- 
źujemy haczyk gumę. Aby haczyk nie roz- 
glęł się, zabezpieczamy go spłaszczona rur
kę aluminiowa lub wlęźemy nitkę czy cien
kim drucikiem,. Urządzenie wolnego biegu, 
to jest drut wygięty jak na rysunku, o śred
nicy równej średnicy ośki śmigła, przymo
cowujemy do piasty Śmigla przy pomocy 
zawiasu z blaszki aluminiowej grubości 1—3 
mm przyklejonej 1 przywiązanej nlcię ewen. 
tualnle przyklejonej paskiem jedwabiu do 
piasty śmigła. Umocowania zawiasu musi 
być osikiem pewne ze względu na dość du
że siły oraz musi zapewniać swobodne o- 
bracanle się drutu.

Oklejanie modelu. Model okl«j*my  bibuł
kę zwyklę lub papierem japońskim 1 jedno, 
razowo cienko eeltonujemy.

Oklejanie kadłuba papierem Japońskim 
Jest korzystne, bowiem ceUon przenika 
przez papier 1 pokrycie nie marszczy się 
w wypadku zachlapania od wewnętrs mie
szankę mydlan-o-glicerynowę, kitórę smaru
jemy gumę.

Guma, silnik gumo».y wykonujemy z 30-tu 
nitek o przekroju 1X1 mm (lub Innej Hot 
cl nitek o tym samym przekroju poprzecz
nym). Długość Jego wyniknie z ciężaru, któ
ry ma wynosić 13S g. Jeśli długość wypadnie 
większa nlź rozstęp między tylnym kołkiem 
a haczykiem, robimy silnik z 13-tu nitek 
dwa razy dłuższych, skręconych 1 następ
nie złożonych. Tylny kolek do zamocowania 
gumy wykonujemy z rurki aluminiowej 
średnicy Ś mm lub z bambusu tej samej 
średnicy albo z twardego drzewa o średnicy 
ś mm. Przed założeniem gumy, smarujemy 
ję mieszankę złożona z jednej części mydła 
do golenia i jednej części gliceryny. Maksy, 
malna Ilość obrotów dla gumy krajowej wy
nosi 300.

Regulacja modelu. Oblatywanie modelu 
przeprowadzesny najpierw * reki. Środek 
ciężkości winien alę znajdować 30—73% cię
ciwy płata licząc od krawędzi natarcia. Po 
uzyskaniu prawidłowego lotu ślizgowego bez 
skręcania, nastawiamy star kierunkowy tek. 
aby model wykonywał kręgi o promieniu 
30—100 metrów, przy czym w wypadku *11-  
nlejszego wiatru średnio*  kręgów winna być 
mniejsza. .

Regulację lotu ślizgowego przeprowadzamy 
zmieni a jęc odpowiednio kąt zaklinowani*  
skrzydła.

Następnie nakręcamy 1M — 30« obrotów 
1 wypuszczamy model z ręki. Tendencję mo
delu do zadzierania równoważymy zwlęk. 
fzając kęrt pochylenia osi śmigła do dołu. 
Tendenoję do skręcania w kierunku mo
mentu, tj. w lewo, równoważymy przez 
skręcanie OM Śmigla w prawo, przy czym 
kęt nie powinien być większy od 3».

W wypadku wykonywania modelu z bal
sy 1 sosny zostawiamy podłużnie*  kadłuba 
1 dźwigar skrzydła z sosny, re«’te korWruk- 
ojt (poza śmigłom) robimy z balsy. Bardzo 
twandę balsę dajemy na krawędzi*  spływu, 
średnio twandę na krawędzie natarcia. Że
berka — oczywiście nie ażurowane — robi- 
my z balsy miękkiej, kitórę używamy do 
wzmocnień, steru kierunkowego ltp. Ponie
waż sam model b*dzte  ważył trochę mniej 
niż sosnowy, możemy deć więcej gumy, co 
dodatnio wpłynie na osiągi. Przekroje po
szczególnych części można pozostawić bez 
zmiany. JULIAN FALWCKt

samoloty, spadochron; latające śmigło 
tj. najprostszy śmigłowiec zwany „mu
chą"; „motyl" z napędem gumowym; 
latawce — „mnich" I płaski.

Do bardziej złożonych modeli zali
czamy: szkolny model szybowca, bel
kowy model samolotu z napędem gu
mowym; papierowy balon, latawce 
skrzynkowe z listonoszami, latawce fi
gurowe ltp.

Dla wykonywania najprostszych 
modeli papierowych potrzebny jest tyl
ko sztywny papier, nożyce i oczywt-
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Ki

kilku takich

Trzeba nakre-

ście rysunki robocze. Konstrukcja mo
deli jest przeważnie tak prosta, że nie 
wymaga specjalnych objaśnień. Z taki
mi modelśml można przeprowadzać 
najrozmaitsze gry.

Niżej pddajemy opis 
gier .

„Przelot po kręgu".
ślić na ziemi trzy do czterech kręgów 
(średnicy 1—1 ,S m) w odległości 6 do 
8 m jeden od drugiego. Umówimy się, 
że będą td „lotniska"

Papierowe modele wypuszczamy 
z ziemi pchnięciem ręki. Wszyscy ucze
stnicy staftują kolejno z pierwszego 
„lotniska". Ten, którego model wylą- 
dov*uł  w granicach drugiego „lotniska", 
od razu wypuszcza swój model dalej, 
na trzecie „lotnisko" itd. W wypadku, 
gdy model nie trafił na teren „lotni
ska" (nie doleciał albo przeleciał), po
zostaje on tam gdzie wylądował aż do 
następnego kolejnego startu, a ucze
stnik ustępuje miejsca następnemu 
„lotnikowi". Ody znowu przyjdzie ko
lej na ten model, musi on startować 
z tego miśjsca, na którym wylądował, 

ten, kto pierwszy zakoń- 
na trasie wszystkich „lot- 

wrttci do miejsca startu.
Wygrywa 

czy przelot 
nisk" 1

<O _____
A i"* IttiTTon rysunkom 
T jemy z jednego

cześć skrzydeł ..

coty rigurowr

ANDRZEJ MY8TKOW8KI

Celem wypuszczenia modelu z ziemi 
należy przycisnąć ogon modelu do zie
mi środkowym palcem ręki (między 
statecznikami kierunkowymi) i mocno 
pchnąć go do przodu.

Można utrudnić grę, umieszczając 
między dwoma dowolnymi kręgami 
położoną bokiem ławkę. Przeszkoda 
ta będzie wyobrażała „góry", przez 
które trzeba przelecieć.

„Praclot szybkościowy". Na otwartej 
przestrzeni naznacza się linię startu 
i w odległości 20—40 m od niej — linię 
mety.

Uczestnicy „przelotu szybkościowe
go" ustawiają się na linii startu z mo
delami w rękach. Na komendę sędzie
go wszyscy równocześnie wypuszczają 
swoje modele. Następnie wszyscy pod
biegają do swoich modeli 1 ponownie 
wypuszczają Je do przodu( lecz nie w 
biegu).

Wygrywa ten, którego model pierw
szy przekroczy w locie metę. Na skrzy
dłach modeli powinny się znajdować 
wyraźne znaki poszczególnych mode
larzy — litery lub cytry.

„Najlepszy lot akrobacyjny". Wyko
nanie pętli Niestierowa 
modelarza t__1 ‘'
regulowania steru wysokości.

Niestierowa wymaga od 
umiejętności dokładnego 

Przed

rozpoczęciem zawodów należy wyre
gulować model tak, aby latał ściśle po 
prostej, lecz przy mocnym wypuszcze
niu podnosił się do góry, przechodził 
na plecy i znów wyrównywał swój lot.

Uczestnicy gry stoją w szeregu i ko
lejno wychodzą na start. Każdy ma 
prawo wypuszczać swój model trzy 
razy, przy czym sędzia punktuje każdy 
z tych lotów. W końcu dodaje się oce
ny i sędzia ogłasza zwycięzcę zawodów.

Pięć punktów przyznaję się wówczas, 
gdy model wykona prawidłową pętlę 
1 równo wyląduje.

Cztery punkty przyznaję się wtedy, 
gdy model wykona pętlę nie zupełnie 
dokładnie, to znaczy zejdzie w bok lub . 
krąg pętli będzie zdeformowany i mo
del zwali się z pleców na dół. 
‘ Trzy punkty otrzymuje się za taki 
lot, gdy model raptownie wznosi się 
do góry, lecz nie przechodzi na plecy.

Dwa punkty przyznaję się za lot, w 
którym model nie wykazał żadnych 
skłonności do wykonania pętli.

Wygrywa ten, którego model uzyskał 
największą ilość punktów w trzech 
lotach.

Oprać, ze śród, radzieckich

Materiałem do budowy „Zefira" jest przyklejamy skrzydła. Dla. usztywnie
nia przyklejamy jeszcze pasek „c". Sta
teczniki wysokości przyklejamy w miej
scu „e". Na przód kadłuba „t" przy
twierdzamy kilka ołowianych ciężar
ków. Dla lepszej sztywności modelu 
przyklejamy w miejscach /„d“ zgięte 
przez środek prostokąty papierowe o 
wymiarach 40 x 15 m

KffFTon rysunkowy. Skrzydła wykonu- 
> kawałka. Przednia 

Część skrzydeł „a“ zaginamy wzdłuż 
* linii kreskowanej i przyklejamy pod 

spód płata. Następnie lekko je profi
lujemy. Kadłub wykonujemy z karto- 
rtu złożonego podwójnie i sklejamy ra
zem, odginając części ,.b", do których
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Model eiybkościowy na uwięzi konstrukcji 
M. Kosmowskieco.

Liczba Reynoldsa jest to doświad
czalnie wyznaczony współczynnik, obej
mujący zależność pomiędzy wymiara
mi liniowymi ciała, jego prędkością w 
ośrodku (w powietrzu) oraz lepkością 
tego ośrodka. Czynniki te mają bezpo
średni wpływ na rzeczywistą wartość 
oporu tego ciała w ośrodku. Uczba 
Reynoldsa wyraża się Iloczynem: 
Re = 70 • V • 1

gdzie: 70 — doświadczalny współ
czynnik zależny od lepkości powietrza 
V — prędkość powietrza w metrach na 
sekundę, 1 — wymiary liniowe ciała w 
milimetrach.

Zależność pomiędzy liczbą Re, a 
wartością współczynnika oporu Cx 
ilustruje poglądowo wykres (rys. nr 1): 
W pewnym zakresie liczby Re nastę
puje przejście z opływu burzliwego na 
laminarny i w związku z tym spadek 
oporu. Obszar ten nosi nazwę zakresu 
krytycznych liczb Reynoldsa. Ustale
nie tego zakresu dla profili modelar
skich, a nawet dla pojedynczego pro
filu jest bardzo kłopotliwe dlatego, że 
na położenie tego zakresu wpływa nie 
tylko kształt profilu ale i współczyn
nik gładkości pokrycia, a nawet chwi
lowe zanieczyszczenia w postaci kurzu 
czy deszczu; decydujący wpływ posia
da również stopień zaburzenia (turbu
lencji) powietrz;

Przy konstruow aniu modeli należy 
wystrzegać się z; resu krytycznych 
liczb Reynoldsa. Przekonano się, że 
wartości krytycznych liczb Reynoldsa 
mogą się wahać w bardzo szerokich 
granicach. Do swoich obliczeń będzie
my przyjmowali, że okres ten znajdu
je się pomiędzy Re = 40 000 a 80 000. 
Granice te ustanawiamy dlatego tak 
szerokie, by wykluczyć nożllwość lo
tu w zakresie krytycznym Spotkałem 
się już nieraz ze zdaniem, że dla mo
deli na uwięzi problem liczby Re nie 
istnieje, dlatego, że model taki lata 
z dużą prędkością. Błędny ten pogląd 
doprowadzał nieraz do smutnych re
zultatów*.  Zastanówmy się, jak jest w

nys. i

MODELE LATAJĄCE NA UWIĘZI (2)
rzeczywistości. Porównajmy dwa mo
dele: jeden na uwięzi o prędkości 
Vi = 15 m/sek. i cięciwie płata ti“ 
100 mm, drugi wolno latający o pręd
kości Vi=7 m/sek i cięciwie płata 
t»=214 mm. W obu wypadkach liczby 
Re są jednakowe, równe 105 000, a 
wzięte dane są zupełnie przeciętne dla 
naszych możliwości silnikowych.

Przeanalizujemy lot obu tych mode
li: model wolny lata stale z szybkością 
7 m/sek., dlatego jego liczba Re pozo
staje niezmienna albo waha się w bar
dzo ciasnych granicach. Szybkość 
15 m/sek. dla modelu na uwięzi jest 
jego szybkością maksymalną, a prze
cież niemniej ważnym od lotu jest po
prawny start i lądowanie tego mode
lu, kiedy szybkość może się obniżyć 
nawet do połowy szybkości maksy
malnej.

Cóż dzieje się wtedy z liczbą Re? 
Spadła ona do wartości 50 000, a więc 
do wartości krytycznej; model taki bę
dzie startował z trudem, opór jego bę
dzie o wiele większy, niż to wynika 
z ogólnie przyjętych wzorów, przy lą
dowaniu zaś będzie niebezpiecznie 
przepadał i tracił nośność. Zjawisko 
to daje się często zaobserwować na za-

BUDUJEMY 
MODEL BALONU

Do budowy opisanego póniżej modelu 
balonu na ogrzane powietrze potrzebu
jemy około 40 arkuszy cienkiej 1 moc
nej bibułki, klej roślinny tzw. biurowy 
i odcinek drutu żelaznego o długości 
około 500 mm.

Sposób wykonania modelu balonu po
dano na rysunkach. Balon ma średnicę 
1 000 mm i składa się z 12 segmentów 
wykonanych z bibułki, sklejonych 
wzajemnie. Dolna część balonu posia
da otwór dla wpływu ogrzanego po
wietrza. Otwór ten obramowany jest 
wklejonym drutem. Na jednym z ry
sunków podano wymiary segmentu. Do 
obrysu segmentu należy dodać kilku
milimetrowe obrzeże, które należy sma
rować klejem przy łączeniu poszczegól
nych segmentów. Najwygodniej jest 
wykreślić starannie jeden segment na 
arkuszu sztywnego kartonu i w ten 
sposób wykonanym szablonem możemy 
odrysować dalsze segmenty na bibułce.

Wycięte segmenty zlepiamy obecnie 
po dwa, zwracając uwagę na dokład
ność i szczelność sklejeń. Następną 
czynnością jest łączenie podwójnych 
segmentów w kształt kuli. Sklejony ba
lon oklejamy od góry kolorowym arku
szem bibułki o średnicy około 100 mm. 
Na dolnym obrzeżu — na pozostawio
nym otworze wklejamy drut ukształto
wany kollście i nasz balon jest goto
wy!

Balon można wypuszczać w powie
trze z nad każdej lampy naftowej, ma
szynki spirytusowej, komina lub osta
tecznie z nad niewielkiego ogniska 
Nieduża rura metalowa pomaga napeł
niać balon ciepłym powietrzem.

Sposób startowania balonu z nad ko
mina i maszynki spirytusowej obrazu
ją rysunki. Opracował P. E. 

wodach i modelarze po prostu „pog«, 
niają" nieprzepisowo swoje modele.

Warunkiem poprawnego startu i 
udanego lądowania jest jak najwięk
sza różnica pomiędzy szybkością mini
malną a szybkością maksymalną. 
Mógłby mi ktoś zarzucić, że za granicą 
buduje się bardzo małe modele na 
uwięzi. Tak, ale modele te mają bar
dzo małe, mocne silniki i nie startują 
zazwyczaj samodzielnie, lecz po pro
stu rzuca się je z ręki. Są to modele 
szybkościowe i obliczone na jednora
zowy wyczyn. Kwestia udanego lub 
nieudanego lądowania nie wchodzi tu 
w rachubę. Przy naszych możliwo
ściach silnikowych trudno sobie na to 
pozwolić i powinno nam zależeć nie 
tylko na tym, by model wykonał je
den poprawny lot, ale by wykonał ich 
więcej nie niszcząc konstrukcji, która 
kosztowała przecież tyle pracy. Zada
niem naszym jest, by model startując 
i lądując poprawnie wykonał niemniej 
poprawny lot i obliczenia powinny 
sprowadzać się do tego, aby tak do
brać wymiary modelu, by osiągnięta 
przez niego szybkość była jak naj
większa.

Widzimy więc, że liczba Re oddolnie 
ogranicza wymiary modelu i powinna 
być dobierana tak, by na całej rozpię
tości płata była w zakresie ponadkry- 
tycznym. Szczególną uwagę należy 
zwrócić na często spotykane u modeli 
bardzo wąskie zakończenie płatów tra
pezowych czy półeliptycznych. Właś
nie te końce stanowią poważne niebez
pieczeństwo, jeżeli znajdą się przypad
kiem w krytycznym zakresie. Nieraz 
musimy zrezygnować z pięknego obry
su i zastosować nawet obrys prosto
kątny.

WIESŁAW 8CHIER
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DYŁ to szczególnego rodzaju „zlot na 

punktualność". Ja startowałem z 
Warszawy, Staszek z Wrocławia, a spot
kać mieliśmy się w Zakopanem. Cała 
ta zimowa „docelówka" umówiona zo
stała korespondencyjnie i dotyczyła 
wspólnego spędzenia kilku dni urlopu 
na nartach. Godzina „zlotu" ustalona 
była na piętnastą dnia 31 grudnia, a je
go metą i równocześnie miejscem startu 
naszej narciarskiej eskapady była sta
cja kolejki linowej na Kasprowy, w 
Kuźnicach.

Ponieważ „zlot" odbywał się jednak 
niestety tylko środkami lokomocji pu
blicznej, ze specjalnym uwzględnieniem 
tak zwanej drogi żelaznej, więc i nasza 
punktualność była niezupełnie od nas 
samych zależna. Tym się też tłumaczy, 
że zawsze spokojny i opanowany — 
jak przystało na pilota — Staszek, tym 
razem klął niczym szewc, kiedy naresz
cie zmęczony i pomimo mrozu spocony, 
dowlokłem się na umówione miejsce 
spotkania o godzinie... dwudziestej. 
Ostatecznie miał prawo i... czas stracić 
nerwy. Pięć godzin czekania robi swoje.

Na Kasprowy Wierch wyjechaliśmy 
ostatnim wagonikiem kolejki, jaki w 
tym roku (był 31 grudnia) odchodził z 
Kuźnic. W schronisku zabawa sylwe
strowa była w pełnym toku. Przygry
wała autentyczna góralska kapela, a w 
przerwach pomiędzy tańcami ogólnymi 
popisywał się występami artystycznymi 
góralski zespół świetlicowy z pod No
wego Targu. Przyznam się, że najchęt
niej byłbym już pozostał w schronisku, 
odkładając dalszą drogę na dzień na
stępny. Staszek jednak był nieustępli
wy:

— Co? Przez twoje opóźnienie mamy 
zmieniać plan wycieczki? — sierdził 
się. — Ani mi się śni. Nowy Rok przy
witać musimy na Gąsienicowej, jak by
ło postanowione.

Cóż miotem robić? Pokrzepiwszy się 
więc gorącą herbatą przypięliśmy de
ski, zarzucili tornistry na plecy i roz
poczęliśmy nocny zjazd z Kasprowego 
na Gąsienicową Halę.

Posuwaliśmy się ostrożnie, tnąc stro
me zbocze zakosami, często się zatrzy
mując i pokrzykując od czasu do cza
su, żeby w ciemnościach nie stracić ze 
sobą łączności. Dopiero na dnie Kaspro
wego Kotła, gdzie spadek jest łagod
niejszy, daliśmy nieco folgi nartom. 
Pokrywa śnieżna była wspaniale gru
ba, można więc było bez obaw lekko 
zwiększyć szybkość. Jechałem pierw
szy, wytężając wzrok ile siły w oczach, 
żeby trafić w wąską gardziel Gęsiej 
Szyjki, za którą już wkrótce powinny 
pokazać się światła schroniska na Gą
sienicowej. Szczęśliwie nie zboczyłem z 
trasy, ale w momencie gdy właśnie 
wjeżdżałem w przesmyk, zamajaczyło 
tuż przedemną sylwetka jakiegoś nar
ciarza.

Ostra, rwana kristiania w głębokim, 
kopnym śniegu, nie jest manewrem za
lecanym, szczególnie dla średnio za
awansowanych narciarzy. Pomyślałem 
o tym niestety o sekundę za późno, bo 
już wtedy, gdy jak długi leżałem, z 
głową akurat u stóp nieznajomego tu
rysty. Pomógł mi się podnieść, rozpla
tać nieprawdopodobnie zawęźlone nogi

lem wyjaśnić, samotni) nar-

TADEUSZ REJN1AK

i zaczął przepraszać, że niechcący za
kłócił spokój mego zjazdu. Na to nad
jechał Staszek. Słysząc z daleka rozmo
wę, zwolnił przezornie tempo i zatrzy
mał się o parę kroków od nas.

— Kto tu jest? — zapytał z właściwą 
sobie bezpoi redniością.

Nim zdąży, 
ciarz pośpie; zył z odpowiedzią:

— Pawlica... jeśli moje nazwisko rzu
ca jakieś światło na to nocne spotka
nie.

— Władek! — wrzasnąłem ja z kolei, 
tyle uradowany, co i zaskoczony nie
spodzianką. O ile po pierwszych sło
wach nieznajomego głos jego wydał mi 
się właśnie dziwnie znajomy, to teraz, 
gdy usłyszałem nazwisko, nie miałem 
już żadnych wątpliwości.

— Stachu! To przecież Władek Pa
wlica! — powtórzyłem radośnie.

— Serwus chłopaki! No, takie spotka
nie... — rozpoznał nas już też i Wła
dek.

Okazało się, że Władek, który miesz
kał stale w. Nowym Targu, umówił się 
z paroma kolegami z Aeroklubu Kra
kowskiego, podobnie jak my ze Stasz
kiem, że wijczór sylwestrowy spędzą na 
Gąsienicowej Hali. Czekał tam właśnie 
od południa, a ponieważ koledzy dotąd 
się nie zjawili więc zdecydował się na 
to nocne podejście w nadziei, że na Ka
sprowym Wierchu znajdzie prędzej ko
goś ze znajomych. Nie przyszło nam 
trudno zawrócić Władka z drogi 
i wkrótce we trójkę, wraz z pozostałym 
towarzystwem turystycznym w schroni
sku, witaliśmy Nowy Rok na Hali Gą
sienicowej.

Po tradycyjnej, wspólnej lampce wi
na zasiedliśmy przy ustronnym stoliku 
i — jak to Zazwyczaj wśród pilotów by
wa — nawet w górach, na nartach roz
mowa zeszła na lotnicze tematy. Sta
szek opowiedział o swym niedawnym, 
bo późną już jesienią wykonanym wy
czynia szybowcowym na jeleniogórskiej 
fali, ja przypomniałem sobie w związku 
z tym jeden z moich najbardziej emo
cjonujących holi halniakowych, w któ
rym szyboułiec miałem raz nad, to znów 
pod samolotem ciągnącym, a kiedy 
przyszła kolej na Władka, ten zaczął od 
pytania;

— Znacie metodę laszowania starsze
go lejtenanta Ukianowa? ...Nie?... No 
to posłuchajcie:

— Na silnikach — jak wiecie — wy
szkoliłem się w radzieckiej jednostce 
lotniczej. To było w pierwszych miesią

cach 1945 roku. Wojna jeszcze trwa
ła, a Lotnicze Zakłady Remontowe w 
Kozielcu, gdzie pracowałem wtedy jako 
mechanik, zaczęły już przeprowadzać 
fabryczne naprawy płatowców. Brako
wało jednak pilota, który mógłby wy
konywać bodaj podstawowe obloty 
sprawdzające i pilota tego postanowio
no zrobić ze mnie, z uwagi na moje za
awansowanie szybowcowe. Żadnej cy
wilnej szkoły lotniczej wtedy jeszcze 
nie było, dyrekcja fabryki zwróciła się 
więc w tej sprawie do sąsiadującej 
z nami radzieckiej jednostki wojsk lot
niczych i w parę dni potem wyjecha
łem tam na szkolenie.

— Ech, to było szkolenie! — Władek 
zatarł aż dłonie na samo wspomnienie 
i mówił dalej; — Możecie mi zazdrościć. 
Pominąwszy już to, że byłem pierw
szym po wyzwoleniu wyszkolonym w 
Polsce pilotem cywilnym, ale żebyście 
widzieli jak to szkolenie wyglądało.' 
Opiekował się mną, jak rodzonym sy
nem, sam szef eskadry szkolnej — star
szy lejtenant Ukianow. Przydział do
stałem do najlepszego instruktora jed
nostki i tak przez dwa tygodnie, stale 
pod ich troskliwym okiem, dzień w 
dzień popołudniami wkuwałem teorię, 
a z rana, do samego obiadu latałem na . 
TTTukuruzie", z niezmordowanym Saszą 
Mariancewem — bo tak właśnie nazy
wał się mój instruktor. Młody był chło
pak i strasznie morowy, a przy tym do
świadczony pilot i wyjątkowo cierpli
wy instruktor. Zaprzyjaźniliśmy się 
serdecznie i nawiasem mówiąc po- dziś 
dzień korespondujemy ze sobą. Miesz
ka teraz w Leningradzie, gdzie kończy 
botanikę.

— Więc ten Sasza, po dwóch tygod
niach latania ze mną na dubla, idzie — 
uważacie — do Ukianowa i melduje mu 
służbowo, że niby tak, a tak, uczeń-tpilót 
Wołodia Pawlica jest przygotowany do 
wylaszowania i „zechcijcie sprawdzić 
towarzyszu starszy lejtenancie".

— Nu charaszo. Posmotrim — odpo
wiedział Ukianow i przyszedł razem z 
Saszą na start. Wziął w ręce chorągiew
ki, dał mi znak podkołowania, potem 
wskoczył do mnie na skrzydło i pyta;

— No kakźe ty Wołodia? Nie boisz 
się sam latać?

— A jesteś całkiem pewien, że dasz 
sobie radę w powietrzu i przy lądowa
niu?

— Najzupełniej pewien, towarzyszu 
starszy lejtenancie.

— No to w porządku. Leć!
Poczułem się trochę głupio. Przygo

towany byłem na to, że Ukianow zrobi 
ze mną przynajmniej jeden jeszcze lot 
kontrolny, a tu: leć i koniec. Uśmiech
nąłem się jednak do niego, odczekałem 
aż podniósł białą chorągiewkę i już do
dawałem gazu, kiedy Ukianow, jakby 
coś sobie przypomniał, zamachał gwał
townie chorągiewką czerwoną. Pod-;-.» 
szedł jeszcze raz do samolotu i prze- I 
krzykując warkot silnika wyjaśnił:

— Ponieważ latałeś dotąd zawsze z 
instruktorem, więc żeby maszyna nie 
zmieniła wyważenia, dam ci Wołodia

(dokortcsenle na str. 8M>
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pasaiera. Tylko wisi po ostrożnie, bo 
to nasz najlepszy mechanik — pogro
ził żartobliwi» rąką, poczym zawołał 
w «tron« grupy startowej:

— Kj ty. twan! Zachadij we wtaroju 
kabinuf

Nieznany mi mechanik w zaoliwio- 
nym kombinezonie roboczym zajął 
miejsce, Ukiańow przypazał go staran
nie i polecieliśmy. Możecie tobie chyba 
wyobrazić jak szczęśliwy i dumni/ ei< 
czułem. Mój pierwszy samodzielny lot, 
lot tuszujący i na pokładzie mam pasa
żera. Takie zaufanie ogromnie mobili
zuje. Leciałem jak umiałem najpopraw- 
niej, wykonałem piąć lądowań i czułem, 
ie pilotują maszyną w każdym mane
wrze lepiej, aniżeli kiedykolwiek z in-< 
atraktorem. Fotem Ukianow wysadził 
mojego pasażera, zrobiłem równie bez- j 
bł<dnie jeszcze sam kilka lotów i na 
tym sig sko4czVło. Byłem wylaszowany.

Władek przerwał opowiadanie, 
uśmiechnął ei< i eiggnął do butelki z wi
nem. Podczas gdy napełniał kieliszki, 
Staszek zauwdAył sceptycznie:

— No i w etym leży nadzwyczajność 
tej metody Ukiinowa? Że ci dai w oso
bie mechanika balast wyważający sa
molot?

— Właśnie w tym — przytaknął 
Władek. — Alb zrozumiałem mądrość 
Ukianowa dopiero kilka dni później. 
gdy byłem już u nas, w Kozielcu. Któ
regoś ranka przyleciał mianowicie do 
fabryki radziecki „Jak". Wykręcił nad 
lotniskiem pełny zastaw myśliwskiej 
akrobacji — a zrobił to po mistrzowsku
— potem wylądował, zakołował pod 
hangar i z mdszyny wysiadł... — no 
zgadnijcie kto? — ... mój balast z lotu 
tuszującego — „mechanik" Iwanl Wie
cie jut teraz na czym polegała nadzwy
czajność metody Ukianowa?

— W istocie, kapitalny i mądry chwyt
— wpadłem w opowiadanie Władka. — 
Dat ci dowód całkowitego zaufania, 
wzmocnił twoją wiarą we własne siły, 
a równocześnie zabezpieczył ci< w stu 
procentach przed jakąkolwiek ewentu
alnością błfdu z twej strony. To sic 
nazywa dobrze pojąta troska o człowie
ka.

— No tak, w tym świetle nabiera to 
innego znaczenia — zgodził si< pojed
nawczo Staszek.

Roześmialiśmy si< we trójką, a Wła
dek zaproponował:

— Zatem, za pomyślność naszego No
wego Lotniczego Roku! Zebyśmy mieli 
jak najwięcej takich pilotów-instrukto- 
rów, jak starszy lejtenant Ukłonowi

Wychyliliśmy kieliszki do dna...
TADKUSZ RKJNtAK Skrsytowanle ulicy Marsaałkoweklej a Ale

jami w przysaloteł...i

к

,la pracy politycz
nych praca pozostawia

PILOCI 0OT W SZCZECINIE 
PODSUMOWALI OSIĄGNIĘCIA 

I NIEDOCIĄGNIĘCIA UBIEGŁEGO 
SEZONU

Na specjalnym zebraniu piloci Szcseclń- 
akiego Я OT dokonali podsumowania akcji 
szkoleniowej aa ubiegły sezon. Referujący 
sprawę instruktor szybowcowy stwierdził, 
te mimo osiągnięcia lepszych wyników nit 
w roku ubiegłym, plan szkoleniowy nie zd- 
etał wykonany. Przyczyna niewykonania pla
nu był przede weysUclm brak kolektywnej 
KI słaba frekwencja na treningach. Re- 

i zaapelował do tarzadu brygady ZMP, 
aby wlącej uwagi połwlądlr --------------------
nej w kołach LL, których 
wiele do tyczenia.

Piloci zabierający głos w dyskusji pod
kreślali konieczność zmiany etylu pracy bry
gady ZMP, co iest obecnie molllwa daleki 
uzyskaniu Świetlicy, która powinna stać ale 
ośrodkiem tycia aktywu LL. Poruszono tet 
watną sprawę naprawy lub wymiany baro- 
grafów, gdyt a powodu Ich nlewyekalowa- 
nia nie motna było uanać kilku osiągnie- 
tych prMwyiBzch,

Hekretarz ZOLL podsumowując dyskusje 
stwierdził m. tn„ te Szczeciński вот po
siada wykwalifikowana kadrg 1 dobre wa
runki technicane, pełne wykorayetanie któ
rych mota postawić go wtród najlepszych 
ośrodków, w kraju.

Ma zebraniu rozdano dyplomy 1 nagrody 
książkowe przodującym pilotom.

Naloty dodać, te ostatnio dokonano reor
ganizacji kierownictwa SOT. Nowe kierow
nictwo przystąpiło do systematycznego do
szkalania personelu latajecego i technicz
nego podczas cotygodniowych zebrań w Świe
tlicy. Na razie odbywają sle dyskusje 1 wy
kłady. przewidziane aa tet jednak egzami
ny sprawdzające. Ponadto na ukońosenlu 
aa przygotowania do uruchomienia wloty

l

Samolot CM-11Fotos Konewek! (LL)

l miasteczka spadochronowego oraa specjal
nego „lotniska" dla modeli na uwiązł, co 
pozwoli na zorganlsowanle po raz plerwssy 
w Szczecinie ogólnopolskich zawodów mo
deli latających na u wleci.

(set)

LL

Ligi Lot*

O PRACY MŁODZIEŻY 
W PUŁAWSKIM

Zarząd Oddziału Powiatowego___
nlczej w Puławach przystąpił do masowej 
akcji organizowania Kursów Wstępnych 
Wiadomości Lotnlcsych dla młodztety zrze
szone! w szeregach LL. W listopadzie w 10 
kołach na terenie powiatu rozpoczęto naukę 
na KWWL-ach. Od 1 grudnia br. szkoleniem 
na KWWL-aoh objąte aa wszystkie koła 
w całym powiecie.

W związku z Miesiącem Pogłębienia Pray- 
jatnl Polsko-Radzieoklej w kołach LL or
ganizowane były specjalne zebrania, na któ
rych wygłaszano pogadanki o roli lotnictwa 
radzieckiego w wyzwoleniu naszego kraju 
i bohaterskich czynach lotników radzieckich. 
Ponadto członkowie poszczególnych kół za
jęli ale uporządkowaniem grobów Żołnierzy 
radzieckich, znajdujących Me na terenie po
wiatu puławskiego.

Z szeregu zobowiązań podjętych dla ucz
czenia M rocznicy Rewolucji Patdziemiko- 
wej na wyróżnienie zasługuje zobowiązanie 
koła przy szkoło podstawowej w Kazimie
rzu Dolnym, którego członkowie w liczbie 
IM postanowili m. In. zorganizować mode
larnie lotnicza. Wszystkie zobowiązania te
go koła zostały wykonane.

Trzeba dodać, te koło to naloty do przo
dujących w powiecie. Dobre wyniki swej 
pracy zawdzięcza ono m. In. Zarządowi 
Szkolnemu ZMP, który tywo Interesuje sit 
działalnością koła I chątnle atuty mu rada 
t pomoce.

Franciszek Walaslk 
Puławy

MŁODZIEŻ KIELECCZYZNY 
OTRZYMA NOWE OŚRODKI 

TRENINGOWE
Polska Ludowa w trosce o rozbudową lot

nictwa sportowego 1 udoetąpnlenle go> jak 
najszerszym masom młodsi ety. nakreśliła 
w planie «-letnim wspaniałe perspektywy 
rozwoju lotnlotwa cywilnego. Młodzlet ro
botnicza i chłopska bądzle mogła ^Po
rywania sle od pracy poświecić sle szkole
niu lotniczemu.

Obecnie Zarzad Okręgu Ligi Lotnicze! w 
Kielcach przy pomocy Zarządu Wojewódz
kiego ZMP w związku z rozpoczęciem akcn 
przyjęć na szkolenie lotnicze, prowadzi wiel
ka kampanie propagandową. We wszystkich 
powiatach i mtestaoh odbywają de spotka
nia młodziety z przodującymi pilotami, 
skoczkami spadochronowymi I mechanikami 
lotniczymi, którzy swymi ciekawymi poga
dankami zachęcają młodzlet do wstępowa
nia w szeregi lotnlotwa sportowego. Do pro
pagowania lotnictwa wykorzystane są rów
nie! lokalne radiowęzły oraz megafony 
dworcowo, przez które wygłasza sią popu
larne pogadanki o tematyce lotniczej orai 
komunikaty dotyczące przyjąć na sskolenle 
lotnicze. Waldemar fltrząbala

Kielce
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WYSTAWA modeli 
REDUKCYJNYCH I LATAJĄCYCH
Z okazji Miesiąc*  Pogłębieni*  Przyjaźni 

Polfko-Bndzteoklej Zarząd Okręgu wrą*  i 
Oddziałem Miejskim Ligi Lotniczej w Kato
wicach zorganizował wystawę modeli reduk
cyjnych 1 latających.

•
Koło LL Nr 1? przy szkole podstawowej 

w Częstochowie od niedawna rozpoczęło 
swą działalność. Początkowo liczyło ono nie
wielu członków, którzy nieregularnie uczę, 
szczali na zebrania, dlatego .praca nie da
wała żadnych wyników.

Obecnie jest inaczej. Wytypowany przez 
kierownictwo szkoły opiekun koła zajął się 
działalnością LL 1 ożywił naszą działalność. 
Koło liczy już 34 członków, którzy sumien
nie wypełniają swoje obowiązki. Zebrania, 
na których oprócz omawiania »praw orga
nizacyjnych wygłaszane są ciekawe pogadam, 
kl na tematy lotnicze, są bardzo lnteresują-

Dużym zainteresowaniem, cieszyły się mo
dele nowoczesnych samolotów radzieckich 
oraz pierwszego samolotu na »wiecie tonttr, 
Możajeklego. Niemniejszy podziw wzbudzał 
pierwszy polaki szybowiec Czesława Tań- 
»kiego, jak równie*  modele „Nietoperza", 
„Jaskółki", „Muchy" 1 .wiele Innych.

Wystawa była otwarta podczas całego Mie
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polrko-Jłsdtiec- 
klej. Codziennie zwiedzało ją setki miesz
kańców Katowic l okolicznych miejscowo- 
*cl, a szczególnie młodzież górnicza 1 hut
nicza, która wykażuje wielkie zaintereso
wanie lotnictwem.

Maksymilian Paśdslorek
Katowice

OSTROWSKIE KOŁA LL PROWADZĄ 
WSPÓŁZAWODNICTWO

Ligą Lotnicza na terenie Ostrowie Wiko, 
cterzy się dużą popularnością tak wśróddo- 

n’?a2ieży- z wyborów
2? S«Jmu J^klęi Rzeczypospolite! Ludowej 
miejscowe kota LL podjęły współzawodnic
two w wykonaniu gazetek 1 fotogazetek 
ściennych o tematyce lotniczej oraz podnle. 
slenlu liczebnego stanu członków w poszczę*  
gólnyoh kołach. W wyniku współtawodnie- 
tw**zcregt  Ligi Lotniczej powiększyły się 
o 133 członków. Do konkursu gazetek, który 
w najbliższym czasie zostanie urządzany w 
Ośrodku Propagandy LL. Włączyło się H 
kół. Konkurs ma na celu wyłonienie naj
staranniej pracujących kół 1 zmobilizowanie 
pozostałych do aktywniejszej pracy.

M. K.
Ostrów Wikp.

NOWI CZŁONKOWIE 
W OSTROWSKICH SZEREGACH LL

W .ramach zobowiązań podjętych dla po
parcia .Programu wyborczego Frontu Na- 

J“*,  ucxclenl* XIX ZJaadu KPZR Oddział Powiatowy Ligi Lotniczej w 
Ostrowie Wikp. zorganizował na terenie 
mjasta trzy nowe koła LL o łącznej Herbie 
3M członków. Ponadto Oddział zorganizo
wał w powiecie dwie modelarnie wiejskie. 
Jedna z nich powstała w Skalmierzycach 
przy szkole zawodowej, a druga w Dębnicy 
przy szkole podstawowej.

W wyniku «tale prowadzonej akcji propa
gandowej do oatroweklch szeregów LL wstę
pują nowi członkowie.

Mieczysław Kasprzak 
Ostrów Wikp.

Z ŻYCIA LL W CZĘSTOCHOWIE
W drugiej połowie listopada br. odbyła 

się odprawa korespondentów z poszczegól
nych kół LL, podległych Oddziałowi Miej
skiemu 1 Powiatowemu Ligi Lotmlczel w 
Częstochowie, na której zdali oni sprawo
zdanie z działalności ich kół. omawiając 
szczegółowo zarówno osiągnięcia jak i błę
dy w swej pracy.

Wszyscy korespondenci zobowiązali się co 
najmniej raz w miesiącu podawać wiado
mości ze swego terenu do prasy lokalne! 
oraz atM-u. Ponadto postanowili oni zająć 
się kolportowaniem prasy lotniczej. Ustalo
no również, że pracą każdego korerponden- 
ta będzie ściśle kontrolowana przez Oddział 
LL, a najaktywniejsi zostaną nagi -dzenl.

Monika Pawłowska 

ce. Nic więc dziwnego, że frekwencja jest 
stuprocentowa.

Członkowie koła wykazują wielkie zami
łowanie do lotnictwa. Na pewno wielu spo
śród nas zostanie pilotami.

J»n Hanysz

Przy Zasadniczej szkole Metalowej, ul. So
bieskiego u, założone zostało kolo Lt.gl Lot. 
nlczej, które posiada jut bardzo aktywny 
zarząd. Dzięki przychylności dyrektora szko
ły, koło uzyskało specjalny pokój, w którym 
urządzony zastał kącik lotniczy. Kolo to 
rokuje jak najlepsze perspektywy rozwo
jowe.

*
W chwili obecnej nalaktywnisjeza pracą 

w Lidze Lotniczej wyróżnia się kolo przy 
Technikum Handlowym. Pracę swa opiera 
ono na szczegółowym planie. Składki człon
kowskie oraz sprawozdania prze ty lane są 
do Oddziału LL bardzo punktualnie. Koło 
posiada artystycznie wykonamy kącik lot
niczy oraz gazetki lotnicze. Członkinie koła 
biorą czynny udział w akcjach organizo
wanych przez Oddział LL.

•
W końcu listopada br. rozpoczął się w mo

delarni LL dnugl turnus szkoleni*  modela
rzy. Sekcja dekoratorze*  przygotowała «ta
tą dekorację modelarni w .postaci artystycz
nie wykonanych gazetek, haseł oraz rysun- 
ków z cyklu humoru lotniczego. Modelarze 
przechodzą również szkolenie ideologiczne, 
prowadzone przez koło ZMP.

A. Pawłowska

DLACZEGO?.. -
...Zarząd Okręgowy LL w Lublinie nie za

twierdził Koła LL przy Państwowym Liceum 
Ogólnokształcącym w Wysokim, która zosta
ło zorganizowane zgodnie z instrukcją otrzy
maną z Okręgu? Wszystkie dokumenty po
trzebne do załatwienia 1 zarejestrowania 
koła przesłane zostały do ZOLL w Lublinie 
natychmiast po zebraniu organizacyjnym. 
Od tej chwili minął już prawie rok. W tym 
czasie wystaliśmy klika pism przypominają
cych o powstaniu naszego koła, lec*,  żadnej 
odpowiedzi nie otrzymaliśmy. Czyżby ZOLL 
uważał, że koło LL pr*y  naszej zakole nie 
ma racji bytu? Niech nam przynajmniej 
odpowie dlaczego.

My jednak uważamy, że w naszej szkole 
powinno powstać koło LL, gdyż młodzieży 
Interesującej się zagadnieniami lotnictwa 
1 chętnej do pracy w LL jest duto.

Zdslsław Bocląg 
Wysokie

*
...Zarząd Powiatowy w Chorzowie nie In

teresuje się pracą podległych kół? Koło przy 
Liceum Pedagogicznym w Krzeszowicach 
zwracało się do Oddziału Powiatowego z 
prośbą o wytyczne, legitymacje, znaczki, 
lecz dotychczas nic nie otrzymało. Kierow
nik Oddziału twierdzi, że nie ma kto zaj
mować się tymi sprawami, gdyż jest za mało 
ludzi do pracy(tt).

Nam się jednak wydaje, te ludzie są, tyl
ko kierownik Oddziału LL w Chorzowie Ich 
nie dostrzega. Czyżby nie można było zmo
bilizować szerszego aktywu do pracy w LL

spośród pilotów z pobliskiego ośrodka tre 
ningowego? Na pewno chętnie pomogą Od
działowi, tylko trzeba Im powiedzieć, że 
się Ich pomocy potrzebuje 1 postawić przed 
nimi konkretne zadania.

Trzeba jeszcze dodać, że w niektórych 
Oddziałach LL nie ma w ogóle praoownlków 
etatowych. Jednak dzięki temu, że Zarządy 
tych Oddziałów działalność ewą opierają na 
szerokim aktywie LL 1 potrafią go zmobi
lizować do pracy, mogą poszczycić się po
ważnymi osiągnięciami.

Feliksa Smlałko
Knześzowlce

Z POMOCĄ 
MŁODEMU TECHNIKOWI

W księgarniach z działem radzieckim Znaj
dziemy Interesujące wydawnictwo. Jest to 
koperta z napisami „Z pomocą młodemu 
technikowi" („W pomoszcz junomu tlech- 
nlku"). W kopercis znajduje się książka 
pod takim tytułem oraz pięć planów róż
nych modeli w skali 1:1.

Książka, a raczej podręcznik wydany jest 
prze« Państwowe wydawnictwo Literatury 
Dzlectęcej Ministerstwa Oświaty — Moskwa. 
IBM r., zawiera 143 stron, z czego część 
pierwsza o objętości to stron opracowana 
przeć W. Skoblelcyna 1 N. Paszkiewicz*,  po
święcona jest małemu lotnictwu. W części 
tej znajdujemy opia budowy i sposób wy
puszczeni*  modelu balonu papierowego, opis 
budowy latawca skrzynkowego 1 listonosza 
latawcówego.

Dalej podręcznik podaję dane dotyczące 
wykonania papierowego spadochronu oraz 
szybowca z kartonu jak również wyrzucani*  
Ich z listonosza latawcowego.

Podręcznik zapoznaj« nas z budową naj
prostszego śmigłowca „Mucha", a następnie 
szkolnego szybowca 1 modelu belkowego. 
W treści wydawnictwa Znajdziemy praktycz
ne tablice ze wskazówkami odnośnie regu
lacji modeli szkolnych. Dalsza część pod
ręcznika, to opis budowy modeli okrętów 
1 najprostszego aparatu radiowego.

Umieszczone w kopercie plany przedsta
wiają szybowiec sskolny i model belko
wy, jak również dwa modele kartonowe 
Pozostała rysunki dotyczą budowy torpe
dowca 1 łodzi podwodnej.

Wydawnictwo ukazało się w nakładzie 
ioo.ooo egzemplarzy, w cenie 3 zl. za komplet. 
Będzie ono wartościową pozycją w biblio
teczce każdego miłośnika małego lotnlotwa.

(r. f.j

WW.w. w w..-w--«

WOJCIECH LIPNI ACKI

METEOROLOG
Jak kwiat wciąż patrzysz w niebo 
i nigdy cię to nie nuży, 
jak szaman mówisz ze słońcem, 
jak bóg rozkazujesz burzy.

Zostaw mapy i barometry, 
bo po co ci to wszystko?
Wiatr do rąk ci przychodzi, 
chmury zwołujesz nad lotnisko.

Jak czarodziej nasze marzenia 
w widomy układasz zarys: 
rzeźbisz akwarelowy, wielopiętrowy 
altostratus lenticulariś.

Alchemią naszych rekordów 
jest twa wiedza, najwyższym kunsztem.' 
Powiedz, rozkaż, a szybowiec 
jak strzałę wprost w chmury 

wypuszczę.
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D dłuższego czasu do redakcji SiM-u 
v napływa wiele Hitów, w których Czy
telnicy proszą o wyjaśnienie pewnych 
ezczególów dotyczących przyjęć na szkole
nie lotnicze. Ponieważ numer niniejszy jest 
już ostatni w tym roku, a 1 przyjęcia na 
szkolenia w roku 1963 dobiegają końca, od
powiadamy więc na listy dotyczące tego 
zagadnienia 1 wszystkim tym, którzy jeszcze 
nie złożyli podań, radzimy to uczynić 
jeszcze dziś.
NIE MA KORESPONDENCYJNYCH TK8-OW

Kol. Józef Bugajny — Danków Mały. Do 
podania o przyjęcie Was na szkolenie lot
nicze, zamiast świadectwa szkolnego, może
cie dołączyć zobowiązanie, że złożycie je 
w terminie późniejszym.

Kol. kol. Antoni Baranlckl — Janów Pod
laski, Stanisław 2alanowskl — Przemyśl. 
Tadeusz Tyndorf — Babice. Ponieważ nie
które pytania zawarte w Waszych listach 
dotyczą tych samych zagadnień, odpowia
damy zbiorowo. Kandydat na szkolenie lot
nicze musi mleć Ukończony 1S rok żyda. 
Opinię ZMP obowiązani są przedstawić 
tylko członkowie tej organizacji. Dokument 
stwierdzający stosunek do służby wojsko
wej obowiązuje kandydatów w wieku po
borowym. Teoretycznego kursu szybowco
wego korespondencyjnie ukończyć nie moż
na, gdyż takowe nie Istnieją. Zezwolenie 
na szkolenie lotnicze powinien wydać opie
kun.

Uwaga kol. Załanowskll Listu i pieniędzy 
nie otrzymaliśmy. Nakład wyczerpanych 
roczników SiM-u nie będzie wznowiony.

Kol. Władysław Harmasy — Świebodzice. 
Prośbę o przydzielenie Was na turnus wa
kacyjny wlnnlścle skierować do komisji 
kwalifikacyjnej.

Kol. Jarosław Majkut — Bogonlewlca. 
Teoretyczne szkolenie zarówno szybowco
we, jak 1 spadochronowe powinniście ukoń
czyć w okresie zimowym. W przeciwnym 
wypadku nie będziecie zakwalifikowani na 
szkolenie praktyczne.

SZKOLENIE TEORETYCZNE 
ROZPOCZYNA SIE JU2 
1 STYCZNIA UU ROKU

Kol. Mieczysław Bajduk — Bytom. Szko
lenie lotnicze w roku przyszłym rozpoczy
na się już od 1 stycznia. Na jaki turnus 
zostaniecie przydzieleni, dowiecie się na ko
misji kwalifikacyjnej. Podanie należy złożyć 
natychmiast.

Kol. Piotr Pielach — Ursus. Po ukończe
niu szkolenia szybowcowego możecie rozpo
cząć starania o przyjęcie Was na kurs pilo
tażu silnikowego.

Kol. Włodzimierz Wożniak — Bielec. Po
dania na szkolenie lotnicze w roku IBM 
przyjmowane są tylko do dnia 31 gru
dnia br.

Kol. Jerzy Pustota — Choszczówka Dęb
ska. Wzrost kandydata na szkolenie lotni
cze musi wynosić minimum IM cm. Jeśli 
przy tym nie macie żadnych zastrzeżeń co 
do Waszego stanu zdrowia, możecie składać 
podanie na szkolenie szybowcowe.

Kol. kol. Jan 2ybala — Skarżysko Ka
mienna, Władysław Pękalski — Strzegom, 
Teodor Pugacewlcz — Szostaiy. Jeśli odpo
wiadacie warunkom stawianym kandyda
tom na kurs pomocników mechaników, 
wlnnlścle niezwłocznie złożyć podania w 
najbliższym Oddziale LL lub ZMP.

Kol. Jerzy Bała — Nowy Targ. W roku 
1953 Liga Lotnicza nie organizuje kursów 
Instruktorskich dla początkujących. Jeśli 

chcecie zostać Instruktorem, muslcie naj
pierw przejść kolejne stopnie wyszkolenia 
szybowcowego lub silnikowego.

Kol. Eugeniusz Potrzeba — Czerwieńsk 
nad Odrą. Na szkolenie szybowcowe lub 
silnikowe przyjmowani są tylko cl kandy
daci, którzy mieszkają nie dalej, jak w od
ległości 50 km od najbliższego aeroklubu 
lub ośrodka trenlngowegc LL.

KWWL PRZYGOTOWUJE 
DO PRACY W LOTNICTWIE

Kol. Czesław babiński — Ostaszyn. Jed
nym z warunków przyjęcia na szkolenie 
lotnicze jest ukończenie KWWL-u lub kur
su modelarskiego. W wyjątkowych wypad
kach można od tego warunku odstąpić.

Kol. Leon Kozłowski — Borki. Kandydat 
na szkolenie szybowcowe musi mleć ukoń
czone minimum 1 klas szkoły podstawowej. 
Radzimy starać się o przyjęcie Was na 
kurs spadochronowy.

Kol. Adam Smolarek — Oświęcim. Ukoń
czenie szkolenia lotniczego w Lidze Lotni
czej stwarza możliwości uprawiania jednej 
z gałęzi sportu lotniczego, a zatem nie daje 
żadnego zawodu, 'zkołę do której chodzi
cie, należy bezwzględnie ukończyć.

Kol. Danut*  Balcewtcz — Kętrzyn. Na
ukę na kursie pielęgniarskim powinniście 
w zupełności pogodzić ze szkoleniem lot
niczym. Nie zwlekajcie ze złożeniem po
dania.

Kol. Leon Kraaon — Oleśnica Śląska. 
Jeśli jesteście stałym czytelnikiem SIM-u. 
wiadomości zdobyte za pośrednictwem tego 
pisma w zupełności wystarczą do zdania 
egzaminu wstępnego na szkolenie lotnicze

Kol. Józef Ścigała — Gąbin. Na pytania 
Wasze odpowiadamy kolejno. 1) Można, 
trzeba mleć jednak ukończony 1S rok żyda. 
2) Pod warunkiem, że szkolenie teoretycz
ne ukończycie w okresie zimowym 1 egza
min z teorii zdacie z wynikiem co naj- 
m-nte.l dobrym.

Kol. Stanisław Urban ze Słonej. Zamiast 
świadectwa szkolnego możecie do podania 
dołączyć zobowiązanie, że złożycie je w ter
minie późniejszym. Dokument stwierdzający 
stosunek do służby wojskowej obowiązani są 
przedstawić tylko kandydaci w wieku pobo
rowym.

Kol. Rudolf Klusek z Przechlewa. Jednym 
z warunków przyjęcia na politechnikę jest 
posiadanie wykształcenia ogólnego w zakre
sie XI klas.

Kol. Franciszek Bulenda z Ligoty Książę
cej 1 Józef Jogeczko z Białogardu. W spra
wie przyjęcia Was do Oficerskiej Szkoły 
Wojsk Lotniczych zwróćcie się do najbliż
szej Wojskowej Komendy Rejonowej.

Kol. Romanowi Wiśllńsklemu z Gosczeń- 
czyc wyjaśniamy, że Oficerska Szkoła Lot
nicza nazywa się teraz Oficerską Szkołą 
Wojsk Lotniczych (w skrócie OSWL).

Kol. Zygmunt Proszkowski z Czarnego La
su. Instrukcji badań lotniczo-lekarskich nie 
ma w sprzedaży. Broszurki zawierające 
materiał, który winien być przerobiony w 
ramach KWWL-u rozprowadzone są za po
średnictwem Okręgów LL. Zwróćcie się więc 
do Okręgu w Katowicach, ul. Młyńska 31.

Kol. Włodzimierz Kaczyna z Radomia. 
Wpłaty na prenumeratę SIM-u 1 „Skrzydla
tej“ przyjmują wyłącznie urzędy pocztowe 
1 listonosze. Redakcja nie zajmuje alę tymi 
sprawami. Postarajcie się więc wycofać nie
właściwie wpłacone pieniądze 1 przekazać je 
do urzędu pocztowego lub listonoszowi. Je
śli chcecie czasopisma otrzymywać regular
nie 1 od pierwszego numeru, wlnnlścle spra
wę tę załatwić najpóźniej do 1S grudnia br. 
Opłacanie prenumeraty w terminie później
szym spowoduje niedostarczenie Wam plam 
w miesiącu styczniu. Jeśli chodzi o bra
kujące Wam egzemplarza SlM-u z br. może
cie je zamówić w Dziale Zbytu 1 Propagan
dy Wydawnictw Komunikacyjnych, warsza
wa, ul. Kazimierzowska Si.

Czytelnicy z Blalegoatoku I Nowej Soli 
oraz L.T. z Odynl. Na listy nie podpisane 
Imieniem 1 nazwiskiem oraz bez adresu nie 
odpowiadamy.

sar.

LEKARZ LOTNICZY ODPOWIADA
Kol.Jullan Marcinek z Osowej Sieni. Spe

cyfika pracy pilota wymaga od niego stu
procentowego zdrowia pod każdym wzglę
dem. Zaburzenie czynnościowe serca jakie 
u Was stwierdził lekarz — specjalista lot
niczy, bezwzględnie dyskwalifikuje Was do 
lotnictwa. Radzimy poddać się leczeniu. Je
żeli pod wpływem leczenia zaburzenia w 
czynności serca ustąpią, wówczas nie będzie 
przeszkód w przyjęciu Waa do lotnictwa.

Kol. Felicjan Fareln z Oświęcimia. Zęby 
trzeba leczyć nie zwlekając. Wasze braki 
w uzębieniu są małe 1 nie stanowią przesz
kody w przyjęciu Was na szkolenie lotnicze.

Pelikan 
wzroku

z wlelkowlecka. 
dokonuje się na

Kol. Szczepan 
Badania ostrości ______ ______ .
specjalnych tablicach (tylko w gabinecie 
okulistycznym) z odległości 5 lub « metrów.
Na tablicach tych wypisane są rzędy zna
ków różnej wielkości, oznaczone z boku 
cyframi od 0,1 do 1,0. Ostrość wzroku okreś
la się w zależności od przeczytanego rzędu 
znaków. Ostrość wzroku 0,0, 0,0 lub 1,0 wy
starcza w zależności od prawidłowej bu
dowy oka. Poza tym wszelkie Inne czyn
nościowe próby powinny wypaść bez
zarzutu.

<P>
Kol. Stanisław Skwarsyńskl z Krzczonowa. 

Wasze braki w uzębieniu są tak duże, że do 
lotnictwa nie możecie być przyjęci. Wada 
serca Jest również powodem bezwzględnej 
dyskwalifikacji.

Kol. Jeny Manetki z Częstochowy. Pilot 
powinien mieć nos obustronnie dobrze droż
ny. O tle więc skrzywiona część chrzęstna 
przegrody nosowej zmniejsza drożność nosa, 
należy poddać się operacji.

<P>
Kol. Kazimierz Wiśniewski z Łomży. Przy

spieszone tętno dyskwalifikuje kandydata 
do służby w lotnictwie.

(B)
Kol. Tadeusz Kasata ze Skierniewic. Gru

czoł tarczycowy należy bezwzględnie leczyć. 
Po całkowitym wyleczeniu nie będzie prze
szkody w przyjęciu Was na szkolenie lot
nicze. <B>

Kol. Bogdan Młynarczyk z Biedrzychowic. 
Ropne zapalenie ucha środkowego powodu
je bezwzględnie odrzucenie kandydata do 
lotnictwa. O ile ucho przestało ropieć, ale 
błona bębenkowa jest dziurawa względnie 
w znacznym stopniu zbllznowaclała 1 słuch 
jest osłabiony, to kandydat także nie może 
być przyjęty do lotnictwa. Uszy lotnika mu
szą być zupełnie zdrowe.—.z (p)

Kol. Zbigniew Rybarezyk z Wałcza. Z listu 
Waszego wynika, że jesteście dotknięci ner
wicą serca, wobec czego nie możecie być 
przyjęci do OSL. Radzę udać alę do lekarza, 
gdy*  zaburzenia czynnościowe serca 1 ukła
du krążenia na ogół są wyleczalne.

...znowu się spóźni na obiad. Byłabym szczę
śliwa, gdyby twój ojciec zmienił posadę 

bliżej domu...
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KONKURS - PLEBISCYT

\Kf SZELKI EGO rodzaju zawody spor- 
’’ towe, a w tej liczbie l zawody 

szybowcowe — to imprezy, które oprócz 
przeglądu poziomu i dorobku wyszko- 
leniowo • wyczynowego, dają również 
ogromną emocję czysto sportową wszy 
stkim biorą cym w nich udział. A udział 
w zawodach biorą nie tylko zawodni
cy, ale także zespół organizacyjny, per
sonel techniczny, widzowie — ci bez
pośredni i ci, którzy śledzą przebieg 
zawodów ze sprawozdań, no i wreszcie 
komisja sędziowska. Kto zwycięży? 
kto wygra?, czy pilot „X“ utrzyma się 
na zdobytej pozycji? — są to codzien
ne emocje, pasjonujące wszystkich, a 
jako pierwszych komisję sędziowską, 
która właśnie oblicza wyniki kolejnych 
konkurencji zawodów.

Nasz SiM-owy Konkurs — Plebiscyt 
na dziesięciu najlepszych szybowników 
nie ma wprawdzie podobieństwa do 
normalnych zawodów, ale przejął wszy
stkie cechy tych zawodów, jeśli chodzi 
o ich emocje dla komisji obliczenio
wej. Każda wizyta listonosza w redak
cji, który codzień przynosi większą 
„pakę“ kuponów plebiscytowych — to 
tak, jakby nowo rozegrana konkuren
cja. Jednego dnia faworytem jest na 
przykład Bitner, drugiego dnia wyprze
dza go zdecydowanie Wojnar, to znów 
Góra sięga po palmę pierwszeństwa, 
żeby za 24 godziny ustąpić Szempliń- 
skiej — jednym słowem walka jest za
żarta i tak ciekawa, że chciałoby się 
zrobić reportaż z jej przebiegu dla 
tych, którzy o wyniku tej walki właś
nie decydują — dla Czytelników.

Niestety, na razie nie możemy. Nie 
możemy dlatego, że głosowanie trwa do 
31 grudnia br. 1 opublikowanie dotych
czasowych wyników przed tym termi
nem odbiłoby się niekorzystnie na 
obiektywności głosujących. Tak więc ca
łą emocję tej pasjonującej walki, na 
którą sami współzawodniczący (kandy
daci) nie mają już w tej chwili żad 
nego wpływu, musimy z konieczności 
za Was, Czytelnicy, i za mimowolnych 
rywali plebiscytu, przeżywać na razie 
sami — wewnątrz redakcji. Możemy 
Was tylko zapewnić, że emocja jest 
naprawdę wielka. Szereg nadchodzą
cych kuponów zdradza na przykład 
swym ukiadem nazwisk całe zorgani
zowane akcje pewnych grup pilotów 
i sympatyków sportu szybowcowego. 
Chęć przegłosowania swoich kandyda
tów objęła nie tylko indywidualnych 
Czytelników, ale całe aerokluby i ośrod

ki treningowe. Możemy Wam zdradzić 
(oczywiście w tajemnicy), że na przy
kład taki ruchliwy ośrodek wyczyno
wy jak Ostrów, poruszył cały aktyw 
klubowy dla przeprowadzenia agitacji 
za kandydatami z ich jednostki macie
rzystej.

Głosowanie trwa i każdy nowy dzień 
przynosi nowy układ dziesiątki na
szych najlepszych. Pierwsze wyniki 
wtstępnyoh obliczeń plebiscytu podamy 
1 stycznia 1853 r., .czyli po upływie 
terminu, do którego można nadsyłać ku
pony konkursowe. Tymczasem wiedz
cie jednak, że takiego ogromnego zain
teresowania, jakie wzbudził nasz Kon
kurs — Plebiscyt, nie miał jeszcze ża
den z dotychczasowych konkursów 
SiM-owyćh. Do chwili, w której Pisze
my te słowa wpłynęło 2 400 głosów, co 
w/g regulaminu punktowania konkur
sowego daje 132 000 punktów, zebra
nych przez wszystkich kandydatów ple
biscytu łącznie.

Tak więc mili Czytelnicy, gdy witać 
będziecie Nowy Rok nie zapominajcie 
o toaście na cześć najlepszego, wybra
nego przez Was samych, wyczynowca 
naszego ludowego szybownictwa. Po
myślcie też wtedy o tych, którzy lot
niczy Nowy Rok witać będą wśród 
gór... kuponów konkursowych, oblicza
jąc mozolnie, któremu z kandydatów 
przypadł właśnie w udziale ten za
szczytny tytuł najlepszego.

SAMI SOBIE WINNI
W poprzednim numerze SiM-u (50) za

mieściliśmy wykresy, ilustrujące osią
gnięcia szybowcowe poszczególnych ae
roklubów w 1952 r. W wyniku nade
słanych ostatnio do zatwierdzenia Ko
misji Sportowej ARP nowych doku
mentacji Srebrnych Odznak, obraz u- 
legł drobnej zmianie mianowicie: Lu
blin zdobył 6 odznak (podane były 3), 
Częstochowa — 2 (podana była 1) i Ino
wrocław — 1 (podane było zero). Łącz
nie w roku 52 uzyskano więc 60, a nie 
55 srebrnych odznak.

Uzupełniając te dane wyjaśniamy, że 
winę nieścisłości w poprzedniej publi
kacji ponoszą same zainteresowane klu
by, które dokumentacje wyczynów u- 
zyskanych we wrześniu, sierpniu, a na
wet w npcu, nadesłały do zatwierdze
nia dopiero w grudniu.

Wstyd — Koledzy Kierownicy Aero
klubów! To przecież raczej żółwie, a 
nie lotnicze tempo pracy, (r).

ZOSF/ł^ 
PILOTEM!

Już tylko dziesięć dni dzieli nas do 
końca roku kalendarzowego 1952, a tym 
samym do zakończenia przyjęć na szko
lenie lotnicze w roku 1953. Listy na
pływające do redakcji świadczą o tym, 
że wielu Czytelników pragnących w 
przyszłym roku rozpocząć szkolenie lot
nicze w Lidze Lotniczej nie złożyło je
szcze podań. Sygnalizujemy PO RAZ 
OSTATNI W TYM ROKU, że winni 
oni to uczynić natychmiast, gdyż po 
upływie terminu przewidzianego na 
przyjęcia, to jest 31 grudnia br„ żadne 
złożone podania nie będą rozpatrywa
ne. A więc, kto chce w roku 1953 zo
stać pilotem sportowym niech uważnie 
przeczyta poniższe warunki i jeszcze 
dziś złoży odpowiednie dokumenty w 
LL lub ZMP.

Podania o przyjęcie na «kolonio lotnicze 
naloty okładać w Powiatowych 1 Miejskich 
Oddziałach Ligi Lotniczej lub w Powiato
wych 1 Mlejoklch Zarządach ZMP. Do póda- 
nla należy dołączyć:

1. własnoręcznie napisany tydorys
3. Świadectwo szkolne
S. opinie Koła ZMP lub POP PZPR (o Ile 

kandydat należy)
■ 4. metrykę urodzenia
S. dokument stwierdzający stosunek do 

służby wojskowej
S. dwie fotografie
7. zezwolenie rodziców (o ile kandydat nie 

przekroczył 18-ego roku życia).
5. świadectwo ukończenia Jakiegokolwiek 

szkolenia lotniczego (o Ile kandydat ta
kie przechodził).

Kandydaci na szkolenie w pilotażu szy
bowcowym winni odpowiadać następują
cym warunkom:

1. wiek: 16—31 lat
1. wykształcenie: najmniej 7 klas szkoły 

podstawowej
3. ukończenie kursu modelarskiego lub 

KWWL (w wyjątkowych wypadkach 
można od tego warunku odstąpić)

4. bardzo dobry stan zdrowia.
Kandydaci na szkolenie w pilotażu silni

kowym winni odpowiadać następującym wa
runkom:

1. wiek: 17—31 lat
3. wykształcenie: najmniej 7 klas «koty 

podstawowej
3. bardzo dobry stan zdrowia.
Ubiegający slą o przyjęcie na «kolenie 

szybowcowe lub silnikowe obowiązuje egza
min wstępny z następujących przedmiotów:

1. wiadomości o Polsce i świecie współ
czesnym

3. matematyki
3. fizyki
4. geografii
6. wiadomości ogólnych o lotnictwie.
Kandydaci na szkolenie spadochronowe 

I-go stopnia winni odpowiadać następują
cym warunkom:

1. wiek: 16—36 lat
3. wykształcenie: najmniej 4 klasy szkoły 

podstawowej
3. dobry stan zdrowia.
Kandydaci na szkolenie spadochronowe 

Ii-go stopnia winni odpowiadać następu ta
cy m warunkom:

1. wiek 17—36 lat
3. wykntałcenle: najmniej I klas szkoły 

podstawowej
3. dobry stan zdrowia.
Kandydatów na szkolenie spadochronowe 

obowiązuje egzamin wstępny z wiadomości 
o Polsce i świecie współczesnym.

Warunki przyjęcia na szkolenie pomocni
ków mechaników lotniczych:

1. wiek nie przekraczający 31 lat
3. wykształcenie: najmniej 7 klas szkoły 

podstawowej
3. przygotowanie techniczne (kierowca sa

mochodowy. uczeń ślusarski ttp.)
4. zaświadczenie lekarskie wydane przez 

sportową poradnie lekarską, jak dla 
kierowcy samochodowego

6. zdanie egzaminu wstępnego z wiado
mości o Polsce 1 świecie współczesnym 
oraz wiadomości ogólnych.
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1952

KSIĄŻKI- LOTNICZE
Najlepszym i najcenniejszym upomnikiem noworocznym dla mi

łośników lotnictwa, dla tych, którzy marzą o zaszczytnym zawo
dzie pilota, Jest niewątpliwie książka lotnicza. Ażeby ułatwić na
szym czytelnikom kupno odpowiednich książek, podajemy poniżej 
zestawienie najważniejszych pozycji, które ukazały się w roku 
bieżącym.

ŚPIEWAJMY PIOSENKI LOTNICZE
Śpiew jest pięknem życia — mawiał 

któryś z poetów. Trzeba więc aby w 
modelarniach, kołach LL, aeroklubach 
i ośrodkach treningowych no i oczy
wiście w czasie wakacji młodzież śpie
wała jak najwięcej piosenek lotniczych, 
które mówię o pięknym sporcie szy
bowcowym, o zaszczytnej 1 odpowie
dzialne] służbie lotnika.

Piosenki lotnicze znajdziecie w wy
danym w tym roku zbiorku pt. „Lotni 
cze materiały świetlicowe", które uka
zały się w ramach Wydawnictw Ligi 
Lotniczej (str. 1*8,  cena 6 zł). Zawie
ra on oprócz tego inscenizacje, wiersze 
i wybór fragmentów różnych książek 
lotniczych. „Lotnicze materiały świetli
cowe" powinny znajdować się nie tyl
ko w świetlicach, ale w ręku każdego 
młodego lotnika, każdego aktywisty Li
gi Lotniczej.

OD MODELU NA 8AMOLOT
Taki jest tytuł popularnie opracowa

nej książeczki Pawła Klsstelna, która 
zapoznaje kandydatów na lotników z 
modelarstwem lotniczym. Mówi ona o 
tym, jaką drogę trzeba przebyć, aby 
zasiąść za sterem samolotu. Pierwszym 
krokiem na tej drodze, to jest pierw
szym stopniem wyszkolenia lotniczego, 
jest właśnie modelarstwo. Modelarzami 
byli przecież sławni polscy i radzieccy 
lotnicy jak poseł do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej ppłk pil. Ed
ward Chromy, Pokryszkin, Kożedub 
i inni. No, ale więcej ciekawych rzeczy 
o modelarstwie i modelarzach dowie
cie się z samej książeczki, którą nabyć 
można w księgarniach „Domu Książki", 
w cenie 3,40 sł (stron 56, ilustracji 18).

ZOSTAĆ PILOTEM SZYBOWCOWYM
Jeżeli nie wiesz jak, powie ci o tym 

popularna książeczka Tadeusza Rejnla- 
ka pod tym samym tytułem. Zapozna 
Was ona z pięknem sportu szybowco
wego, ze złotymi odznakami szybowco
wymi, z diamentami do nich, opowie 
o przelotach i innych wyczynach, które 
zachęca niewątpliwie do uprawiani:! 

tego pięknego sportu. Książka o obję
tości 32 stron zawiera 10 ilustracji 
i kosztuje 3,40 zł.

jak lata Śmigłowiec?
O tym dowiecie się z popularnej 

książeczki Jerzego Koniecznego pt. 
„Śmigłowiec", która zawiera na 04 stro
nicach 48 ilustracji i kosztuje 3,85 zł. 
Zapozna Was ona oprócz tego z histo
rią rozwoju śmigłowców na świecie 
i w Polsce. Polecamy ją wszystkim 
młodym miłośnikom techniki lotniczej.

SAMOLOTY ODRZUTOWE
to najnowsze osiągnięcie techniki lot
niczej. Zainteresuje też napewno miło
śników tej dziedziny popularna książ
ka Andrzeja Samka pt. „Odrzutowce" 
(stron 56, ilustracji 39, cena 4 zł). Opo
wie ona o historii rozwoju napędu od
rzutowego, o tym jak lata odrzutowiec 
i jakie istnieją typy tego rodzaju sa
molotów. Książeczka ta, stanie się cen
nym pomocnikiem dla miłośników tech^ 
niki lotniczej w poznawaniu najnow
szych zdobyczy lotnictwa.

MODELARZOM
polecamy następujące książeczki, które 
ukazały się w tym roku w ramach wy
dawnictw LL: „Silnlczek samozapłonu 
wy do modeli latających" w opraco
waniu A. Kurowskiego (stron. 38, ilu
stracji 32, cena 4,50 zł). „Radzieckie re
kordowe modele latające z napędem 
silnikowym" w opracowaniu Z. Kwi
czał! (stron 52, ilustracji 14, cena 9 zł), 
„Rozwój lotnictwa" w opracowaniu 
Zdzisława Grygilckiego (modele reduk
cyjne samolotów — stron 20. 4- wkład
ka 7 planów szybowców i samolotów, 
ilustracji 7, oena 9,80 zł), oraz 8 planów 
modeli redukcyjnych szybowców i fa
mo lotów w opracowaniu A. Samka (ce
na 6,20 zł).

SZYBOWNIKOM
polecamy wydaną ostatnio w ramach 
biblioteki szybowcowej LL książkę 
Adama Zientka pt. „Na falach halnia- 
kowych” (stron 114, ilustracji 8 4- 48 
rysunków, cena 10 zł). Będzie to naj

cenniejszy upominek dla każdego mło
dego pilota, który pragnie zapoznać 
się z lataniem wyczynowym na fali. 
Wartościowym podarunkiem będzie ró
wnież książka Stanisława Bobera pt. 
„Higiena dla szybowników" (stron 100, 
ilustracji 17).

POWIEŚCI LOTNICZE
lubi czytać zapewne każdy z Was. 
Dlatego też podajemy Wam poniżej 
kilka pozycji, które jako podarek no
woroczny sprawią niewątpliwie przy
jemność: Mikołaja Bobrowa „Czkałow" 
(stron 407, cena 2,40 zł), Tadeusza 
Rejniaka „Szybownicy'*  (stron 200, ilu
stracji 10, cena 7,20 zł), Janusza Meis
snera „Skrzydła nad Arktykiem" 
(stron 188, ilustracji 8. cena 12,50 sł).

TRADYCJE LOTNICZE
Każdego kogo interesuje historia lot

nictwa polśkiego i światowego przeczy
ta z zainteresowaniem następujące 
książki: T. Umiaża „Zetempowcy na 
start" (stron 72, ilustracji 5, cena 3,50 
zł), T. Rawskiego „fprawa Kubali" 
(stron 31, ilustracji 3. cena 1 zł), W. 
Moskowskiego „Wojską lotnicze Związ 
ku Radzieckiego" (strop 161. cena 6 zł), 
Jerzego Koniecznego „Wzlot polskich 
skrzydeł" (stron 80, Ilustracji 13, cena 
3.20zł), Jerzego Koniecznego „Żołnierze 
przestworzy" (stron 91, ilustracji 31, oe
na 1,20 zł).

TECHNIKA I METEOROLOGIA 
LOTNICZA

Z dziedziny techniki mamy dość du 
ty wybór książek. Podajemy tu niektó 
re z nich; G. Sleniczkina 1 A. Musjen- 
kowa „Rozruch silników lotniczych" 
(stron 135, ilustracji 72, cena 15 zł), M. 
Babikowa „Meteorologia lotnicza" (str 
204, ilustracji 100, oena 35 zł), D. Ja
rząbka „Loty kosmiczne" (stron 193, 
cena 7.50 zł). Czesława Szczecińskiego 
„Meteorologia na usługach lotnictwa" 
(stron 452, ilustracji 37 4- 15 tablic, 
cena 46 zł.).

Wyżej wymienione książki nabyć mo
żna we wszystkich księgarniach „Do
mu ..Książki" w całej Polsce. (ko)

NA SAMOLOT

smioowiec KAIKNOAKI 1Д KICZY 
lisiIIK
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SPIS TREŚCI TYG. „SKRZYDŁA I MOTOR**  
ROCZNIK 1951 - ROK WYDANIA VII 

(Pierwssa cyfra osnacaa rtronę, druga numer egaemplaraa)

1032 — (wlg) 
Dziesięć lat temu... 
Głos Pokoju 
Prasą siedmiu laty w Warszawie 
Lotnik musi byt czujny 
O koleżeństwie w lotnictwie 
Konstytucja naszej Ojczyzny 
Z frontu walki o plan 
Imperialiści odradzają Luftwitfe 
Armia niezwyciężona 
Czy JesteO racjonalizatorem? 
O koleżankach lotnlczkach 
W uktaS roc,nleC braterskiego 
Trzysta tygodni — J. z.
W rocznicę PPM 
Naprzód mlodzlety Świata 
W 00 rocznicę urodzin towarzysza 

Bolesława Bieruta
O człowieku, którego kochamy — 

J. Z.
Kapitan pilot Sylwester 

stk — (wtg)
Głos pokoju
Dla uczczenia 40-lecla _

Prezydenta Bolesława Bieruta 
I Święta Pierwszego Maja—J. Z. 

Przed wielkim Zlotem
Bylltmy u towarzysza Prezyden

ta — plut, pchor. Buła 1 Pnlew- 
oki, mjr

Dni OOwiaty, Kslętkl i Prasy 
Święto radoScl 1 dumy — fw) 
JesteSmy pokoleniem, które bę. 

dzie utrwalać socjalizm.
Wielki Zlot Młodych Przodownl- 

nlków Budowniczych Polski Lw 
dowej — J. Z.

Międzynarodowy Dziuń Dziecka 
Ludobójców pod sęd
S1M ukończył szoSó lat — J. Z. 
Niemcy walczę o Jednoóć i pokój 
Minister Transportu Drogowego 

1 Lotniczego do zawodników 
IX KZS — (fragmenty prze
mówienia)

Rocznica hitlerowskiej napaScl— 
J. Z.

Święto Morza — J. Z. 
Na nowym kursie lotniczym pra.

oy — Lidia Damm 
W słoneczne Jutro 
Witamy Zlot Młodych Przodow

ników Budowniczych Polski 
Ludowej — J. Z.

Po wielkim Zlocie
Konstytucja szczęSllweJ młodo

ści
Zwięsek MlodsleSy Polskiej ob- 

Jęł szefostwo nad wojskami 
lotniczymi — 'Uchwala Ple. 
num ZG ZMP

Nasze lotnictwo będzie Jeszcze 
czujniej strzec rublety Pol
ski Ludowej — (fragmenty 
przemówienia wiceministra 
Obrony Narodowo) gen. bryg. 
M. Nasrkowrktogo)

ZMP-owey, chłopcy 1 dziewczę
ta, przygotowujcie się do 
zMzcsytneJ pracy lotnika — 
Andrzej Rayzarher

Piloci sportowi t wojskowi mło
dym przodownikom budowni
czym Polski Ludowej — (z) 

usas; młodych patriotów 
Przed VI Tygodniem i Świętem 

Lotnictwa — Janusz Jarzęckl 
Generalissimus Józef Stalin na 

pokazach lotniczych w Tu- 
ssyno

O ordynacji wyborczej 
Błękitny artykuł 
S1M rozmawia s laureatami na

gród państwowych
Naprzód dn czynu poslotowogo 
Przed wyborami do Sejmu Pol. 

sklej Rsocsypoopolttoj Ludo
wejBosnie 1 rozkwita Kraj Bad 

Bok szkolny roapocsęty 
MlodzleS we Froncie Narodowym 
W M rocznicę Śmierci Francisz

ka Żwirki I Stanisława Wi
gury

Front stalowych serc
Pójdę po ras pierwszy do urny 

wyborczej — Donat Kmiecik 
Warszawa — Centrum lotnicze 

kraju — Jerzy Zarębski
Delegaci narodu

Barto.

urodzin

4
20
20
33
30
32
03
04

100
110
132
140
1«4
173
ISO
311

2M

»7

307

333
330
373
373

373

413

4SI

544

'I
3
3
3
3
4
3
0
7
3
3

10
11
13
13
14
15

15

15
10

17
13

13
13
20
30

33
33
34
54

M
33

37
33

33
30
31

31

31

31

31
33
33

33
33
34
34
33

35
30
33
37

n
33
33
3«

Dzień Wojska Polskiego 
wybudujemy nowe... — j. z. 
MłodoSĆ Świata
Moc — dobrobyt — pokój 
Zwycięstwo JednoScl narodu —
Spotkanie w Kaliszu — (ta)
Trzy warunki zwycięstwa (Z u. 

chwały Ogólnopolskiego Ko
mitetu Frontu Narodowego 

Na naszym kursie — Zenit
ŁZS 43: 350 M; 575 41—81 

Bolesław Bierut — Prezesem Ba
dy Ministrów

Młodzież ppłk. Chromemu — B.M.
Pracownicy lotnictwa w Warsza

wie uroczySde obchodzili 15 
rocznlrę rozpoczęcia bitwy 
stallngradzklej — (k)

Na półmetku dyskusji szybowco
wej

Dwójka pracuje na piętkę

I zwycięstwa (Z u. 
igOlnopolsktego Ko
ntu Narodowego

731
731

737
313

377
373

41
43
44
44

45

45
47

43

43

SI—M
51—33

LOTNICTWO ZWIĄZKU алпшскиоо

Włodzimierz Wletczynkln — opr. 
Z. Burzyński

Radzieckie Śmigłowce przoduję w 
Świecie — oprać. St. Macur 

Mlkojan I Jego samoloty — K. 
Budziński

O panowanie w powietrzu — S. 
J. Rudenko, gen. broni — 
oprać, л. Kulesza

Jakowlew 1 Jego samoloty — к. 
Dudziński
151 10; 151 15; 315 14; .

Z bojowych kart stalinowskie
go lotnictwa

U stalinowskich sokołów
D. Nokoleew — twórca łęeanoSel 

radiowe! w lotnictwie — 
oorao. Roman Fronkel

DOSAAF
703 40:

We wnntrzklubowo mistrzostwa
szybowcowe w ZSRR — fwi

Twór-s pierwszych na Świecie 
lodzi latajęcycb — tłum, Sta- 
riMsw Macur

OJeli-c i córka Grlsodubowle — 
tłum. J. Kllmowteokl

Mlędavn-irodowe rekordy ra
dzieckich sportowców lotni, 
csych w roku 1351 
ЗП5 17; r*e  w.

W kołach DOSAAF sękolę się fa
chowcy lotniczy — A. W.

NaJIrnszy aeroklub DOSAAF — 
ZSRR — BL M.

530 skoków Haliny Piaseckiej — 
A. W.

Konstrukcje Włodzimierza petla- 
kowa — Korol Budziński 
344 33;

300 lotów Siergieja ElnowleJowa— 
R. F.

Sukces krymskich spadochro
niarzy — R. F.

Mistrz ZSRR w skokach ze spa
dochronom na rok 1M1

Г. Koslnow opowiada—tłum. L. D. 
wleto Stalinowskich Sokołów 
Lotnicy radzieccy — budowlom 

komunizmu — M. Polupińskt 
— tłum, ibg)

Poclęg nad chmurami — M. Wo- 
dopianow — tłum. F. R.
437 30:

Mistrz ZSRR na rok 1343 W. szu- 
mllow o technice pilotatu — 
tłum. L. Damm

Pierwszy uczeń Mikołaja Żukow
skiego — Janusz Kędzierski 

Bohaterski pilot mySliwekl Tlmur 
Frunze

Jak pracuję radziecki« oSrodkl 
lotnicze — tłum. L- D.

Za radziecka ojczyznę (opowia
danie) — tłum. L. G.

Lotnictwo radzieckie na straty 
pokoju Świata

Na Święcie lotnictwa w Tuszyna 
— (F)Bohater Zwięzku Radzieckiego 
Aleksy Marosjow — KFZR

W centralnym porcie lotniczym 
ZSRR — oprać. O,

Wszystkie drogi otwarte de lotu 
— oprao. L. D.

Latajęca maszyna rolnlcsa—tłum.

473
451
545
515
515

550
U3
334
807
571

1

15

15

10
14

10

10
10
34
51

M
30
4
37
34

35

30
31
33
33

33

34
30
30
37
30
30

Druga ruznuju > rozkwitu Kraju 
Rad

10 00« km bez lędowanla — oprać. 
BFZH

czerwono gwiazdy nad Kara- 
Kun

Na straty budowli komunizmu 
Lotnictwo stalinowskie biło agre

sorów Jut w latach rewolucji 
- J. Z.Iwan Kotedub — „Komsomolec — 
na samolot"

Wiktor Tałalichin — Mikołaj Ga- 
Stello — Aleksander Pokrysz- 
lc In

Spadochroniarze ZSRR doskonalę 
swojo umiejętności

W moskiewskim aeroklubie 
DOSAAF

Radzieckie konstrukcje samolo
tów sportowych — Feliks Pa
włowi oz 
514 47;

Powietrzni rolnicy
4 430 metrów s zamkniętym spa

dochronem—Rekordy radziec
kich sportowców lotniczych 

Skok i 11« pięter — Paweł Stor- 
ozenko

Nowo radzieckie rekordy spado
chronowo — Grupowy rekord 
zatwierdzony — U wszech- 
swlęakowe sayrody szybow
cowe

Dokończony zapis — oprać. R. K.
Radziecki skoczek spadochrono

wy w slutble gospodarki leO- 
aej - (f. r.)

Wielki l skromny człowiek — A.
Ja ko w le w

Lotnictwo bada tajniki klimatu

730 41
731 41
735 43
781 43

785 44
7M 44

757 44
7M 44
733 40

TM 45
TM 45

400 44
014 47

530 45
531 «5

544 45
5M >1—52
4U 51-53

NAUKA 1 TBCHNULA LOTNICZA

Samoloty transportowo z napę-
dem odrzutowym — int. Zbig
niew Buczek 13 1

Dobry czy zły samoloty — Feliks
Pawłowicz 13 1

Hamowanie silnika lotniczego — 
int. Marian Drótdt M 8
43 3; W 4t 74 5; 51 s;

Oblodzenie samolotu — Janusz 
Morawski 37 8

Radzieckie Śmigłowce przoduję 
w Świecie — oprać. St. Macur M 9

Śmigłowiec polskiej konstrukcji 
nad Warszawę s— Wiesław 
Górnicki 34 3

Jak oblatywaliśmy SP—GIL —
A. Abłamowics 1 W. Pełka 40 3

Bezzaworowy silnik pulsacyjny — 
Andrzej Moldonhawer 44 8

Mikojan i Jogo samoloty — K. Bu
dziński 51 4

Poanajomy przyrządy pokładowe
— Jan Saohetti 50 4
75 5; м 4; 134 а: sso io; зм 17; 
N3 15; 3M u;

Jakowlew i Jego samoloty — K.
Budziński 45 6
131 10; 151 13; 315 14;

jak się bada duSe prędkotej — 
Wiłam IM 7

Silniki odrzutowe — Jak Pr»»«Je 
silnik w simie — J. W*l«-  
mowakl IM 7

D, Sokoloew — twórca lęcsnotcl 
radiowej w lotnictwie — oprać. 
Roman Frcnkel IM 9

Silnik odrzutowy zaskoczył — 
int. Zbigniew Buczek IM Ą

Pierwszy polaki «Unik odrzutowy 
w 1531 roku 137 3

Narodziny samolotu — int. Zbig
niew Buczek IM 10

Oblatywacze — A 107 11
kliniki odrzutowo na hamował — 

A. Moldonhawer 173 u
IM 15;

W sprawie eksploatacji silnika 
lotniczego — Czesław Kotlar
ski 1M 13

Anteny samolotów — int. p. Mi
kołajewski — oprać. Roptan 
Frenkol SM 18
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Guma w lotnictwie — mgr Inż. 
Lech Zakrzewski 
313 1*;  23*  U;

Poznajsmy samolot sportowy 
Jak—U

W jaki sposób mierzymy moc 
silnik*  — Karol Budziński 237 ii;

W międzygwiezdnych otchłaniach 
— oprać. R. Frenkel

Konstrukcje Włodzimierz*  Petla- 
kowa — Karol Budziński
344 23*

IM Mo nitów w samolocie — Inż.
Zbigniew Buczek
345 n; 382 23 ; 395 35; *13  2S: 
*26 37; 4*4  25; Ml 39; 432 31;
50*  33 ; 630 36;

»ciągarką liny — mgr Inż. Wik
tor Leja

Wyciągarka szybowcowa — mgr 
Inż. Wiktor Leja

ziln — 3*  (opis techniczny) — 
K. B

Zmieńnopłaty — mgr Inż. Zdzi
sław Brodzki

Z ziemi na księżyc — A. Sztem- 
feld — oprać. EFER 
610 3«;

Czy można zobaczyć falę*  
Ryszard Witkowski 
663 37 ; 676 M;

SUnlk lotniczy — serc*  samolotu
— Karol Budziński
693 39; 708 40 ; 725 «1; 7*1  *2:
757 «5; 773 ««; 789 «5; 805 M;

Jakie będą przyszłe łodzie lata
jące — mgr Inż. Andrzej “ 
mek

Kabina samolotu Jak—18 — 
drzej Glass

Piorun w samolocie 
nusz Morawski

Jak-1 — Feliks Pawłowicz
23 Jaskółki, czyli — co to Jest 

homologacja — A. Abłamo- 
wicz 1 A. ziemlński

Homologujemy szybowiec — An
drzej Ziemlński
831 *7;  V37 M; *63  *9;  SM 50;

Obliczanie zapasu tlenu przy lo
tach wysokościowych — Inż.
Janusz Morawski

Wzlot pierwszego w świecie ba. 
łonu - sondy — (J)

ŁK-3 leci na księżyo M3 50 : 88*  51—52

Inż.

Inż.

A.

Sa-
An-
Ja.

2M 13

31* 1*
21* 1«

235 15
338 21

330 31

3M 33
«10 36
«27 37
«7« M
531 33

M6 36

*7* 36

N0 39
723 41
7M 43
7*7 «5

7M *5
•06 M

*21 «7
*47 49

O Grzegorzu Kunawinie, dwóch 
CKM-ach 1 — lotnictwie — 
Jerzy Zarębski

Będziemy latać dalej, szybciej, 
wyżej — chor. pil. Bolech

Poprawka na plan — Janusz 
Przymanowakt

Bohater walk o wolność szkoli młodych ----- - * - . .
Poz najemy

— (K) 
517 33;

ZMP-owlec 
dujący i 
lotniczego — Godnie stoją ha 
straty naszych granic po. 
wietrznych — Stelmaslewlćz, 
por.

Kobiety - pilotki w lotniczych 
mundurach wojskowych — 
Adam Spytek

Ludzie naszego lotnictw*  — Btel- 
maslewlcz, por.

Lotnicy oszczędzają paliwo — 
Jeden z wielu—Adam Spytek

W prący, nauce 1 w walce — jak 
Chromy — Paweł Eiszteln

pilotów — A. Spytek 
lotnictwo wojskowe

Э4 *
pilot Gibki — Przo- 

dowódca pododdziału 
;o — Godnie stola na

Ipz?

mi

IV zjazd Oddziału LL w Jaro
sławiu — Wł. Chawtron* 3M 2U

43* 38 O nieodpowiedzialnej pracy ko
463 28 respondenta Roka — (w) 

W Krakowie produkują sUniczki 
modelarskie — Halina Za

31* 20

453 2* rzecka 334 21
SM 32 Instytut Badań Lotniczo-Lekar

skich LL we Wrocławiu —
503 32 migr Medarda Rozmanlt 3M 23

Otwarcie nowej szkoły szybów.
cowej LL — B. G. 357 23

Kiermasz lotniczy w Warszawie 
Członkowie ZMP w Lidze Lotni

3M 25

34
czej — Zbigniew Flasza 3M *20

606 Dobrze przygotować wybory w
*10Okręgach LL — E. Dobosz 20

607 34 W Centrum Wyszkolenia Techni *67cznego LL — P. E. 90
63* M Ludzie naszego lotnictwa — (k) *70 30

71* 41
500 32; 518 33;

Historia pewnego domu w Ol
71* *1 sztyńskim OLL — Paweł El- 

szteln *76 30

TRADYCJE LOTNICTWA POLEKIEGO

Jerzy

Pierwszy Polak rekordzista żwta 
ta — Jerzy Konieczny 
3*  2; *3  3; S3 *;

W walce o Atlantyk 
Konieczny
1*4  *;  IM U; 1*9  lg; 301 13; 
333 i>; mo i*;

Jak syn kowala Głowińskiego 
zbudował samolot — Z. O.

Na 8P-AJU przez ocean — Je. 
rzy Konieczny
3M 31; 343 M; 36*  33;

Lotnia — Jerzy Konieczny
— — *43  23; *M  33; «73 30:3*;

36.

Z ŻYCIA LL

młodych lotników — 
Zawada
wież*  spadochronową

10

100

10*
310
37*

1

t

10
Ыił

Kielecki Okręg LL ma poważne 
osiągnięci*  — Henryk Dren, 
toowskl

Centralna wystawa lotnicza na 
Wybrzeżu Kościuszkowskim— 
Zet.

Z radością witamy VI Tydzień i 
Święto Lotnictwa — B. G.

VI Tydzień Lotnictwa w całym 
kraju

Lotnictwo propagować można do
skonale przez radio — Jerzy 
Skiba

Wzmaga sle tempo pracy 
znańsklego Okręgu DL 
Henryk Wapnlarskl 

Więcej plakatów lotniczych 
wie*  — Zbigniew Flasza

Zakłady Remontowe Lotnictw*  
Sportowego Nr. * zdobyły 
sztandar przechodni — S. J.

Liga Lotnicza organizacją sze
rokich mas młodzieży — Ste
fan Wojciechowski

Po

na

4*8

MM

01*

OM

733

73*

SI

S2

33

30

31

*3

43

MEDYCYNA LOTNICZA

Mróz — głód tlenowy i przy- 
żpleszente — Martan Rohr
bach, lekarz-lnstr. spad.

Lotnictwo Jest sportem dla nilo. 
dych I zdrowych — Marian 
Rohrbach, lekarz-inatr. spad.

Katar nosa — wróg lotników — 
dr Stanisław Pawłowski

Cheesz być lotnikiem — dbaj o 
swoje zdrowie — dr med. Wa

cław Komaszewskl
Sport w tyciu lotnik*  — Marian 

Rohrbach
O oczach lotnik*  — Marian Rohr

bach
Medycyn*  dla lotników • 

irlan Rohrbach
Przedstawiamy GOBLL — T. J.

Ml

LOTNICTWO

JanuszLecimy na ratunek 
Meissner

Nad Jeziorem Ładoga 
łachowa — oprać.

Lotnictwo w Muzeum 
Lotnicy radzieccy w walce o wy

zwolenie Polski
Racjonalizatorzy Wojsk Lotni

czych o projekcie Konstytu
cji

Zlot 1 wystawa racjonalizatorów 
Wojsk Lotniczych—A. Spytek

Lotnicy radzieccy w walce o pol
ski Wrocław — oprać. A. 
Kulesza

Techniczna Szkoła Wojsk Lot
niczych — A. Spytek

Oficerska Szkół*  Wojsk Lotni
czych — A. Spytek

O modelarzu, który stal się my- 
żliwcem — Paweł Eiszteln

Jak czterej braci*  Janek, Ta
dek, Wiesiek 1 Genlek zosta
li oficerami Ludowego Lot
nictwa Polskiego — Adam 

Oflcer^ilot Polach — Adam Spy
tek 

wczoraj pUot szybowoowy LL— 
dzisiaj pilot wojskowy — 
Adam Spytek

*

31 3

56 *
57 *

9* 6
135 ' *
IM 10
1*3 13
7M 

g

40

• 1
23 2
*7 5

11* *

130 9
133 9

135 9
16« 11
3*4 16
3*3 19

3M 1*
325 21

393 35

W pałacu 
Henryk

Budujemy -------  ----- -
w Nowej Hucie

Błędy, których należy unikać 
Stanisław Skawina

Instruktorski kurs — Teodor 
Zobowiązania wykonane

jek, lept.
Z wizytą w ZOLL — Lublin 

Henryk Zawada
Prawdziwy aktywista Ligi Lot

niczej — Wszyscy członkowie 
koła powinni pracować I — 
KWWL w Pawłowie 
lepszy start w 1*53  roku — 
Władysław Kółeczko

Chcę być Instruktorem szybów, 
cowym — Jadwiga Sarnuęlń- 
ska

Ludzie CWL wzmagają tempo 
pracy — Ośrodek propagando
wy w Pszczynie dobrze pra
cuje — Jak spadochroniarze 
lubelscy witali nowy rok — 
Wystawa modelarska w Wą
brzeźnie

Ludzie ________
Konstytucji 
11« *;

Plenum Zarządu i
LptnlczeJ

Przy tartaku Nr. l 
koło LL

Wybieramy nowe 
LptnlcaeJ w roku 1*53  
geniusz Dobosz

Z wizytą w żeńskim kole LL-r(w) 
O lepsze wyniki lotniczej pracy 
To nie jest biurokracja — Obser

wator
W ośrodku propagandy LL—(a) 
Wytężoną pracą uczclmy M rocz

nicę urodzin Prezydenta Bo
lesława Bieruta i dzień 1 Maja

O olsztyńskim ZOLL słów kil
ką — Nimbu*  — Ku uwadze 
ZOLL — Kraków — LL w Pu. 
łąwach rozwija się

Trzeba wzmóc czujność podczas 
akcji wyborczej
Kółeczko

30
10

3 1
* 1

813

*20

O

;cle

11

33

5*
*3

*4

1
3
3
a

3
*

0

*7

*0

AEROKLUBY LL

Lotnictwa o pro je l^i

Głównego Ligi3 Jest podobno
i władze Ligi 

— fcu.

_ .Iczaa 
Władysław

Poznań na kursie 1 maja — Wie
sław Gómiokl
sprawie okien wystawowych 
w ośrodkach LL—Obserwator 
Liga Lotnicza w Nowej 11*.  
cje melduj*  o wynikach ro
cznej pracy — (tab.) 

pracy kół LL Oddziału w 
lowej Woli --------
Kóiecoko

•prawie okien

N

US

131

1*7
1*0137
15*
1*0

170

133

3M
2*0

7

3
3

10
10
10
10
11

13

13

1*
17

Z alu w Sta-
Władyęłew

3*3

3*3

17

1*

Pierwsza złota odznaka szybow
cowa w Bielsko-Bialskim ALL 
w roku 1*52  — B. Urbanowicz »*  

Warszawski Aeroklub Ligi Lot
niczej przed startem — A. 
Mazurek

Loty wysokożclowe w Warszaw
skim ALL — zet.

Białystok na pełnych obrotach — 
Warszawiacy nadal w chmu
rach — (ter)

ZMP-owskl Aeroklub w Krako
wie wybiera delegatów na 
Zlot — Wiesław Górnicki 

Obóz przed Zlotem — (wlg) 
Piloci Ostrowskiego ALL zdoby

wają rekordy
Zydorczak — 635 km, Śmigiel— 

*7*  km — 33 km/godz na tra
sie 120 kilometrów — (R)

Lotnicy czczą czynem wybory 
I XIX Zjazd WKP(b) — An. 
drzej Ziemlński

Najpiękniejszy czyn lotników dla 
uczczenia wyborów — wyko
nane zobowiązania — Dwie 
brygady młodzieżowe obsłu
gują samoloty Kujawskiego 
ALL — St. Gozdur
Toruniu marzą o diamentach 
— Jan Drzewtuskl

Jak szkolimy w Kielcach pilo
tów silnikowych — Mieczy
sław Pollt

Osiągnięcia szybowcowe aeroklu
bów

3*7
3oo

3»

*36 
*6*

SOI

723

7*0

6

10
30

31

■z»
30

33

33

*1

«3
W

*25 *7

*01

METEOROLOGIA LOTNICZA

Radiosonda — Inż. Fletnerek 
Osłona meteo — mgr Władysław 

Parczewski
**3 3*:

tai

*3*

LOTNICTWO SILNIKOWE

SP-LHN startuje do Poznania — 
A. Mańkowski133 (;

Jesscze o lotach zimowych w 
aeroklubie — J. Foroetenko

101

IM

*0
SO

o

27

7

11
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Lotnictwo w służbie gospodarki 
narodowej — Bernard Gra
bowski
194 1»:

Lotnictwo w walce ze stonką— 
Andrzej Rayzacher 
«IS SS:

SZYBOWNICTWO

„Srebrne" i „złote" lotnlczki — 
(ter.)

Tadeusz Góra, Mistrz Sportu 
Szybowcowego — T. R.

W sprawie klasyfikacji sporto
wej dla szybowników (ab) 

Pierwsza złota odznaka w Biel
sko Bielskim ALŁ w roku 
1»52 — B. Urbanowicz 

U progu lata — ter.
Nasze szybownictwo w czolów- 

ce międzynarodowej
Bociany przylatują wiosną — 

Paweł Elsztein
W Katowicach odbywają się re. 

gionalne zawody szybowco
we — ter.

Pierwsze wyniki regionalnych 
zawodów szybowcowych w 
Katowicach

Zwycięstwo nad burzą 
drzej Brzusks

Regionalne zawody szybowcowe 
w Katowicach zakończone — 
•ter.

„Muchy" nad hałdami Śląska —

An-

T. R.
Za sześć dni rospoczną się IX 

KZS — (ter.)
Trzy razy 5 eee metrów w WALL 

— Andrzej Zlemlńskl
Na starcie IX KZS — ter.
W Centrum Wyszkolenia Instruk

torów Szybowcowych — Ra.
87,8 km/godz na trasie Warsza

wa — Lódś — Andrzej Zle
mlńskl

Nowy kobiecy rekord krajowy 
Dwa przeloty z Lisich Kątów — 

ter.
Otwarcie nowej szkoły szybów, 

cowej — BG.
IX Krajowe Zawody Szybowco

we — R.
Spotkania na starcie — Jerzy Ko- 

nteczny 
427 27:

1 złota 1 3 diamenty — ter.
Pierwszy dzień IX KZS — Ta

deusz Rejniak
*1,2 km/godz na trasie M kilo

metrów (kon)
Notatnik IX KZS — (kon) 
Lecimy na »Ml—Tadeusz Rejniak 
Jak zdobyłem diament — Je. 

rzy Popiel
Końcowe wyniki IX KZS 
Zwycięski trójkąt IM kilometro

wy pilota Jerzego Popiela — 
(kon)

Flaga z masztu—Tadeusz Rejniak 
Po powrocie z lotniska w 

bylnlcy — a. R.
Podsumowujemy wyniki IX

— Tadeusz Rejniak 
ZMP-owcy na szybowcach — Ja

dwiga Sarnoclńska
Szybowcowe „Tour de Pologne" 

— Jerzy Konieczny
Beczka sterowana na holu — 

Andrzej Abłamowlcz
Polska zajmuje III miejsce w 

tabeli międzynarodowych re. 
kordów szybowcowych—(r)

Lisie Kąty zdają egzamin — Lu
dwik Misiek

Dwa docele po set km na cześć 
Zlotu — (ter.)

W Lisich Kątach wyczyny pada
ją jak deszcz — Tadeusz Rej
niak

Czy klasyfikacja zawodów przed
stawia wiernie możliwości za
wodników — Stefan Makne

Zar czeka na pilotów — Jerzy 
Zarębski

Już wkrótce zostaną pilotami Li
gi Lotniczej

Zawody okrężne to dobra myśl 
— Tadeusz Rejniak

Zawody szybowoowe o puchar 
tygodnika „SIM"

Przesunąć termin przyszłych KZS 
— Jerzy Popiel, pil. szyb.

„ABC" na holu — Zbigniew Je
dynak, pil. szyb.

Zar trzeba wskrzesić 
sław Wielgus

Szybownicy S-ciu Okręgów 
Górami Świętokrzyskimi 
J. Z.

Ko

Stanl-

3*1 1»

«14 34

37 3
50 4
7* 5

94 6
162 11
IM 13
»3 14

246 16

374 18
277 1*

2*1 1»
»09 20
333 31
»25 21
338 22

341 22

343 22
354 23
354 23
357 23
371 24
373 24
»M 25
3*7 35
3M 25
300 25
403 M
406 »6
407 »8

407 26
420 27

423 »7
4Я 3*
4M 3»
470 30
471 M

4M 31
4M 31
4M 31

SM 33

5M 32
507 33

*16 33
523 33
323 33
*37 35
*87 35
M4 36

*53 36

Rozmawiamy ze zwycięzca—Z. 
Zwiększyć atrakcyjność przy, 

szłych Krajowych Zawodów 
Szybowcowych — lnstr. pil. 
Edward Adamski

Czy warto uruchomić Zar? — 
Edward Adamski, lnstr. pil.

Edmund Lizleniewicz, najmłod
szy zawodnik zawodów szy
bowcowych o puchar HlM-u

Szybowcowy lot okrężny będzie 
krokiem do tylu — Ryszard 
Bltner, pil. sayb.

Silna pozycja ZSRR w tabeli 
międzynarodowych rekordów 
szybowcowych — Polska na 
4 miejscu

Zar trzeba wskrzesić — ale Jak? 
Tadeusz Rajnlak

Proponuje międzynarodowy 
okrężny—Tadeusz Rusek, 
szyb.

Lisie Kąty na eodzleń — Marek 
_ Pawluk, pl. szyb.

skąd zdobyć diament — Jerzy 
Wojnar, pil. szyb.
wzrost poziomu wyszkolenia — ----------- 1 AtjMnleCrО
pllotów — Polikarp 
lnstr. szyb.

Proponuję trasę lotu etapowe, 
go Lębork — Lisie Kąty —
Inowrocław — Kobylnica — 
Masłów — Medyka — An
drzej Zlemlńskl, pil. szyb.
sprawie szkolenia w terenie 
górskim i płaskim — J. Ka
siński, pil. szyb.

Zar powinien być dla młodych 
wyczynowców — Przemysław 
Golba, pil. szyb.

W sprawie Lisich Kątów i Żaru 
— Eugeniusz Traeśnlewskl. 
•pil. szyb.

O latanie szybowcowe w górach 
— F. R.

Pięćdziesiąt złotych „D"—T. R. 
Szybowniczkl śpią
Raid — ale w konkurencji mię

dzynarodowej — Marek Pa
wluk, pil. szyb.

Jeszcze o regionalnych zawodach 
szybowcowych w Kielcach — 
R. G.

Na drodze Zar — Lisie Kąty — 
Leszno — Stanisław Skrzy
dlewski, pil. szyb.

Prononuję plebiscyt w sprawie 
Żaru — Andrzej Brzuska, 
pil. szyb.

Góra s wiatrów — Zdzisław Ze- 
berldewicz

O szybowcowe mistrzostwa Pol- 
skl — mgr Władyr^w Par
czewski SM 4»

Latajmy wyczynowo w każdych 
warunkach — Ryrzard Bltner 

Osiągnięcia szybowcowe aeroklu- 
bów

Diament nad Karkonoszami

W

Jerzy

Spadochroniarska matura — Eu. 
gentuez Dobosz

Spadochroniarze przed startem 
— Jwy Konieczny

Sto skoków na śniegu 
Konieczny

W sprawie szkolenia spadochro- 
chronowego I stopnia — Prze
mysław Piątkowski

Z moich doświadczeń spadochro
nowych — E. Chodklewtcz

Jak zostałem skoczkiem spado
chronowym — Jan Terlecki

Pierwsze Krajowe Zawody Spa
dochronowe
SOI 11;

Skoki spadochronowe z wieży — 
oprać. J. B.

Nowy mistrz sportu spadochro
nowego — ter.

Pierwszy dzień zawodów—(j. z.)
CWSpad szkoli spadochroniarzy 

— Jan Wiónloe
Skok przez chmury -

Elsztein
Proponuje usprawnienie 

wel Elsztein
Na szlaku wież spadochronowych 

— Wiesław Górnicki
Więcej opieki nad sportem spa

dochronowym — Witold Tracz

Paweł
Pa-

«М . Uwagi Instruktora spadochrono
wego — Janusz Szygendowaki 

W Katowicach skaczą—Zbigniew
742 43

Rawicz •24 47
056 37 Pierwsi skoczkowie w Stalowej

Woli — F. Z. 845 49
670 MODELARSTWO38 Małe lotnictwo w hall ludowej—

Paweł Elsztein 5 1
Samolot, na którym latał Nlestle-

6*2 31 row — Z. G. 14 1
Wystawa modeli lotniczych na

cenzurowanym — Tadeuse
680 30 Stępień 31 2

Nowe rekordy radzieckich mo-
• Я delarzy 33 2

7M 40
Co budują modelarze?
я 4; M 5; 112 7; 139 9; eee 37; SM 
39; 736 41; 755 43;
Na temat wystawy modeli lot-

M 1

40706 nlczych — (Efer) 44 3
Moskiewskie laboratorium małe-

go lotnictwa 54 4
•кп 40 Nowy sllnlczek samozapłonowy

— Roman Szyblak 5» 4
707 40 MIR 3 mlkromodel kadłubowy 

— Jan Bury
Model gumówkl

76 5
734 41 90 6

Budujemy model z napędem gu-
mowym IM 7

742 42 122 9; 144 9;
Jak zacząłem budować silniki

modelarskie — Wiesław 
Krawczyk 139 •Albatros-13 — rekordowy model
szybowca — P. E. 170 11743 43 186 13; 204 13;

Materiały szkoleniowe — dyetry-
bucja — bolączki — Obserwa-

763 43 tor 171 11
Tłokowe sllnlczkl do modeli la-

tających — Efer. 181 12
759 43 XVII Ogólnokrajowe — Paweł

Elsztein 185 12
Na tematy modelarskie — Obser-

774 44 wator
202 13;

IM 12

775 44
Łatająca lódś — „Neptun" MJ-93 
Model rekordowego szybowca

382 11
706 46 konstrukcji S. Alnadlnowa
606 40 — oprać. St. Macur 283 1»

Modelarze z Pruszkowa — Ta-
deusz Stępień 214 14

*07 40 238 15;
Budujemy radziecki sllnlczek sa-

mozapłonowy CAMŁ-St —
oprać. EFER 
252 16;

230 14»0« 48
O współzawodnictwie w modę-

delarnl Nr 31---- A. Zbieg-
822 47 nlewski 230 14

O czym radzili modelarze w Li-
slch Kątach — Jerzy Zarębski 233 15

Mi 43 Model redukcyjny samolotu
MIG-» (pp) 251 16

su 40 Krótki kurs aerodynamiki dla
modelarzy — Paweł Elsztein 253 18

269 17; 264 18 ; 300 19; 316 20: 333
50 21; 347 32; 364 23; 380 24; 396 25;670 413 36 : 428 27 : 446 20;

Jak zorganizować zawody mo-
554 4» delarskle — P. E. 387 17

285 16 ; 300 19 ; 317 20; 332 21;
861 50 Poenajemy części silników modę-

50 larskich — oprać. EFER 2W 17
Modelarzom w odpowiedzi —

(P. P ) 269 17
1

740 43 ; 7M 43; 788 45 ; 804 46;
' Co budują modelarze w Prusa-

10
kowie — Tedeurz Stępień 

Mlkromodele w ZSRR — oprać.
376 16

3 8t. Macur 37» 18
187 13 Malowanie modeli redukcyjnych

— Feliks Pawłowicz 399 19
14 804 46»11 Model tunelu aerodynamiczne-

go — (kk) 3M 19
384 17 Czechosłowacki model z napę-

dem silnikowym — (PP) 315 20
254 17 Kącik wymiany doświadczeń —

Stanisław Hoirtka 318 20
313 30 476 30;

Silnik SlM-2b — Inż. Janusz
(

»56 33 Wojciechowski
378 24:

34* 22
Nowe formy pracy w małym lot-

nlctwie — Zdzisław Szajew-3*1 33 skl 349 22
4» 31 Moje wspomnienia — Leonid LI.

piński, mletrz ZSRR w mo-51« 33 delaratwle lotniczym na rok
1961 — tłum. L. Dannm. 36» 23

037 Pomiary siły ciągu Śmigla —
oprać. St. Macur 353 23

644 30 Aero 45 (opla do iplanu — К. B. 
O projektowaniu modeli latają.

»83 33
М2 37 cych — Feliks Pawłowicz 384 S3

Model wodnopłata J, Klslłlowa701 40 — EFER 3*5 24
Model latający w tunelu aero-

743 43 dynamicznym 377 24
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Przed XVII Ogólnokrajowymi <•» 
CWMTt — E
Przed XVII Ogólnopolskimi Za

wodami Modell Latających — 
P. E.

Model a napędem cumowym — 
T Goworek

Paliwa sUnlczków modelarskich 
— EFER

477 30:
Na 1 dni przed XVII OZMŁ — 

Zdzisław Pakielewlcz
Eksploatacja sllnlczków modeler, 

sklch — EFER
50» U; 520 »3: «32 35;
Radziecki odrzutowy silnik mo-
!>2D o' i IłOal •
Wyniki zespołowe XVII OZML, 

we Wrocławiu
Pażdztorek * Katowic blje rekord 

Polski w bezogonowcach — 
Jeny Zarębski

Czołowy skoczek narciarski Jan 
Kula modelarzem lotniczym 

XVII Ogólnopolskie Zawody Mo
deli Łatających — Jerzy Za
rębski

Czy gumę motna nazywać silni, 
kłem — Jamura Drozdowski

654 37 ; 575 35:
Na tematy XVII OZMŁ — Feliks 

Pawłowicz
Mamy Centralna Radę Modelar

stwa Lotniczego — Z. S.
Dwaj zwycięzcy ■ XVII OZMŁ 

— Z.
Rezogonowlec na procę — F. R. 
XVII OZMŁ
Łatające skrzydło
Nowy syatern szkolenia Instruk

torów małego lotnictwa — 
Zdzisław Szajewskl

Akrobacja lustrzana modeli kar
tonowych — oprać. EFER 

Urządzenie do sterowania mode. 
II latających — Sergiusz Malik — 

tłum. A. Kulesza700 40;
Optymalne wydłułenle płata — 

Andrzej Trzciński
Przed naklejeniem przyczytaj — 

Z. 8.
Ił-5 na uwięzi — oprać. F. R. 
Model z napędem gumowym —

Inż. Janusz Drozdowski
Dlaczego zawodzą sllnlcskt mo. 

delarskie — Tadeusz Kopcie- wlcz
764 43;
Zastosowanie »wlec terowych w 

silnikach mlkrolltratowych — 
A. Ftlippyczew — oprać. F. R. 

Nie ignorować modeli redukcyj
nych na zawodach — Ludwik 
Baranowicz

Dzit modelarze — jutro konstruk
torzy i inżynierowie lotnictwa — (kon)

Modele redukcyjno . latające po
winny dobrze latać — Ryszard 
Kiesewetter

Radzieckie st]niecki modelarskie 
Tabela międzynarodowych rekor

dów modelarskich
Przyrząd do samoczynnego zacis

kania listewek przy leb stru
ganiu — Urządzenie do prze
suwania trodka clętkotcl mo
delu seyboweb — Regulowany 
statecznik poziomy

Rekordowy wodnoplatowlec — 
Ryb. — stół montażowy — 
Wiesław Kruszewski

Moje doświadczenia z odrzutow
cami na uwięzi — Zdenek Hu-

«6
445

450
45»
4M

4M
404

5N

«0

6M
634

530
645

660
651
663
575
67»
•M

»»3
8»4

695

710
72»
737
737

735

73»

740

753

764
7M

756

770

П1

37
25

3»
3»
3»

31
31

S3

35

35
35

36
36

sieka — tłum. Inż. R. W. 
7M 43;
Pokojowy model kadłubowy kon. 

strukcjl Matwlejewa (ZSRR) 
Modele redukcyjne z kartonu — 

Andrzej Słoclńakl
503 46; MO 47; 535 45 ; 84» 4»;
Więcej modelarzy do lotnictwa — 

Alfons KomuAakt
Zawody za kręglem polarnym — 
Sposób wykonania mikrofilmu 

dla pokojowyob modeli latają
cych

Budujemy modele redukcyjno - 
latające — Rysaard Klesewetter 

Modelarze ZSRR ustanawiają re
kordy międzynarodowe — (z) 

Regulamin XVIII ogólnopolskich 
Zawodów Modeli Latających 

Uwaga Instruktorzy i — Zdzisław 
Szajewskl

Modele latające na uwięzi 
Model szybowca „Kalisz““ 
Osa model z nap. gum. 
Budujemy model balonu 
Organizujemy sami zawody mo

deli papierowych
Szybowiec „Zefir“

771

765

767

»01

601

»03

»S3

647

552

552
Ł«5
»67
5M
894

862 
8»S

44

45
45

46
46

46
45
4»
49
4»
M
M 

51—52 
61—62
51—55 
51—52

Przedzlotowe zobowiązania mło
dzieży lotniczej >»»

O pracy naszych korespondentów 346 
Młodzież lotnicza na Zlot 354
370 54; 3M 35; 402 26; 418 37 ; 434

23; 452 1»;
Wizyta szybownika węgierskie

go w Polsce — Wleałkw Gór
nicki 3M

Kolo ŁL Nr 113 zbiera metale ko
lorowe — A. R. 357

Lotnicy i pracownicy lotnictwa 
esy nem witają Program Wy. 
burczy Frontu Narodowego 
1 XIX Zjezd KPZR 634

Wielki Konkurs — plebiscyt SIM-u 6Ż5 
703 40 ; 733 41; 734 43 ; 75» 43; 77» 

44; 792 45; 505 46; 623 47; 536 4»;
665 49;

spotkanie lotników z kandyda.
tem na posła — Z. M. 746

Wielki konkurs SlM-u 775
Milioner — A. M. 7M
Jak zostać pilotem 7»7
640 48;
Zuchwały start 1 jego smutny ko«

nlec — J. Z. »’•

23
22
23

23
23

3»

43
44
45
4»

46

NOWELE — OPOWIADANIA — WIERSZE
— PIEŚNI'УДУ R*'*r ■ ?ДГ ГаУМИГОДМ

V NASZYCH PRZYJACIÓŁ »

37 U szybowników bratniej Bul.
garii — (wlg) l»4 13

37 law Górnicki 333 18
3» Czechosłowacki DO8LET — Wlei-38
38 Spadoehronlarse rumuńecy —

St. M. 354 19
Rekordy modelarzy na Wę.

39 grzech 3M 1»
Nowy rekord modelarzy w Ru

39 munii 306 20
Lotnictwo Ludowej Rumunii w

39 służbie gospodarki narodowej 33» 22
Z życia DOSLET.U 343 22
Lotnictwo sanitarne w Rumuń-

40 sklej Republice Ludowej 
Modelarze CSR biją rekordy mię

376 24
41 dzynarodowe (g) 386 3Ö
41 U naszych przyjaciół 813 34

683 37 ; 704 40 : 754 46:42 t Młode skrzydła NRD 653 37
2» rekordów szybowników wę-

43 giersklch 873 38
Młodzież stolicy demokratycz

43
nych Niemiec uczy się latać
— oprać, (w. g.) 704 40

Kobiece mistrzostwa spadochro

42
nowe w Czechosłowacji — 
<Wys) 736 42

Pamięci pilota antyfaszysty — (w) 736 42
43

1 października w Pekinie — (wl 752 43

43
43 Inżynierowie ludowego lotnictwa
43 — Jan WUamowskl 51 4

Film o wielkim radzieckim czło
wieku — J. Z. 61 4

Rok pracy nasayoh koresponden-
dentów » 7

W sprawie SPO — Tadeusz Rej
nlak 14» n

44 Lotnicze makatki 1 Inne kwiat.
kl — ter. 77 5

44
Latają na ezybowcaoh własnej 

konstrukcji — A. M. 107 7
Zdobywamy wszyscy spo —

Tadeusz Rejnlak 173 11

Lecimy na ratunek — Janusz 
MftlsBntr

Nad jeziorem Ladoga — M. Bio, 
tachowa — oprać. F. R.

Szybownicy — Cpowleóć) — Ta. 
deusz Rejnlak

»5 »; ni 7; iae »; 143 »; 15» i«i 
475 11; IM u: 307 13 ; 233 Ml 
33» 15 : 355 16; 371 17; 257 13 ; 301 
1» 20; 333 31; 361 23; 367 33; SM

Skrzydlewski

24: 39» 35; 415 że; 431 27; 446
28: 483 20; 480 20; 4B6 31; 51»
33; 528 31:

Start o 3.30 — J. Ftgwer l St,
»6 5;
Jak wyrastają skrzydła — oprso, 

St. Macur
Opowiadanie konstruktora -n 

R. F.Opowiadanie o czerwonej (wież, 
dzie — Wsdlm Sobko — oprso. 
A. Kulerza

Opowieść o Mikołaju Gastello — 
Stiller 1 Rocki

223 14; 23» 15; 258 18 ; 371 17; 287 
1»; 303 1»; 31» 30; 335 31; 351 
23;

6 1
33 2
7» 5

71 6

lin 7
116 »

136 10
307 13

„As“ z Falrbanksu — (opowiada
nie pilota Jeremlenko) — 
oprać. B. G. 376

393 25; 
Poprawka na plan — Janusz

Przymanowekl «I
Za radziecką ojczyznę — tłum,

L. D. »I» 33
624 35; 
szybowiec — Wojciech Lipni soki 662 
Wszystkie drogi otwarte do lotu

— oprać. L. D. 674
skoczek spadochronowy — Gen

nadi Krirwoszeln — przekład 
Wojciecha Lipni acktego. 673

Lecą samoloty — stówa: P. Kud^tawcAy

23

30

37
36

38

Lot — Mikołaj Sldorow — prze
kład Wojciecha Lipni acktego 73« 4c 

Pleśń modelarzy radzieckich —
słowa P. Kndriaweew — mu
zyka: B. Mejzel — przekład:
W. Llpnlackl 759 44

Dokończony zapis — oprać. Z. K. EU 18 
Noworoczna przygoda — T. Rej

nlak M» 51—56

ABŁAMOWICZ ANDRZEJ — ADAMIEC 
POLIKARP — ADAMSKI EDWARD — BA- 
RANOW1CZ LUDWIK — BIEŁACBOWA 
M. — BITNER RYSZARD — BRODZKI 
ZDZISŁAW. Inż. —BRZUSKA ANDRZEJ — 
BUCZEK ZBIGNIEW — BUDZIŃSKI KA
ROL — BURY JAN — BURZYŃSKI Z. — 
CH A WRON A WŁADYSŁAW — CHODKIE
WICZ E. — DAMM LIDIA — DOBOSZ 
EUGENIUSZ — DRENKOWSKI HENRYK — 
DROŻDŻ MARIAN — DROZDOWSKI JA
NUSZ — DRZEWUSKI JAN — EŁSZTEIN 
PAWI... — FLASZA ZBIGNIEW — FIGWER 
J. - I C KORTENKO J. — FRENKEL RO
MAN - CC ARS ANDRZEJ — GOLBA 
PRZEMYSŁU — GOWOREK TOMASZ — 
GÓZD F : - GÓRNICKI WIESŁAW —
GRAROW.se ( cRRNARD — HOINKA STA
NISŁAW » » RZECKI JANUSZ — JE
DYNAK ZBIGNIEW — KASIŃSKI J. — 
KĘDnZTFKSKI JANUSZ — KIESEWETTER 
RYSZARD - KLIMOWIECKI J. — KMIE

CIK DONAT KOMUNBKI ALFONS — 
KONIECZNY JKHZY — KOPCIEWICZ TA
DEUSZ — KORNASZEWSKI WACŁAW, dr
— KOTLARSKI CZESŁAW — KÓŁECZKO 
WŁADYSŁAW — KRAWCZYK WIESŁAW
— KULESZA APOLINARY — LEJA 
WIKTOR, mgr Inż. — ŁIPNIACKI WOJ
CIECH — MACUR STANISŁAW — MAKNE 
STEFAN — MALIK SERGIUSZ — MAŃ
KOWSKI ANTONI — MAZUREK A. — 
MEISSNER JANUSZ — MISIEK LUDWIK
— MOLDENHAWER ANDRZEJ — MO
RAWSKI JANUSZ. Inż. — NIE8TOJ WŁA
DYSŁAW — PARCZEWSKI WŁADYSŁAW, 
mgr — PAKIELEWICZ ZDZISŁAW — PA
ŁUK MAREK - PAWŁOWICZ FELIKS - 
PAWŁOWSKI STANISŁAW, dr — PEŁKA 
W. — PIĄTKOWSKI PRZEMYSŁAW — PO- 
ŁUPINSKI M. — POPIEL JERZY — PRZY- 
MANOWSKI JANUSZ — RAWICZ ZBI- 
ONIEW — RAYZACHER ANDRZEJ — REJ- 
NIAK TADEUSZ — ROHRBACH MARIAN

— ROZMANIT MEDARDA, mgr - RU
DENKO 8. J. — RUSEK TADEUSZ — BA
CHETTI JAN - SAMEK ANDRZEJ, mgi 
Inż. — SARNOCINSKA JADWIGA — SKA
WINA STANISŁAW — SKIBA JERZY — 
SKRZYDLEWSKI STANISŁAW — SPYTEK 
ADAM — 8LOC1NSKI ANDRZEJ — 8TEL- 
MA6IEWICZ — STEPIEN TADEUSZ — 
SZAJEWSKI ZDZISŁAW — SZTERNFEŁD 
A. — SZYBIAK ROMAN — 8ZYGENDOW- 
SKI JANUSZ — TERLACKI JAN — TRACZ 
WITOLD — TRZCIŃSKI ANDRZEJ — 
TRZESNIEW3KI EUGENIUSZ -~ URBA
NOWICZ BOGDAN — W A PNI A RS KI HEN
RYK — WIELGUS STANISŁAW — WILA- 
MOWSKI JAN — WIBNIOS JAN — WIT
KOWSKI RYSZARD, Inż. — WODOPIANOW 
M. — WOJCIECHOWSKI JANUSZ, Inż. — 
WOJCIECHOWSKI STEFAN — WOJNAR 
JERZY — ZAKRZEWSKI LECH, mgr. Inż.
— ZARĘBSKI JERZY — ZAWADA HEN
RYK — ZBIEGNIEW8KI A. — ZIEMIN- 
SKI ANDRZEJ.
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PROPAGUJĄC CZASOPISMA LOTNICZE 
POPULARYZUJECIE LOTNICTWO

Drodzy Czytelnicy. Znamy «ią ni« od 
dzU. Jedni czytają SiM prawie od eamepo 
początku jago iitnienia, drudzy zapoznali »i« 
z nim nieco póintaj, trzeci mają go od ro
ku czy dwóch, «4 wręczcie i tacy, do któ
rych dotarł on etoeunkowo niedawno. Czy
tają go wzzyecy ci, którzy kochają lotnic
two, którym droga jaat sprawa budowy sil
nych i potątnych skrzydeł naazaj ludowej 
Ojczyzny. Tworzymy tym samym jedną, 
wielką rodziną budowniczych lotnictwa Pol
ski Ludowej.

Razrm z SiM-em i pod jago kierownic
twem stawiacie swe pierwsze kroki na lotni« 
czej drodze — przechodzicie kolejne stop
nie wyszkolenia lotniczego, od modelarstwa 
poprzez szybownictwo, by załiąść potem za 
sterem samolotu sportowego, oy wreszcie 
zdobyć zaszczytny i odpowiedzialny zawód 
Pilota lotnictwa wojskowego. Ale na
wet wtedy, kiedy siądziecie w kabinie 
prawdziwego samolotu bojowego, kiedy bę
dziecie kierować śmigłym i szybkim jak bły
skawica odrzutowcem, nie zapomnicie o 
SiM-ie, wiedząc, co mu zawdzięczacie.

Słusznie. SiM wprowadził lub prowadzi 
Was do lotnictwa, pomaga w troskach i 
zmartwieniach, cieszy sią Wazzymi sukce
sami i martwi niepowodzeniami, sluty radą 
i pomocą.

Napływające codziennie do redakcji dzie
siątki listów od Czytelników są najlepszym 
dowodem jak bardzo kochacie swoje lotni
cze czazopismo, jak niecierpliwie oczekuje
cie na ukazanie sią każdego numeru, jak 
szczerze i bezpośrednio zwierzacie sią ze 
swych kłopotów, prosicie o radą: zadajecie 
masą pytań i prosicie o wyjaśnienia.

SiM wzzyztko robi, na co go tylko stać, 
aby Wasze marzenia i plany zostały zreali
zowane, abyście mogli stanąć w szeregach 
skrzydlatych ludzi. Nie szcządztcie przy tym 
SiM-owt surowej i ostrej krytyki za błą- 
dy, które nieraz popalnla w swej lotniczej 
pracy — Żądacie poprawy, proponujecie 
zmiany. Katde Wasze pragnienie wyraśone 
w liście jest dla SiM-u rozkazem.

Przez okres siedmiu prawie lat naazaj 
wspólnej lotniczej pracy niejeden z Was 
zdobył upragnione skrzydła i stanął na od
powiedzialnym posterunku w naszym lotnic
twie, by rosło i rozwijało sią ono coraz szyb
ciej i lepiej. SiM dumny jest właśnie z Was, 
dumny z Waszych osiągniąć i Wazzago wy
trwałego i intensywnego wysiłku.

SiM jest przyjacielem młodzieży, lej 
przewodnikiem i kierownikiem na dro
dze do lotnictwa. SIM zapoznaje z lot
nictwem, informuje o przejawach jego 
życia 1 daje wstępne, niezbędne dla 
przyszłego lotnika wiadomości, zapozna
je « techniką lotniczą, ludowym lotni
ctwem polskim, najpotężniejszym na 
świecie lotnictwem Kraju Rad i lotnic
twem naszych przyjaciół.

Wy, którzy czytacie co tydzień SiM 
dobrze o tym wiecie, ale nie zapomi
najcie, że nie wie o tym jeszcze tysią
ce chłopców i dziewcząt, którzy podo
bnie jak Wy marzą o skrzydłach, któ
rym często trudno znaleźć drogę do lot
niczych szeregów. WY właśnie, Czytel
nicy SIM-u, modelarze, piloci szybowco
wi I silnikowi, spadochroniarze i me
chanicy, członkowie Ligi Lotniczej l 
pracownicy lotnictwa powinniście pójść 
z SiM-em tam, gdzie go jeszcze nie 
znają, gdzie jest on potrzebny — do 
miasta i na wieś, by wzbudzał on za
interesowanie lotnictwem wśród mło

dzieży i starszego społeczeństwa. To jest 
Wasze stałe zadanie. Propagowanie pra
sy lotniczej jest bowiem Jedną z form 
lotniczej pracy w kolach LL.

Dotychczasowa popularyzacja prasy 
lotniczej w terenie jest jednak nie wy
starczająca i niedostateczna. Dlatego też 
od nowego roku 1953 ogłaszamy mobi
lizację wszystkich czytelników, człon
ków Ligi i pracowników lotnictwa. Sty
czeń będzie bowiem, zgodnie z decyzją 
Prezydium Zarządu Głównego Ligi Lot
niczej, miesiącem propagandy prasy lot
niczej. Jaką mamy w Polsce prasę lot
niczą, chyba wszyscy wiecie. Nie bę
dzie jednak źle, jeżeli sobie przypom
nimy jeszcze raz nasze czasopisma lot
nicze. Są to:

„SKRZYDŁA | MOTOR" tygodnik Ligi 
Lotniczej

Warunki prenumeraty 
miesięcznie — 1,4S zł
kwartalnie — 740 zł
półrocznie — 14,40 zł
rocznie — 2Ż.S0 zł

„SKRZYDLATA POLSKA" mleslącsnlk 
Ligi Lotniczej

Warunki prenumeraty 
kwartalnie — 1,70 zł
półrocznie — 1,40 zł

rocznie — 10,«0 zł
„TECHNIKA LOTNICZA" <|wutnlealącznlk 

organ Związku Poliklch Techników 1 In
żynierów Lotniczych (Kolo Lotnicze StMP).

Warunki prenumeraty 
półrocznie — 17 zł
rocznie — »4 zł

oraz FOTOOAZBTKA LIGI LOTNICZEJ — 
która w roku 1M3 wydawana bedzle co mie
siąc bezpłatnie.

Stycseń 1953 roku jako miesiąc pro
pagandy prasy lotniczej stawia przed 
Wami, przed wszystkimi modelarzami, 
pilotami, spadochroniarzami, mechani
kami — członkami Ligi Lotniczej i pra
cownikami lotnictwa poważne zadania, 
których realizacja winna przynieść w 
efekcie wzrost czytelnictwa naszej pra
sy lotniczej, zarówno wśród młodzieży 
jak i wszystkich ludzi pracy na terenie 
całego kraju, a tym samym przynieść 
poważne zwiększenie nakładu wszyst
kich wyżej wymienionych czasopism.

Pole do szerokiej działąlnoścl mają 
tu przede wszystkim koła, szkoły, aero
kluby i ośrodki treningowe LL, jak 
również Oddziały i Okręgi Ligi Lotni
czej. Do zadań Waszych w miesiącu 
tym należy: przeprowadzenie żywej 
i ciekawej akcji propagandowej mającej 
na celu Jak największą popularyzację 
czasopism lotniczych na swoim terenie, 
wykorzystując do tego celu zarówno ga
zetki ścienne, jak i radiowęzły, Torm 
pracy popuaryzacyjnej jest wiele i tru
dno byłoby tu wszystkie wymienić.

Musicle, wykorzystując tak własne 
jak i terenowe możliwości, nadać tej 
akcji charakter jak najbardziej maso

wy I atrakcyjny. Pole do popisu mają 
szczególnie koła LL, które winny wśród 
swoich członków i młodzieży niezrze- 
szonej w Lidze organizować eksadry 
prenumeratorów SiM-u lub prenume
ratę zakładową za pośrednictwem miej
scowych delegatur PKP „Ruch". Two
rzenie eskadr prenumeratorów winno 
posiadać charakter współzawodnictwa

pomiędzy Kołami w Oddziałach Miej
skich i Powiatowych. Oddziały powinny 
współzawodniczyć pomiędzy sobą w 
Okręgu.

Wszędzie gdzie będzie to tylko mo
żliwe nałoży zmobilizować do tej akcji 
listonoszy miejskich i wiejskich. Szcze
gólnie masowy charakter powinna po
siadać propaganda prasy lotniczej wśród 
młodzieży w szkołach podstawowych i 
zawodowych wszystkich rodzajów, jeże
li chodzi o SiM.

Nie należy też zapominać o „Skrzy
dlatej Polsce" i „Technice Lotniczej", 
które winny być popularyzowane w 
klubach i ośrodkach treningowych LL. 
w zakładach produkcyjnych, instytu
cjach i urzędach — wśród pilotów, me
chaników, techników l inżynierów, 
wśród wszystkich tych, których intere
sują zagadnienia 1 technika lotnictwa.

Całością pracy propagandowej w tej 
akcji winien kierować zarówno w ko
lach, modelarniach, aeroklubach i oś
rodkach treningowych LL jak i oddzia
łach i okręgach Ligi wytypowany na. 
stałe propagandysta * kolporter czaso- 
pism lotniczych. Powinien on, oprócz, 
kierowania całą akcją, nawiązać bez
pośredni kontakt g redakcją, przysyła- 
łając meldunki o przebiegu miesiąca 
propagandy prasy lotniczej. Nająktyw- 
nlejsi spośród nich zostaną nagrodzeni 
przez SIM 1 zaproszeni na dzień 35 sty
cznia 1953 roku do Warszawy, by wziąć 
udział w I Krajowym Zjeśdzie Czytel
ników i Korespondentów Prasy Lotni
czej, na którym zostaną rozdane mię
dzy Innymi nagrody w Konkursie — 
Plebiscycie SiM-u.

OGŁASZAMY WIĘC z dniem 1 sty
cznia 1953 roku PEŁNĄ MOBILIZA
CJĘ, Pamiętajcie:
PROPAGUJĄC CZASOPISMA LOTNI- ^1- ifc-.

TWO — ZWIĘKSZAMY 1LOSC CZY
TELNIKÓW PRASY LOTNICZEJ.

(Son)
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REFREN

Długie sq skrzydła oparte nu wietrze, 
który wy: naczył nam burzowy szlak: 
my zwyciężamy wysokość i przestrzeń, 
my wyznaczamy nowy. szerszy świat’

REFREN:
Niech leci w góry 
szybowca mewa, 
z nią w słońcu igra 
rześki wiatr.
Niech na błękitnym 
sztandarze nieba 
pokoju skrzydła
znaczą swój ślad.

Gdy ranek nieba otworzy nam bramę, 
pod obłokami wolno mija czas, 
aż późną nocą Znajdziemy strój diament 
pośród miliarda diamentowych uwia d
REFREN:

IV kształty obłoków wpalr em najcich
sze 

wciąż ku przyszłości kierujemy wzrok. 
Chciwi wspanialszych przelotów, prze

wyższe: 
znów rekordowy powtarzamy skok

Zakłady OraMcane 1 Wydawnicze Dom Slpwa Polskiego, Warazawa. Zam. 5516. 3-BJ7t75

TYGODNIK ILUSTROWANY UGI LOTN1CZKJ BKDAGUJK
Z K S F 0 Ł

Opraoowanle 
graficzne' 
JANUSZ 

WOJCIECHOWSKI

Wydawca: pp. wydawnictwa komunikacyjne

Adres redakcji: Warszawa. ul. Ogrodowa 85. Telefony: 
611«; 7X01; 070«. Wewnętrzny 0. Wszelkie reklamacje 
dotyczące prenumeraty nalety kierować bezpośrednio 
do u rządu pocztowego względnie listonoszy, t. j. 

w miejscu zamawiania prenumeraty.

Warunki prenumeraty: miesięcznie t zł I,«; kwar
talnie — zł 740; półrocznie — zł 14.40: rocz
nie — zł u.M. Zaprenumerować motna u listonoszy 
i w urzędach pocztowych wpłacając pieniądza do U 
kaśdego miesiąca na miesiąc nastąpny 1 dalsze.


